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U r a z ie  śostego stosowania sankcyj

Grozi strata okrętu „Batory"
Specjalny podkomitet rozpatrzy zastrzeżenia Polski

G E N E W A , 17. lO .D ziś  p rzed p o ­
łu dn iem  od b y ło  s ie  p c s ie o z e n h  
podkom itetu  do sp raw  san kcy j e 
kon om iczn ych , na k tó rem  om a­
w ian o  p ro p o zy c ję  a n g ie lsk ą  żaka ■ 
zu im p o r iu  z  W ło ch . Jako p ie rw ­
szy za b ra ł g łos  p rz ed s ta w ic ie l 
P o lsk i, ra d ca  ek on om iczn y  M SZ. 
J. W  s ze la k , k tó ry  m ięd zy  inn em i 
p o w ie d z ia ł :

G łów n e  za sa d y  p ro p o zy c ji an ­
g ie ls k ie j są nam  c o p ra w d a  zn ane 
od k ilku  dn i n iem n ie j jed n a k  w  
tekście , K tó ry  zo s ta ł nam  w e zo ra j 
d oręczon y , zn a jd u jem y  m ysi zu peł

n ie now ą, a m ia n o w ic ie  m yśl n.e- 
w y p e łn ien ia  is tn ie ją c y ch  kon trak  
tów .

O ile  ch odz i o m ó j k ra j, to  w p ro  
w a d zen ie  te j m yś li k om p liku je  
zn aczn ie  za g a d n ien ie  Z a s tosow a ­
nie ta k ie j k lau zu li do n iek tó rych  
ga łę z i im portu  w ło s k ie go  do P o l­
ski od b iłob y  s ię  n ie w ą tp liw ie  n ie ­
k o rzy s tn ie  na ży c iu  gosp od arczym  
m ego k ra ju , n ie  p rz y c z y n ia ją c  się 
w n iczem  do sK u tecznośc i p rop o­
now anych  za rząd zeń  T e  nieKorzyst 
ne skutki n ie  zo s ta ły  sp ew n ośc ią  
zau w ażon e  p r z e z  au torów  p ro je k ­

tu. P rz y to c z ę  p rzyk ład , K tóry  po* 
zw o li le p ie j o cen ić  m o je  u w a g i.

| —  S toczn ia  w łoska  w M o-nfal-
cone w y k o n y w a  ob ecn ie  obsta łu - 
nek P o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  Że-

Po drodze ku drobnej 
produkcji

( k )  J e ś li s ię  m yś li a  p rzem ia ­
n ie  u s tro ju  sp o łeczn ego , to  n ic  
sposób  n ie  z w ró c ić  u w a g i na 
lic zn a  w P o ls c e  w a rs tw ę  r z e ­
m ieś ln iczą  Z te g o  b ow iem  e le ­
m en tu  m ogą  s ię  w y tw o r z y ć  w ła ś ­
c ic ie le  zd ro w y c h  m a łych  w a rs z ­
ta tó w , k tó re  p ow in n y  s ie  s tać 
g łó w n ą  p od staw ą  p rz y s z łe g o  n a ­
s ze go  u s tro ju  gosp od a rczego . 
J es t to  bow iem  e lem en t, ch oć  w  
D ew nej m 'e r z e  p rz y g o to w a n y  do 
sa m od z ie ln ego  d z ia ła n ia  gosp o­
d a rczeg o  i do k ie ro w a n ia  w łas- 
n em i w a rs z ta ta m i p racy . W s z y ­
s tk ie  in n e w a rs tw y  spo ! eczn e  są 
w  za sa d z ie  o w ie le  m n ie j do te j 
r o l i  przy gotow-ane

N ie s te ty ,  dotychczas w a rs tw a  
rzem ie ś ln ic za  zn a jd o w a ła  s ię  w  
s ta iu e  u śp ien ia  i b tzw ła d u . J e j 
s y tu a c ja  m a te r ja in a  g ra n ic zy ła  
p rz ew a żn ie  z  nędzą , w a ru n k i hi- 
g jen ic zn e  b y ły  n a  ba rd zo  n isk im  
p oziom ie , m im o to, a  m oże z r e s z ­
tą  d la tego , n ie p r ze ja w ia ła  ona 
in ic ja ty w y , b y  p o d źw ig n ą ć  s ię  na 

w yższy  £ z e b e ł.d o b ro b y tu . P r ó ­
by, ja k ie  były  pode jm ow an e, 
o g ra n ic za ły  s ię  p rz ew a żn ie  do 
p o w s ta w a n ia  p o jed yn czych  w a rs z  
ta tów , n ie  za w sze  op a rty ch  na 
zd ro w y ch  podstaw ach .

D o p ie ro  o s ta tn io  m ożem y na 
tym  te ren ie  za o b se rw o w a ć  p ew ­
ne zm ia n y  na lepsze. P o w s ta ją  
p ew ne o rg a n iza c je ,  zw ła s zc za  na 
te ren ie  s to la rz y  i s zew ców , k tó ­
re s ta w .a ją  sob ie  za zad an ie  u- 
ła tw ie n ie  p oszczegó ln ym  p rzed ­
s ięb io rcom  u zd ro w ien ie  ty ch  
w a rs z ta tó w  i w y zw o len ie  s ię  z 
pęt p ośreon in ow , c ze rp ią cy ch  
n ie jed n o k ro tn ie  n a d m iern e  zysk i 
kosztem  p rod u cen tów . P o w s ta ła  
ró w n ie ż  cen tra la  h an d low a  r z e ­
m iosła  po lsk iego , k tó ra  m a z je d ­
n oczyć  w szy s tk ie  te  w y s iłk i i po­
m aga ć  w  op an ow an iu  ryn ku  kra 
jow ego , ł  n aw et u ła tw ia ć  eksport 
za g ra n ic ę .

In ic ja ty w a  ta  n ie w ą tp liw ie  mu 
s i s ię  spotkać z . p op a rc iem  ca łe ­
go  sp o łeczeń s tw a . Jest to  bo­
w iem  m oże drobna, a le  w  k a ż­
dym ra z ie  na s e r jo  p om yślan a  
p róba  p op ra w y  stosun ków  w  
d z ied z in ie  d ro b n e j p ro d u k c ji. 
O c zy w iś c ie  trzeb a  s ię  lic z y ć  z  
tem , że  po lep szen ie  będzie  ty lk o  
c zęśc iow e . R ez  bow iem  g ru n to w ­
n e j p rzem ia n y  sam ych  podstaw  
d z is ie js z e g o  u s tro ju , p ew n e in ­
d yw id u a ln e  ak c je  n ie  m ogą dać 
p e łn ego  rezu lta tu . W  każdym  
ra z ie  te  c zęśc io w e  p rób y  m ogą 
nyć bardzo p o ży teczn e  w tedy , 
g d y  same p od staw y  u legn ą  zm ia ­
n ie  i b ęd z ie  ch o d z iło  o w y p e ł­
n ia n ie  zasad  kon kretn ą  treśc ią . 
W  ten sposon bow iem  m ożna n a j 
le p ie j w ych ow a ć  lu dzi, k tó rzyb y  
m og li sp rostać  zadan iom , ja k ie  
b ęd z ie  staw .a ł nowy u s tró j g o ­
sp od arczy , do k tó rego  w in n iśm y  
dążyć

Likwidacja zrzeszenia
aplikantów

K o m is a r ja t  R ządu  m. st. W a r ­
szaw y  nakazał lik w id a c ję  stow-a- 
r zy s zen ia  p. n. Z rzes zen ie  A p l i ­
k an tów  Z a w od ó w  P ra w n ic zy ch , 
ja k o  n ie o d p o w ia d a ją c ego  o b o w ią ­
zu ją cym  p rzep isom  o s to w a rzy ­
szen iach .

N e g u s  b ło g o s ł a w i  w o j s k a  i u d z ie la  p r z e s t r ó g

50.000 wojowników dłfilujn przed cesiirzem
R a s  M u l u g u e t a  p r z y s i ę g a  z w y c i ę ż y ć  l u h  z g i n ą ć

P A K I  Z, 17.10. ( P A T ) .  A d d is  
A beba ma d ziś  w y g lą d  w -ie lk iego 
obozu  w o jen n ego , p rzez  m ias to  
c ią g n ą  w o jsk a , k tó re  pod w odzą  
m in. w-ojny R asa  M u lu gu e ta  uda- 
ją  s ię na fro n t. A r rn ja  lic zą c a  50 
tys., w e d łu g  in n ycn  100 tys . ludzi 
je s t zaopacrzona w  m u ły . ,

A D D IS  A B E B A , 17 10. ( P A T . ) .  
C esarz H a ile  S e la ss ie  o le c n y  był 
d z iś  na r e w ji  50 tys . w o jo w n ik ó w , 
k tó rzy  os ta tn ie  p rz y b y li do s to li 
cy . N a s tę p n ie  c e sa rz  p o że g n a ł 4 
tys  ż o łn ie r z y  g w a r d j i  c esa rsk ie j, 
k tó rzy  u d a ją  s ię  na fro n t .  W  cza­
s ie r e w j i  N eg u s  w y g ło s ił  K ró tk ie  
przem ów  len ie  do w o jsk a , w  k tó ­
rem  o św ia d czy ł

—  J e że li zw lek a liśm y  z od p o ­
w ie d z ią  na ak c ję  zb ro jn ą  w łoską , 
to d la tego , że  m ie liśm y  zo b o w ią ­
zan ia  w obec  L ig ,  N a ro d ó w  In w a ­
z ja  w-loska zw a ln ia n a  częśc iow o  
od tych  zobow ią za ń . P r z e to  id źc ie  
w o jow a ć , b ijc ie  s ię  od w a żn ie .

FRONT POŁNOCNY

P o d cza s  r e w ji  R as M u lu gu eta , 
m in. spr, w o jsk o w ych  sb t iż y ł s ię  
konno do cesa rza , zc iad ł z kon ia , 
w y c ią g n ą ł sznadę i o św ia d czy ł, 
że  je s t  g o tó w  p o ło żyć  ży c ie  za  A -  
b is yn ję . C esa rz  za p a rę  dn i uda 
Bię do Dessi-i, g d z ie  zap ew n e  b ę ­
d z ie  g łó w n a  k w a te ra  ab isyń ska  
R as M u lu gu e ta  w y ru sza  ju ż  d z iś  
do D e3sie na cze le  w ie lk ie j  a r ­
m ji.

C esarz, ja k o  n a j'w yższy  z w ie r z ­
c h n i! s ił zb ro jn ych  o g ło s ił ro zk az  
do a rm ji, w  k tó rym  udzie la  ta ­
k ich  ra d :

—  „ N ie  g ro m a d źc ie  c ię  w  zb y t 
l ic zn e j m asie, u c iek a ją c  s ię  do 
tak tyk i p a r ty za n ck ie j B ąd źc ie  
e ip rp liw i, r o zp ra s za jc ie  s.ę, gdy  
zb liż a ją  s ię  sa m o lo ty  n ie p iz y ja -  
c ie lsk ie , z rzu ćc ie  z s ieb ie  b ia łą  o- 
d z ie ż  i u b ie rzc ie  s ię  w  s tro je  ko ­
loru  khaki, a b .ś c ie  n ie s ta n o w ili 
w id oczn ego  c e lu " .

Bunt przeciw rasowi Dzimru
w prowincji Godżiam

R Z Y M , 16 10. K o resp o n d en t 
„P o p o io  d 'Ita h a “  donosi z Asm a- 
ry, że  sytu ac ja  w  p ro w in c ji Go­
dżiam  o ra z  w  k ra ju  p o łożon ym  na 
po łu dn ie  od je z io r a  Tan a  staj-' 
s ię  bardzo pow ażn a , spow odu  burt 
tu, ja k i w yb u ch ł p rz e c iw  u rzędn i 
kom cesa rsk im , a zw ła s zc za  p rz e ­
c iw  R a so w i D zim ru .

Lu d n ość  sym p a ty zu je  bow iem  
od d aw n a  z rasem  H a ilu , k tó ry  u- 
w ie z io n y  je s t  na w ysep ce  je z io r a  
Z n a li. R as H a ilu  m ia l z a ta rg  z 
cesa rzem , w  ok res ie  buntu rasa  
G ugsa  O lie , o jc a  ra sa  G u gsy . k tó ­
ry  p rzes zed ł n iedaw n o na s tron ę 
w łoską. R as  H a ilu  w sp om aga ł 
bu n tow n ików . W  roku 1932 ce ­
sa rz a re sz to w a ł rasa  H a ilu  za  p o ­
moc, ja k ie j u d z ie lił on w  ucieczce  
b. c esa rzow i A b is y n ji,  k tó ry  zo ­
sta ł zd e tron izow a n y  p rzez  obecn e 
p a n u ją eeeo  N egu sa . O d śm ierc i 
u ra to w a ła  go p m te k - ja  crucho 
w ień s tw a  i m ożn ie js zych  ra sów .

O becny w ie lk o rzą d ca  ras D z im ­
ru zn ien a w id zo n y  m a być  p rzez  
ludność spow odu  n ieu m ie ję tn o śc i 
u krócen ia  bandytyzm u  o ra z  n ie ­
sp ra w ied liw y ch  m etod  rzadze .u a . 
P od  rządam i je g o  w  k ra ju  za ro iło  
s ię  od band ro zb ó jn ic zych , k tó re  
c zęśc io w o  b y ły  zw a lcza n e  przez 
rasa, a częściow-o s łu ży ły  za na- 
rzedz-e  je g o  p o lity k i. Jako p rzy ­
w ódca  je d n e j z n a jg ro źn ie js z y ch  
band ro zb ó jn ic zy ch  za s łyn ą ł n ie ja  
ki L ig g  M anu . k tó ry  po d łu ższe j 
w a lc e  w y p a r ty  zo sta ł p rzez  rasa 
D zim ru  za g ra n ic ę  an g ie lsk o  - 
e g ip sk ie go  Sudanu.

P ra sa  donosi z A sm a ry , że 
eskorta  w o jsk o w a  ra sa  G ugsy, l i ­
czącą  1800 lu d zi zo s ta ła  w c ie lo ­
na dc d y w iz j i  S im la. In n e  od d z ia ­
ły  ab isyń sk ie , k tó re  w  lic zb ie  o- 
koło ty s ią ca  lu d z i p rz es z ły  na stro  
nę w łoską , o c zek u ją  w  ok o licy  
A d ig ra tu  na d ysp ozyc je  w ła d z  
w o jsk o w ych .

R a s  G u g s a

Królem prowincji Tigre
R Z Y M , 17 10, ( P A T ) .  M in . 

p ra sy  i p ro p a ga n d y  o g ła s za  na­
s tęp u ją cy  kom unikat, nr. 2 1 : 

G en era ł de Bono donos te le g ra  
f ic z n ie  z A d ig ra tu , że  dokonał w  
te j m ie js cow ośc i r e w ji  w o jsk  w ło ­
skich i R asa  G ugsy. Gen, de Bo 
no zakom u n ikow ał, że zam -an ow al 
w  im ien iu  k ró la  G ugsę R asem  p ro­
w in c ji T ig r e .  W ia dom ość  ta  w y -

ności i p rzyw ó d có w .
D z ie ło  o rg a n izo w a n ia  te ry to  

rjum  ok u p ow an ego  posu w a s ię  in ­
ten syw n ie  naprzód . Sam ochody mo 
gą  ju ż  n orm a ln ie  k u rsow ać  po­
m ięd zy  S en a fe  i A d ig ra te m . L o t ­
n icy  w ło s c y  dokon a li zw yk łych  wy­
w ia d ó w  na połudn iu  i na zach o­
d z ie  l in j i  w łosk ich  i w  oko lica ch  
M ak a lle , g d z ie  grom adaą  się  zna-

w o ła ła  en tu z ja zm  w śród  ca łe j lu.l czne s iły  n iep rzy ja c ie lsk ie .

Gwałtowne bombardowanie
koncentrującej się armji aoisynskiej

A D D lS  A B E B A . 17.10. —  N ie ­
u stan n ie  trw a  ak c ja  lo tn ic za  w ło  
ska. W  c ią gu  os ta tn ich  dni lo tn i­
cy w ło s cy  zbom b ardow a ł, skład 
am u n ic ji na po łu d n ie  od M aka lle . 
D o lo tn ik ó w  w łosk ich  p la ców k i 
ab isyń sk ie  s tr ze la ły  z k ry jó w ek  
szrapn elam i.

R ó w n ie ż  A m b a A la g e  zarzucili

lo tn ic y  v  ło scy  g rad em  bom b, p rzy  
Czem, ja k  don oszą  ,pad ło  dużo o- 
f ia r  pośród  lu dności c y w iln e j, 
g d y ż  w  m ie js cow ośc i te j żadnych  
w o jsk  ab isyń sk ich  n ie  b y ło  i sa­
m o lo ty  w łosk ie  d o c ie ra ły  do n i­
z in  p ro w in c ji D an ka li, u tru d n ia ­
ją c  m ie js co w ym  siłom  
k on cen tra c ję .

P A R Y Ż ,  17.10. —  W e d łu g  w ia ­
dom ości ze  ź ró d e ł fra n cu sk ich , 
W ło s i z a ją ć  m ie li M ak a lle .

Na połudn iu  W ło s i p osu w a ją  
s ię  w zd łu ż  d o lin y  W e b t  S z ib e li.

W a ru n k i m arszu  są n ie zw yk le  
tru dn e w sku tek  w ie lk ic h  u pa łów  

w r o g ie g o  stosunku p lem ion  so- 
m a lijsk ich . W e d łu g  n iesp raw dzo- 
nych  w iad o m o śc i, ras  K assa , do­
w ódca  w o jsK  w  p ro w in c ji G on dar 
op u śc ił ja k o p y  sw o ją  r e z yd e n c ję  
w  D eb re  T a b o r  i ru s zy ł ze sw o ją  
a rm ją  w  k ieru n ku  pó łnocnym .

R Z Y M , 17. 10. t P A T ) . — W e d le  
w iad o m o śc i z  E ry tr e i,  n egu s  roz-

aaza ł ra so w i S eyu m ow i odeb rać  
m ias to  Aksum , zd o b y te  p a ię  dn i 
tem u p iz e z  W ło ch o w .

P A R Y Ż  17.10. ( P A T ) .  W ed łgu  
don ies ień  korespon den tów  p ism  
fra n cu sk ich  a tak  ab isyń sk i o c ze ­
k iw a n y  je s t  na 2-ch 
a rm ji w ło s k ie j,  p rzye zem  g łó w ­
ne s i ły  ab isyń sk ie  m a ją  b yć  sk ie ­
row a n e  na p i awe sk rzyd ło  w ło sk ie

1 g lu go w e go . bu d u jąc  ok rP t p rzezn a  
czon y  d la  k om u n ik ac ji tran socea - 

| n lc zn e j. S ta tek  ten  je s t  ju ż  spu­
szczon y  na w odę, m a być  w yk o n *-  

! nv zim ą i o d b yć  p ie rw s zą  sw ą  po­
d ró ż  z G dyn i do N . Jorku  z p o c zą t­
k iem  w io sn y . Znaczr.a  część  w a r  

' to śc i statku , k tó ra  sp łacan a  ie s t  
! w ęg lem , zo s ta ła  ju ż  w y ró w n a n a . 

W ed łu g  tekstu  p ro p o zy c ji a n ­
g ie ls k ie j P o lsk a  zm u szon a b y łab y  
zerw  ać k on trak t, s tra c ić  w- ten  spo 
sób s ta tek  i sum y, k tó re  j u i  za 
n iego  zap ła c iła , o ra z  z d e z o r g a n i­
zow ać  u sta lon y  od d aw n a  sw ó j 
n rog ram  kom u n ikac ji m orsk ie j.

—  J e s t to  z re s z tą  ty lk o  jed n a  
s tron a  zaga d n ien ia . O trzym a liśm y  
ty lko  co p ro jek t, k tó re go  ce lem  
je s t  zakaz sp rzed a ży  W łoch om  
środ ków  tra n sp o r to w ych , a  m. in . 
okrętowa Jesteśm y w s zy s cy  zgod ­
ni, żc p ro p ozy c ja  ta  b y ła b y  n iew ą t 
p l iw ie  sku teczna  . W  tym  s p ec ja l­
nym  w ypadku  śc is łe  za s to sow an ie  

sKrzydłach j projektu an g ie lsk ieg o  m ia łob y  —  
ja k o  je d y n y  r e z u lta t  —  p ró c z  
szkód d la  P o lsk i. z a o p a tr z e r :e 
W ło ch  kosztem  P o ls k i w  s ta tek

w  O Kolicy Aksum . P o m ię d zy  A k - zupfełnie w spółczesn y
sum a g ra n ic ą  Sudanu, a rm ja  w ło  
ska od p a rła  lic zn e  a tak i A b is y ń ­
czyków . W  a k c ji te j w z ię ły  p rze ­
w a żn ie  u d z ia ł o d d z ia ły  tu b y lców  
w zm ocn ion e  p rzez  s trze lcó w  w ło ­
skich.

M in  E den  uzn ał kon ieczn ość  u- 
w zg lęd m en ia  sp ec ja ln ych  w yp a d ­
ków  i zap rop on ow a ł u tw orzen ie  
s ta łego  podkom itetu , k tó ry b y  s ię  
za ją ł badan iem  tak ich  w ła śn ie  
sp raw .

Emerytury pracowników miejskich
R e d u k c j e  s t a w e k  d o t y c h c i a s o w y c h

W śró d  p ro je k tó w  ustaw , r e g u ­
lu ją c y ch  ca io łcsz ia lt stosunków  
s łu żb ow ych  p ra co w n ik ó w  sam o­
rząd ow ych , zn a jd u je  s ię  r ó w n ie ż  
p ro jek t u s taw y  em ery ta ln e j.

P ro je k t  p rz ew id u je , iż  p-aw-o 
do em ery tu ry  n abyw a p ra co w n ik  
sam orząd ow y  pc 15 la ta ch  s łu żby, 
w  tem  con a jm n ie j do 5 la ta ch  
s łu żby  sa m orzą d ow e j. E m ery tu ra  
w yn o s i po 15 la ta ch  40 p roc . i 
w zras ta  za k a żd y  następny rok  o
2,5 proc . do 00 proc . p ła cy  zasa ­
d n ic ze j. P r z y  u s ta ia n ią  p od s taw y  
w ym ia ru  n ie  b ędą  Drane-pod u w a­
gę  aw a n se  i p od w yżk i p iać , d o k o ­
nane w- c iągu  osta tn ich  2 la t  s łu ż­
by.

O d p raw a  em ery ta ln a  d la  p ra ­
co w-n ków- n iep u s iad a jących  w y ­
s łu g i em e ry ta ln e j, w yn o s i 1 -m ie- 
s .ęczn ą  p lącę  za sad n icza  z doda t­
k iem  rod zin n ym  za każdy  rok  służ 
by, p rzye zem  m aksym alna o d p ra ­
w a m e m oże w yn o s ić  w ię c e j, ja k  
p lącę  9 -m iesięczną. P ro je k t  n ie  
p rz ew id u je  d o lic zeń  la t  do w y ­
s łu g i em e ry ta ln e j z ty tu łu  u tra ty  
zd o ln ośc i do p ra cy  w  zw-iązku z 
w -ykonywaniem  ob o w ią zk ów  s łu ż­
bow ych , n a tom iast w p ro w a d za  t. 
zw . o d p ra w y  inw -aliJzk ie  p rzy  u- 
tra c ie  zdo ln ośc i do p ra cy  od 35 
proc do 100 p roc. O d p ra w y  in ­
w a lid zk ie  m a ją  być p łacone w  w y ­
sokości od jed n o ro c zn ego  do 3- 
letnaego u posażen ia  za sad n icze ­
go.

P r o je k t  ustaw y reg u lu je  ró w ­
n ie ż  p ra w a  em ery ta ln e  k on tra k ­
tow ych  p ra co w n ik ó w  u m ysłow ych  
i rob o tn ik ów . K on traktow -y  pra 
c ew n ik  u m ys łow y  nabyw a p raw o 
do em e ry tu ry  po os ią gn ię c iu  35 
la t w ys łu g i em ery ta ln e j, w  ra z ie  
n iezd o ln ośc i do p ra cy  po os ią ­
gn ię c iu  10 la t wy-siugi em ery ta ! 
ne j o ra z  ua w łasn ą  prośbę po u- 
kończen iu  55 la t ży c ia  i po 15 la ­
tach  w y s łu g i em e ry ta ln e j. ‘ E m e­
ry tu ra  w yn os i 45 p roc. po p r z e ­
s łu żen iu  10  la t  i w zra s ta  p ro cen ­
tow o za każdy  następn y  rok  s łu ż­
by a ż  do 90 p roc. p o d s ta w y  w y ­
m iaru .

R ob o tn ik  k o n tra k to w y  n abyw a  
p ra w o  oo em e ry tu ry  po o s ią g n ię ­
ciu 35 la t  w y s łu g i em ery ta ln e j, 
na w ła sn ą  p rośoę  po o s ią gn ięc iu  
55 lat ż y c ia  i 20- le tn ie j w y s łu g i 
e m e ry ta ln e j o ra z  w ra z ie  n ie zd o l­
ności do p ra cy  po os ią gn ięc iu  

zb ro jn ym  i 10 -letn ie j w ys łu g i. P o d s ta w a  w y ­
m iaru  i w ysokość  em ery tu ry  d la

rob o tn .k ó w  oparza  je s z  n a  za sa ­
dach. ob o w ią zu ją cy ch  d la kon­
trak tow ych  p ra cow n ik ów  u m is ło - 
w yeh . O d p ra w a  d la  robotn ika , 
k tó ry  n ie  n aby ł p ra w a  do em e ry ­
tu ry , w-ynosi od 4 -ty gcd m o w ego
00 1 3 -tygod n iow ego  os ta tn iego  
w yn a g rod zen ia .

P r o je k t  u szaw y p rz ew id u je  
s tw o rzen ie  sam orząd ow ego  zak ła ­
du em ery ta ln ego , k tó ry  ob e jm ie  
w szys tk ich  p ra co w n ik ó w  sam orzą 
dow ych , p rz y ję ty c h  na służbę od
1 lu tego  1934. W ysok ość  sk ładk i 
em e ry ta ln e j n ie  je s t  usta lona, p ro  
jek t p os tan aw ia  je d y n ie , ze  p ra ­
cow n ik  p ła c ić  m a 60 proc., a z w ią ­
zek  sa m orzą d ow y  40 proc. sk ładk i 
em ery ta ln e j.

P ra c o w n ic y  sam orząd ow i p rz y ­
ję c i do s łu żby  p rzed  1 lu tego  
1934, do czasu p rz e ie c ia  ich  przez 
zak ład  “n n ery ta ln y , u bezp ieczen i 
będą p rz e z  zw ią zk i sam orząd ow e 
w e w łasn ym  zak res ie .

P r o je k t  u s ta w j p rz ew id u je  w r e ­
s zc ie  red u k c ję  w yp ła ca n ych * do­
tych czas  em ery tu r  W yp ła ca n e  do  
tych czas  em e ry tu ry  w  w ysokośc i 
c ć  100 —  300 z ło tych  m ies ięczn ie  
m ia łyb y  b yć  zm n ie js zon e  o 15 
proc., od 800 —  500 zł. o 20 proc., 
oa  500 —  1000 zł. o 25 proc., a 
w yn oszące  ponad 1000 zł. o 50 
proc. E m e-y tu ra  n ie  m oże w  żad ­
nym przypadku  p rzek ra cza ć  900 
zło tych  m ies ięczn ic

Pełnomocnictwa dla rządu
Projekt obejmie okres oo 15 stycznia

W cz ra j odbyło s ię  pod p rz e ­
w odn ictw em  p re m je ra  p. M arja- 
n a  Z yn dram  h o sc ia łk u w sk ie g o  po 
s ied zen ie  R a d y  M in istró w , na 
którem  u ch w alo n o  p ro jek f u s ta ­
w j o p ełnom ocnictw ach .

P ro je k t  p rz ew id u je  u p ow ażn ie­
n ie  p. P re z yd en ta  R . P  do w y d a ­

w a n ia  d ekretów  w  zaK resie  sp raw , 
go sp o d arczych  i fin a n so w y c h  w  
czasie  do d n ia  1 5  s ty c z n ia  19 36  
roku.

P ro je k t u staw y  w y łą c z a  z p e ł­
nom ocnictw  rozporządzen ie  P r e ­
zyd en ta R . P  o s ta b iliz a c ji  złote 
go z d n ia  1 3  p aźd z ie -n ik a  19 2 7  ro  
ku.

R zą d  c z e ;k i  cofnął exenuatur
k o n s u l o w i  p o l s k i e m u

P R A G A , 17 .  10 . ( P A T ) .  K o re ­
spondent P  A . T ., d ow iad u je  
s ię , że w iad ze  arzeskie co fn ęły  
e x e q u a tu r  p. A lek sa n d ro w i Kio- 
trzow i, k on su low i R zeczyp ospo li 
te j P o lsk ie j w  M o raw sk ie j O stra ­

w ie .
P o otrzym an iu  te j w iad om ości 

re d a k c ja  P  A . T . z w ró c iła  s ię  z 
zapytan iem  do M in isterstw a  
S p ra w  Z a g ra n icz n ych , gd zie  w ia ­
dom ość ta  z o sta ła  potw ierd zon a.

120 domów w Warszawie
I d z i e  n a  l i c y t a c j ę

Spow odu długów- wobec T o w a ­
rzystw  a K red yto w e g o  sprzedane 
będą w  c ią g u  lis to p ad a  i g ru d n ia  
liczn e  kam ien ice  w a rsz a w sk ie . 
N a lic y ta c ję  w ystaw io n o  b lisko 
12 0  domów za zobow iązan ia
20.000.000.

W śród  dom ów  k tóre  sp rzedan e 
m a ją  być z m łotka, zn a jd u je  sie 
w ie le  n ieru ch om ośc i zab y tk ow ych

m in znana h is to ry c zn a  p oses ja  
na D ziekance.

Podróżuj samolotem

7 5  p o s a d
sędziowskich

L ic zb a  w a k u ją cy ch  s ta n ow isk  
w  są d o w n ic tw ie  znacz-nie w zro s ła  
w  o s ta tn ich  czasach . M in is te rs tw o  
S p ra w ie d liw o ś c i ro zp isa ło  w  paz- 
d z ;e rn ik u  75 kon ku rsów  n a  obsa­
d zen ie  w o ln y ch  s tan ow isk  sędziów , 
g ro d zk ich  i  w y żs zy ch  instam cyj
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Rosnące n a p rę że n ie  an gie lsko -w ło skie

Wielka Brytania odrzuca
w a r u n k i  W ł o c h  i p o ś r e d n i c t w o  l . a v a i a

P A R Y ? ,  17.1U. ( . P A T ) .  —  .P e ­
t it  J o u rn a l“  donosi, że am basa 
dor w iosk i _ zakom u n ikow a ł L a va - 
lo w i w a ru n k i pod ja k icm i \Vłochv 
g o to w e  b y łyb y  p rz e rw a ć  d z ia ła n ia  
w o jen n e  w  A b is y n ji  i p rzys tą p ić  
do rokow ań .

N a  p ie rw szem  m iejscu  s to i żą ­
dan ie  w y c o fa n ia  flo ty  b ry ty js k ie j 
z fnorza  ś ró d z iem n ego , poza tem  
rząd  w łosk i dał do zrozu m ien ia , 
że n ie  będzie  p ro w a d z ił rokow ań  
pod g ro źb ą  san key j.

L O N D Y N ', lT.lo". P ra sa  donosi, 
że am basador b ry ty js k i w P a r y ­
ża  p o in fo rm ow  ał w c zo ra j w ie c zo  
fe tn  p rem je ra  L a v a ła  o odm ow - 
nem  stan ow isku  gab in e tu  b r y ty j­
sk iego  w obec  su g es tji w y co fa n ia

f lo ty  b ry ty js k ie j  z m orza  ś ród - jw o d ó w  g łę o szych  te j p o lityk i b ry -
z iem n ego  wriwimian za red u k c ję  
w łosk ich  s il zb ro .irycn  w  L ib j i .

N a le ż y  oczek iw ać , że w  c ią gu  
n a jb liż s zych  18 god z in  n astąp ią  
w skutek  nacisKu b ry ty js k ie g o  p e ­
w n e d e fin ity w n e  krok i, m a ją ce  na 
celu  w y ja ś n ie n ie  s tan ow isk a  fra n  
Susk iego w obec  p rop on ow an ego  
p rzez  E d en a  w  G en ew ie  bojkotu  
h a n d low ego  W io ch .

P A R Y ? , 17.10. ( P A T ) .  —  K a ­
ra ś  don osi z  R zym u , że  w  ko łach  
w łosk ich  p an u je  p rzek on an ie , iż 
V\ B ry ta n ja  d ą ży  do w p ro w a d ze ­
niu b lok ad y  W ło ch , gdyż. ce lem  
je j  ponty-Kl je s t  zah am ow an ie  roz 
w o ju  W ło ch .

W e  W ło szech  n ie  ro zu m ie ją  po-

Niezadowolenie w Angljh
s p o w o d u  a k c j i  L a v a l a

L O N D Y N , lo . 10. t P A T j .  Ant- basad or b ry ty js k i w y aunąl pew -
b asad or W . B ry ta n ji o d w ied z ił 
d z iś  w e c z o r e m  p rem je ra  L a va ii. 
i od b y ł z m m  p rzes z ło  god z in n ą  
k o n fe re n c ję  w  toku k tó re j poin - 
to rm o w a ł g o  o s tan ow isku , za je  
tem  d z is ia j p rzez  g a b in e t b r y t y j ­
ski w obec  su ges ty j L a ta ła  co do 
zredu ko w an ia  b ry ty js k ic h  .*ił m or 
skłch na m orzu  ś ró d z iem tiem  A m  
b asad or b ry ty js k i om ow ić  m ia ł 
r ó w n ie ż  p rzy  te j sposobności spra 
w ę  san k ey j p rzyezem  w sk a za ł na 
u jem n e skutk i jak-ie d la  p restiżu  
L ig i  N a ro d ó w  s tw a rza  o p ie ra ją c a  
s ię  sk u teczn ie  sankc jom  gosp od a r 
tz.>m tak tyku  F ra n c ji w Genew ie.

Is tn ie je  p rzyp u szczen ie , że arrr

n ego  rod za ju  ju n c tim  pom ięd zy  
s u g es tją  L a v a la  co dp zredukoW a 
n ia  b ry ty jsk ich  s ił m orsk ich  na 
m orzu  Ś ródziem n em , a za g a d n ie ­
niem  p rz y c zy n ien ia  s ię  F ra n c j ao 
sku tecznych  san key j g osp od a r­
czych  i d op iln o w a n ia  ich  w ykona 
nia. W  każdym  ra z ie  w  b ry ty js k ic h  
kołach  rzą d ow ych  n ie  c zyn ią  sek ­
retu  z n ie za d o w o len ia  ja k ie  tu ła j 
paSU ję z r a c j i  oporu , s to so w a n e ­
go p rzez  F ra n c ję  w  G en ew ie  w o ­
bec p ro p p zyc j j LdCha, m a ją cych  
na celu  bc ikot W ło ch  w  d rod ze  u- 
c iarem nien ia w s ze lk ie g o  im portu  
do W ło ch . /

P rze d e w s zy s tk ie m  dobry interes
a później dopiero sankcje

L O N D Y N . 17.10. f P  A T ) .  —  
„D a ily  L x p re s s “  donosi z K a iru : 
E g ip t za n iep o k o jon y  je s t  perspek- 
tyw ą  san kcv j ekonom iczn ych , a l­
bow iem  jetro bilar.B n a n d low y  z 
W ło ch am i je s t  dodatn i. V  p ew ­
nych kołach  h an d low ych  ocen ia ­
ją  s.i tu a c ję  w  sposób n a stęp u ją ­
c y : Po  p ie iw s z e  E g ip t n ie  je s t  
cz łon k iem  L ig i  N a ro d o w  i m e 
b ra ł udzia łu  w  dysku s ji nad sa tik

c jam i, po d ru g ie  k o n flik t  obecny* 
nie in te re su je  go , g d y ż  n ic  n ie  
w sk a zu je  na to, by E g ip t  był za ­
grożony*, i po t r ie c ie ,  E g ip t  nn za­
s tosow an iu  sankey j, n ic  u le zy s ­
ka. a m oże ty lk o  s trac ić .

ID O  D E  J A N E IR O , 17.10, ( P A  
T ) .  —  R zą d  b ra zy li js k i p odp isa ł 
um owę z rządem  w io tk im  na do­
s ta rczen ie  W łoch om , «’>2 tys. tonn 
m ięsa  m rożon ego . ‘ »

ty js k ie j i w sku tek  te g o  s y tu a c ja  
n ab iera  cech  tra g izm u . N ie  u le ­
ga w ą tp liw o ś c i, żc W łoch y  b ro n ić  
s ię  b"ędą z ca łą  c n e rg ją . W  R z y ­
m ie L e zą  na to. że w ys iłk i, d yp lo ­
m ac ji w a tyk a ń sk ie j, c zyn ion e  w  
os ta tn ich  dn iach  m ogą  d op row a ­
d z ić  do od p rężen ia  w  sy tu a c ji 
W iększoś i n u n c ju szów  z różn ych  
s to lic  baw i ob ecn ie  w  W a tyk a n ie . 
P o w ró cą  on i na s w o je  p la ców k i z 
in stru kc jam i o d z ia łan iu  na rzecz  
p a c y fik a c ji o g ó ln e j.

As wywrotowiec w. Polsce
A l f r e d  L a m p e  p r z e d

N ieb e zp ie c zn y  w y w ro to w iec , 
dobrze  zn an y  p o lic j i  p o lity c zn e j 
i p rz e z  w ie le  la t  ś c iga n y  napróż- 
ho p rz e z  w ła d ze  p o lsk ie  A l f r e d  
Lam pe, s tan ą ł w c zo ra j p rzed  Są­
dem  O k ręgow ym . W  p a r t j i  kom u­
n is ty czn e j p e łn ił on k ie ro w n ic ze  
s tan ow isk o  ja k o  s ek re ta rz  cen ­
tra ln e g o  kom ite tu , k tó ry  p ro w a ­
dzi ak c ję  p ro p aga n d ow ą  w  P o l­
sce.

P om im o  m łod ego  w ieku , Lam p e 
lic zy  bow iem  35 la t, o d g ry w a ł on 
w y b itn ą  ro lę  w śród  e lem en tów  
W yw ro tow ych . Już w 1920 r. w y ­
s tęp o w a ł na z ja zd a ch  m ię d z y n a ­

rod ow ych  ja k o  : d e le g a t P o a ie j-  p o i.c ji  kom unisticą, Iren ą  R ożen -

0 trafnej odpowiedzi
-Jaw aioby  s ię ,  ie  każdy  

człowiek może łatwo odpow ie­
dzieć r.a pytanie, co ma do le ­
ga i ,ak zaradzić złu— tymcza­
sem to nie jest Widocznie takie 
proste, bc życie uczyr, że tak 
sie me dzieje.

naprzykład restauracja źle 
prosperuje, bo  iest zła kuchnia. 
Spytać sie restauratora, ro  mu 
dolega, odpowie, że brak klien­
tek. Tymczasem jemu dole* 
ga kiepski Kurhaiz. G dy  bedzie  
dobry kucharz i dobra Kuchnia, 
będzie i klientela.

Adbo weźm y inny przykład  
Ktoś kupuje u szewca zamiast 
trzew ików -  zegarek. Oszukał 
się, Ztgarek  nie iest wart za­
płaconej sumy. Klnie wówczas  
na czem świat stoi szewca, a

pow.nien kląć tylno siebie, bo 
sam źle załatwił sprawunek.

A  zdawałoby sią— powtarza­
m y—  że w  prostych sprawach  
iatwo znaleźć proste rozw ią ­
zanie,

drżeli np. ktoś chce wygrać  
na loterji, to jasne jest, że nie 
powinien wówczas rzucać się 
pod tramwaj, tylko powinien ,, - 
pójść do najbliższej kolektury! nościach

S jon u  le w ic y . W  roku 1923 zo­
s ta ł a re s z to w a n y  w  L o d z i i skaza 
ny na rok  w ię z ie n ia . K a rę  tę  od ­
c ie rp ia ł, poczem  d a le j p ro w a d z ił 
s zk o d liw ą  d z ia ła ln ość  IW, rok  po 
zn a le z ien iu  s ię  na w o ln ośc i b ie ­
rze  u d z ia ł w e  w szec łiśw ia to w ym  
z je źd z ie  k om u n is tyczn e j m ięd zy  
n a roaow k f, k tóry  od b yw a  s ię  w  
S ow ie ta ch , p ó źn ie j pod  pseu don i­
m em  „ A ls k i "  w y g ła s za  p re lek c je  
na m .ęd zyn a roaow ym  z je źd z ie  
m ło d z ie ży  k om u n is tyczn e j i od te j 
ch w ili c a łk o w ic ie  ju ż  od d a je  się 
p ra cy  w y w ro to w e j w P o lsce .

W  roku  1930 b ie rze  oh u d z ia ł w  
z je źd z ie  w L e n in g ra d z ie  pod  pseu ­
don im em  „M arek**, a  w  dwa la ta  
potem  z ja zd  W M o h y lo w ie  m ian u ­
je  go  sek retarzem  P o l i t  - B iu ra  i 
p rz ed s ta w ic ie lem  k om u n is tyczn e j 
p a r t ji  p o lsk ie j.

U ję c ie  L a m p eg o  p rzed s ta w ia ło  
w ie lk ie  tru d n ośc i, pon iew aż, p o­
t r a f i ł  on s ię  h a d zw ycza j z ręczn ie  
m askow ać, u żyw a ją c  fa łs zyw yc h  
p a szp ortów . C zęsto  te ż  ch ron ił s ię  
zag ra n ic ę , g d y  czuł, i ć  w ład ze  
zaC2ynają d ep tać  tnU po p ię ta ch . 
W  roku  1928 w y w ro to w c a  u ję to  
i to  w  dosyć c iek a w ych  ok o licz -

nabyć los. Jest to jedyna 
drofca. która prowaazi do w y ­
grania, a ciągnienie ł-c j klasy 
rozpoczyna się już dziś ł potr­
wa cztery dni, w Ciągu k tó rych -  
niezależnie od normalnych— w y  
losowywhmi będą cudziennie 
t. zw. stałe wygrane dzienne 
po 25-000 zł. każda.

K M e fti h a n d la rz  a n ty k ó w
ponaciągak polskich zbieraczy obrazow

Na WuKand-ie Sądu Okręgowego handlarza w  Wiedniu. Okazało 
znalazł się wczoraj proces m ięozy- 
liarodowcęro handlarza antykami i 
siarcm i obradami, Maksyn.iljana 
Grallbatn. AntykwarjUsza oSkarżo-

Fo rd  nie sprzedaje sam ochGdów
d i a  k o l o n i ]  w ł o s k i c h

D E T R O IT  17, 10 . ( P A T ) .  V\ 
cilug ośw ia d czen ia  p rzed s taw ień  
li fa b ry k  F orda , od c h w ili roz- 
P&eSęći* d z ia łań  w o jen n ych , fa b ­
ryka r.ie W ysyła  do A fr v k i  W io

na początku  roku b ie żą cego  F o rd

W is ia ł uo k o lu ilij w łosk ich  -.05(1 £zas,.m jednak wkrótce Zniknął 
c ieżarn  r y c h ,  lecz

sk le j żadn ych  
żarów  ycli- 

Jak p od a je  „D e tr o it

fńfnoęhrm fflt
.,o w ybuchu  p rz e rw a ł n a tych ­
m iast w ysy łk ę . O d e cy z ji SWoj 

sam ochodów  c i ę - ! fa b ry k a  F o rd a  za w ia d om iła  ko- 
! m it t keii.ttu do sp raw  a m u n ic ji.

F r. Pr*. ,

K r w a w y  s t r a j k  w ę y l o w y
o g a r n ą ł  k o p a l n i e  a n g i e l s k i e

L O N D 5 N , 17 K). ( P A T ) ,  Polu- g ó rn ik ó w  m ezo rgu n izo w a n y e li do 
d n io w a  W a lfa  p rzcź\ la  w c zo ra j n iek tó rych  s iyb ó w . \Y toku te j 
dzień , pełrh  d ra m atyczn ego  nftpfę I b ó jk i OkOlo 40 g ó rn ik ó w  odn ios ło
cia. W  okręgu  G lum organ  iliezop* 
£ ,lh i*ow rtn ! g ó rn ic e  k toryćft Zann 
ga zow an o  do za s tą p ien ia  zn a jd o
j n c y c h  się w  kopnlh iai-h i upht- 
w iR ją cyćh  b ie rn y  s tra jk  g ó r n i ­
ków, ń a leźn cyć ll do zw ią zk ó w  żb- 
w e flow yeh , za ata Kowani zosta il 

w c zo ra j rano, g d y  szli na zm ianę 
s z y c h t },  p rzez  in. g ó rn ik ów . In ­
te rw e n c ja  p o lic ji  Z apob ieg ła  ż;tj- 

ściu . ,
Gd> jed n ak  g ó rn ic y  ci z je ch a li 

do szybu ro zw in ę ła  s ię  fum w a lka  
pom iędzy  s tra jk u ją cym i I no w o ­

r a ł y  i zo s ftiłó  o d w ie z io n ych  M  po 
wn rzeh n ic  d ia  op a trzen ia  ran . In ­
ni g ó rn ic y  u p ra w ia ją c y  b ie rn y  
s tra jk , p o zo s ta li w g łeb i kopaln i t 
Zna jdu ją  s ię  tAm W tlHUayiYi Cią­

gu,
W  gou zin ach  p opo łu dn iow ych  

i,rzy  n ow e j zm ian ie  s zych ty  do­
szło p on ow n ie  do k rw a w ych  ro z ­
ru ch ów . P o c ią g  ko le jk i, w io zą c e j 
g ó rn ik ów  n ie zo rga n izo w a n yeh , 
k tórży  w y s z li t  k opa ln i, zosta ł za ­
a takow an y  p rzez  tłum  gó rn ik ó w  i 
ich  żóhy o ra z  d ż ie c i kam ien iam i,

p r iy liy ły n li.  \Valka ta t rw a ła  dóść j w szy  jtk ic  s zyb } w  kole jc e  zosta-
w yb ite , n iek tó rzy  g ó rn ic y  od ­

n ieś li rany.
u lugo, s tra jk u ją c }*  ń iś  dopuścili i i |y

U/yJazd oo Krokowa
cztonkow rządu

CżlO nkow ie r»*ulu i  p rc ln jtrcm  
p. Z yn dram  - K ośc ia lk ow sk im  na 
cze le  u da ja  s ię  w pn itek  dnia l *  
b. ffi, do K ra k o w a  d la z łożen ia  
iiołdu M arsza lk ow i P iłsu dsk iem u ,

Premier Koscialkowsk>
jeazia do Poinania

Jak się  du w iadu jem y. p rezes 
budy M it iis t fó w  ]i. M. Z yn dram  
Kóścu .lknw  Skl udać Się flia z 

N u n e g o  Sącza, do Pózhati a, j f i l l ię  
w ćżfń ić  itdżla ł w  u roczys tośc i 

in a u gu ra c ji n o w ego  roku akade­
m ick iego  ilu C iiiw O iL jtć c te  Foż- 

nan§k'rń.

L O N D Y N , 17.10. -  
( fe d e r a c j i  g ó rn ic z e j

-  C z łon iiow ie  
w  po łu d n io ­

w ej W a li i  p os tan ow ili ja k ob y  kon 
tyn i.ow a n ie  s tra jku , k tó ry  p tzy  
n itra  ro zm .a ry  n iep ok o jące .

S tra jk  trw a ć  b ędz ie  dopóty , d o ­
póki g ó rn ic y  n ie  o trzy m a ją  pisem  
liych  gb/arah ty j ud w ła ś c 'en  li 
koptllfi, żo żadeh t  robotników* hic 
zs jtidykn lizo łvan .V ch  iiie  będżio 
za tru d n ion y  w  kopa ln iach .

no o perfidne oszustwo na szkodę 
kilku swoich klientów-, k tórzy powie 
fzy li mu do Sprzedaży cenrie płót­
na. Graubat n it posiada w W arsza­
wie stałego miejsca zamieszkania, 
ciągłe bowiem jest w rozjazdach, 
przebywając w rozmaitych stolicach 
św iata.

Hr. W itold Grabowski, b. proku­
rator Mtodećki i p, karniewsKi po­
w ierzyli Grauoatowi ga lerję  starych 
obrazów szkoły w łoskiej, holender­
skiej i francuskiej. Handlarz m ial 
spieniężyć wartościowe płótna, tym-

»  ho
ryaontu. Poszkodowani, obliczając 
swe straty ita przeszło 30.000 ei , 
złożyli skargę do prokuratora. W ł a ­
dze sprowadziły w ląc antykwarju- 
sza do Polski i okadziły go w aresz 
‘cie. Graubat porozumiał się jednak 
z poszkodowanymi i obiecując im 
zwrócić p ien '*dze, wyjednał co fn ie­
cie skargi, L  tą jednak chwilą, gdy 
znalazł się na Wolności, znowu w j 

jethał zagranicę i przez dfużśży 
ekres cza<u nie dawał znaku życia. 
W łaściciele Óhrazów wnieśli więc d n  
gą Akargę. Pdzc.słAiie likty gończa 
po całej F lltop ić doslegty WfeszoG

Bię,

ie  Graubat siedzi właśnie w  w ięzie­
niu austrjackiom, skazany na 6 m ie­
sięcy za podobnego rodzaju oszu­
stwo na szkodę obywatela austrjac- 
kiegd. Przed odbyciem kary władze 
au»trjackie nie chciały wydać w ięź 
nia, i dopiero gdy  wypuszczono gc 
na. wolność policja wiedeńska prze­
kazała oszusta centrali warszaw­
skiej.

Handlarz nie przyznaje Się do w i­
ny i twierdzi, że ga lerję  obrazów 
Zostaw ił v, Paryżu u swego znajome 
gr. antykwarjusza. Broni sie nadz­
wyczaj sprytnie, twierdząc, że posz­
kodowani wyolbrzym ia ją  wartość po 
pierzonych mu płócien. Zwtnszcz,.

P e w n e g o  d n ia  Id ą cy  ul. M a r ­
sza łk ow sk ą  w y w ia d ó w ek  urzędu 
ś led czego  za u w a ży ł zn an ego  so­
bie kom unistę , D a w id a  R u jz la . 
P o lic ja n ta  zd z iw iło  o ry g in a ln e  za 
ch o w an ie  s ię  kom u n isty , k tó ry  
n iesp ok o jn ie  ro zg lą d a ł s ię  n a  p fs  
w o i lew o , w s tęp o w a ł do bram , 
p rzech o d z ił z je d n e j s tro n y  u licy  
na d ru gą , w sk a k iw a ł 1 w y sk a k i­
w a ł z tra m w a jó w , zm ien ia ją c  
w c ią ż  k ie ru n ek . Z a ch ow an ie  to 
w sk azyw a ło , że k om u n ista  śp ieszy  
gd z ieś  na zak on sp irow an e  zeb ra ­
nie 1 chce p rzy  no,nocy ty ch  spo­
sobów  u tru d n ić  o b se rw a c ję . S p ry ­
tn y  w y w ia d o w ca  n ie  s tra c ił Jed­
nak z oczu R a jz la , k tó ry  po k i l ­
ku g od z in a ch  k lu czen ia  po ca łe j 
W a rs za w ie  w szed ł w re s z c ie  do 
re s ta u ra c ji „W a rs za w ia n k a '*  p rzy  
ul. N o w y  S w la t B. O o sc rw a to r  
j fw k -rd z lł ,  że R a jz e l w szed ł do 
lo ży , g d z ie  czeka ło  ju ż  na n iego  
p arę  osób, m. in . zaś zn any mu i
fo t o g r a f i i  aam pc. N a tych m  ast
da ł źn<ić a  sw o jem  od k ryc iu  i U- 
rząd  ś led c zy  zo rg a n iz o w a ł za 
Sadzkę. O k a ta lo  się , źe pod p ozo ­
rem  h icW iim ogo  ob iadu  za ła tw ia ­
no w ażn e sp ra w y  o rg a n iza cy jn e . 
W szy s cy  zeb ran i tam  kom uniści 
by li w yb itn ym i d z ia ła czam i w y ­
w ro to w ym i na te ren ,e  P o lsk i. U* 
c żes tn ik ów  Zebran ia  a resz tow an o  
J W czas ie  r e w iz j i  zn a le z ion o  przyw gre wchodzi tu obraz p. t. „Dam a 

t  w lw ió rk ą * , pochodzący zo s tare j] n ic p m nóstw o k om p ro m itu ją cego  
szkoły francuskiej z X V I I I  łfteA ii.! fń a tć fjłlitt, w* postac i s zy frów  a-
WłaścJciel obrazu twierdzi, na pod­
stawie orzeczenia rzecZotnnwców, 
ic  jes t to n iezw ykle cenny nabytek, 
przedstaw iający córkę króla Ludw i­
ka X V  Podobnrt Graubat obraz ten 
apfzedal ta  zaw rotbu sumę muzeum 
paryskiemu. Antykwarjusz zaś tw t ir  
dzi, że „Dam a z w iew iórką" jest nie 
wiole warta, malował ja  jakiś nie­
znany autor i nic jćst to córka kró­
la, lecz M arja  Leszczyńska.

Śo<4 postanowił spraw ę odroczyć 
dla powołania dodatkowych świad­
ków.

E . wiceminister Gaflot
wyg fał prcr*>s

G łośna 6pra\Yłi o zn ies ła w ien ie  
b .W lc tifiih iś tra  kom u n ik ac ji, iliź. 
G a llo ta , d y rek to ra  „Z a k ła d ó w  M o 
d rżejow sk ich **.. zn a la z ła  s ię  zlio- 
itu na w okan dzie  Sądu A p e la c y j ­
nego. S w ego  czasu b. p ra cow n ik  
„Z a k ła d ó w  M udi^ejoW Skićh*', inż. 
S okołow sk i, za tZ u c ił W iccm itil- 
stt’oWi, źe n a m aw ia ł on ś w i a d k ó w  
do sk ładan ia  fa łs zyw yc h  z e zh a f 
P rz e c iw k o  inż. 9 oknłó\yskIefm i 
toCzylo się bdWlChi d och ód źć llie  ó 
n ad liż j-c ia  i \Vtcdv to  w ła śn ie  iń - 
ż y h le r  za rzu ca ł p. G allo tow ‘ 1 na­
k łan ian ie  śft ladków  do kom pró- 
r tiilu jącyc li Soku łóW skiego ze- 
anań P o ila d to  in żyn ie r  za rzu c ił 
p. G a llo tO w i, id w  czas ie  w o jn y  
polsko - b o ls zew ick ie j w  r 1920

t  inż. Sokołowskim
Uchylał s ię  od w o jska .

P ro ces  o zn ies ła w ien ie  to czy ł 
Się w  p ie rw s ze j in s ta n c ji u So­
snow cu  gd z ia  oskarżan y  Sakołow  
Ski p ow o ła ł s ię  na jed n os tron n y  
p ro toku ł na tle za ta rgu  w ic e m i­
n is tra  z osobą trze c ią . P ro tok u ł 
ten u zn aw ał G a llo ta  za c z łow iek a  
n ieh on o row ego , k tórem u  n a leży  
oam aw iu ć  sa ty s fa k c ji.  P on ad to  
p rzes łu chano w ie lu  św iadków , g ło  
-'/h'* spośród  rob o tn ik ów  fa b ry e z  
nych. k tó rzy  ze zn a li, że Gullot. tlo 
m aga ł s i"  od n ich  z łożen iu  aeznau 
p rzec iw k o  SukołowsK iem u.

Sąd O k ręgow y , u zn a jąc , że inż. 
Sokołow sk i n ie  p rz ep ro w a d z ił w  
ca łośc i dow odu p ra w d },  skazał gó 
nn 1  t y g o d n ie  a resztu .

nych kartek . A l f r e d  Lam p e zosta ł 
r ó w n ie ż  za trzym an y , le c z  udało 
mu s ię zb iec.

W  roku 1933, a w ię c  w  p ięć  la t 
pó op isyw an ych  zdarzen iach , 
Lam pe, p rzyp u szc za ją c , *e  w ład ze  
za p o m n ia ły  o nim , znow u ro zp o ­
czą ł działa lność, w  P o lsce , uzy* 
w a ją c  pseudonim u „J a n ek " M. 
in. n a w ią za ł on kóhtakt, *c  znaną

b erg , zam ieszka łą  p rz y  ul. Ż ó ra ­
w ie j 12. J ed n ocześn ie  z a re sz to ­
w an iem  L a m p eg o  p rz e p ro w a d z o ­
no r e w iz ję  w  m ieszkan iu  kom u- 
n istk i, g d z ie  zn a le z ion o  s p ra w o ­
zdan ie  f in a n so w e  o»*az l is t  L a m ­
pego , w  k tó rym  p rz es y ła ł b u dże t 
k om u n is tyczn e j p a r t j i  p o lsk ie j.

W  toku ś le d z tw a  w ła d ze  z g r o ­
m ad z iły  b o g a t } i s en sa cy jn y  m a­
t e r ja ł  p rz ec iw k o  Lam pem u Za 
p ośred n ic tw em  p o lic j i  p o lity c zn e j 
w  B e r lin ie  uzyskano o ry g in a ln e  
zd ję c ie  fo to g r a f ic z n e  pos ied zen ia  
kom itetu  c en tra ln ego  w  k tórem  
b ra ł u d z ia ł Lam p e. R ó w n ie ż  i 
na te ren ie  w . m. G dańska zn a le - 
z ono w  u jaw n ion em  a rch iw u m  
p a r t ji  k om u n is ty czn e j o ry g in a ln e  
l is ty  i a r tyk u ły , p .san e  ręk ą  .Lam­
pego . K om u n is ta  p o zo s ta w a ł w  
śc is łem  p orozu m ien iu  z  innym , 
zn anym  w yw ro to w cem , d z ia ła ją ­
cym  P o ls ce , z n ie ja k im  O s trze ­
gą. U  O s trze g i zn a le z ion o  p ro je k ­
ty  r e z o i j ic j i  na z ja zd  k om u n is ty ­
czny, ró w n ie ż  p isan e  p rz e z  L a m ­
pego .

Jak  w ie lk ą  r o le  L a m p e  o d g ry ­
w a ł nu te ren ie  k om u n is tyczn e j 
p a r t ji  p o lsk ie j św ia d c zy  fa k t, że 
zn aw ca  ty ch  k w e s ty j, R egu ła , w  
k s ią żce  s w o je j „ I lm o r . a  Polsk .eJ 
P a r t j i  K o m u n is ty c zn e j"  częsu ) 
w } m ien ia  L a m p ego  jako  n a jczyn - 
m e js ze g o  i n a jw ięk s zeg o  d z ia ła  
cza  i w ys ła n n ik a  M osk w y  w  P o l ­
sce.

W c z o ra js z e j r o zp ra w ie  p rzew o  
d n ic zy ł sędz ia  D cm b ick i, oskai ż e ­
n ię. p o p ie ra ł p io k . K o tu ch o w sk i, 
w yw ro tow  ca zas b ro n ił adw . L eo n  
D erenson , Z ap yta n y , czy  p rz y zn a ­

je  s ię  do u dzia łu  w  p racach  p o l­
sk ie j p a r t j i  k om u n is tyczn e j, L a m ­
pe o św ia d c zy ł, że  je s t  n iew in n y  i 
że p o lic ja  u p rzed z iła  s ie  do n iego  
i bez ustanku p rześ la d u je  go 
T w ie rd z i ł  też , i e  w sku tek  te g o  
zm uszon y b y ł n a w et op u śc ić  na 
jaR iś  cżas g ra n ic e  P o lsk i, p rz y ­
pu szcza jąc , żc o n im  zapom ną. 
T jm c ża s e m  jed n a k  n a tycn m ias t 
po p o w ro c ie  zo s ta ł a resz tow a n y .

D o sp ra w y  pow*olano trze ch  b ie ­
g łych , w śród  k tó rych  zn a jd u je  s ię
S p ec ja lis ta  od sp raw  l(o fn u n 's tycz  
nych Jedcń  ze św.adków*, k om i­
sa rz P o g o rze lsk i, p rz ed s ta w ił są ­
d ow i fo t o g r a f ję  O skarżonego, k tó ­
re o trzy m a ł od p o lic j i  b e r liń sk ie j. 
J edna z fo t o g r a f l j  p rz ea s ta w la  
p os ied zen ie  c e litra lh ego  kom itetu  
kom u n is tyczn e j p a r t ji ,  o d b y w a ją ­
ce s ię  pod p rzew ód n lc tw e fp  L a m ­
pego.

C h a ra k te r } s tyczn e  je s t . że sa­
la d la  pu b liczn ośc i św iec i kum- 
p le tną  pustką. P o za  C zterem a oso­
bam i ż rod z in y  osk arżon ego  ora z  
k ilku adw oka tam i p rzys łu ch u ją * 
t vmi  s ię  ro zp ra w ie  —■ n iem a  n i­
kogo. P ra w d op od ob n ie  kom u n iśc i, 
k tó rzy  za zw yc za j tłu m n ie  p rz y ­
chodzą  na sa le  ro zp ra w , g d y  to ­
czą s ie  sp ra w y  o d z ia ła ln ość  w y ­
w ro tow ą , tym  fftzefn  zm ien ili ta k ­
tykę. m yśląc, ze W ton sposób u- 
ra tu ją  Lam pego .

■ M B M I U M H H M M B H n S

« D T n C T Y 7 I U I  Pow s(<1l1' skutkiem złe j p rze- c h o l e k i n a z a
M i l  I  K t  I  1 L r t  m .any m sterj Slósu|cic zio ła h .  N ie m o j t w s k le g o  

Wartrawa, Mowy-fwlat I  / iian jcic bezpłatnych  broszur w apiekach i dróąerjach

W a r s z a w r k a  g ie łd a  pieniężna
w  dniu 17 października

50 o s o b  u t o n ą ł o
w  N i l u

K A I R  1(1.10 (F A T ). K olo X:t- 
gham ndl na N ilu  w yw ró i- ił s ię
prom  ze 100 osobam i O koło 50 
E g ip c ja n  »** tnęźt/.yzti. k ob ie t i 

1 d ż łec l —  u ton ęło .

Ankieta o reformie
tary fy  telefonicznej w  W a r s z a w ie

ii:eLj dotyCzucą ostatniej rofot- 
Fny taryf}* telefonicznej W M a t-  
fezawie. Dostrzeżone b rak i posłu­
żą do opracowania niemo. Ja! u 
do M ‘.r:'stevst"'a Poczt i Telegra­
fów. v

G rg a n iza c je  goś {łod arb że  WysU 
w a ją  f z e r e g  z a s t fz e ż e f i ptzećiw*- 
ko óp litloM  te le fó ftiezilM m  GLń- 
t l.  lis)' Związek P rże in ys lu  Pol* 
fK lćg o  fó zp is r .l w śród  wsżysLkioti 
stowć.t-zysżefi p rzertiys low ych  an

D ew izy: B elg ja  89.30; Holandja
uGO.OU; Londyn 20.12; N ow y Jork 
5.31 i  trzy  ósme; Paryż 35.01 i pól; 
Szw ajcaria 173. UU; SzTokhotm 
j34.ś55; BerliTi 213.50 

D bfoty dcwdEam1 średnie, tenden­
cja niejednolita

Banknoty dniarowe w  obrotaih 
prywatnych Y34 i półj rubel złoty 
4.80; uolitr zloty S.t)5 i th/y czwar­
te; gram  czystego złota 8.8644; ntur 
ki błoni. 140.00 —  145.00; funt aftg. 
20.08 I 0OT.

Papipry procentowe*. 3 proc. poż. 
ouduwl. 41.00| 7 proc. jtoż. stabjlb). 
62.UO (odcinki po 500 doi.) 02 ó9 
( «  proe.)t 4 prrte. poż. inwest, 
iiS.oO j 4 proc. państw, poż. prem. 
dolar. 52.25; 5 nt-oć. konWerś. 08.00; 
G pfoc. poż. dolar. 80.00 (w  proc.); 
8 proc. L Z. Banku Gosp Kraj. 
94.uu (w  proc.), 8 proc. oblig. Ban 
kb Gosp Kraj, 'J4.W  (W proc.)) 1  
pfóc. L. Bai.ktl Cłósp. K^Uj.
83.25; 8 proc. L  Z. Banku Roln. 
94.(lu; 7 ęroc. L. 7 , nanku Rolnego 
8,3.25; 4 i pół proc. L isty  Ż. ziem ­
skie 42.60, 5 proc. L. / Warsz. 
63.25; 5 proc. L. Ź. W arśzhw }
(1933 f . )  54.25)! 3 proc rrt. Piotrku 
wa [1933 r .) 40.00; 6 Jwoc. oblig. in 
W arsżftwy o em Ó1.5Ó, S l 9 em, 
60.50.

Ascjtr- Bank Polski 9l 50; \Vęgi:-l 
13.25; isiahichowice 33.5(1 

Dlu poźycżek państwowych i V
Atów zastawnych tendencja słnbzZd; 
dla akcyj mocnlajsru. Pożyczki doia 
rowc w obrotach prywatnych: S

próc póż z r. 1925 (D iłio fi.) 91.5ń 
(w  p roc.)! 7 proc, poż, ś l ą s k a  71 n u  
iw  proc.)- 7 p n e  poi. m. W ar«z. 
(M ag is tra t) 69.75 (w  proc.).

GIEŁDA z b o ż o w a

Ogó hy obrót Wrhiósl 2,8t)3 tonyt 
Notowar.j za 100 alg  pa-ytet w a­
gon W arsżawa w  handlu hurtowym, 
w ładunkach wagonowych; pslfcii?d 
jedholita 19.2a -  19.75, zbierana 
13.75 —  19.25, żyto 1‘ sze S t .  13 —  
to .25, i l - g i  st. li.7 5  —  13, owies i*

st. 15.50 —  16, t-g* sL lo  —  
15.86, IU-di 11.75 _  15, Secżtn. b f j-  
warny 16 6n *— 17 50, ga*. t l-g i  IB
—  ló.&n, gat. III-c i 14.73 -  1?, 
gat. IV -ty  14 25 *— 14.50, gr.sih poi 
ny 24 —  26 V ictoria  31 —  34 w y ­
k a  20 —  21 ,  pfelrszka 20 —  2i i  lii-- 
bin niebieski 8.25 —  8.75, rzepak Ki 
mowy 41 —  42. rzepik żim owy 89
—  W t  rzepak i rzepik letni 38 —  
3'.), «icm ic lniane 13.50 •«-» 34.60.
mak niebieski 38 —  ł>3, 2lei.lnlttkł ju 
dalne 3.75 —  4, mąka pszenna gat.
I-A  30 —  3d, glu l- (ł 5.1 -s- 33, ga i.
1-C 29 —  31, gat. I-TO 27 * -  29, pat.
I-E  25 —  1 1 ,  yat. tl-D  24 —  26,
gat. 11-D — 21, gat. I l-F  22
23, gat. I l- t l 21 —  23, mąkt, śyihin 
wyciągowa 23 — 28.60, got. I-SZJt o.. 
45 proc, 22 —  23, gat I-szy do 55 
pro 21 —  22, ga'.. l l - g l  Jfi.60 —  
17.3(1, '1‘fiWiWa 16 —  17, Otfęby ptkśt 
he grube 9.75 —  10.2.1, średtllk 9.95

9.75, m iałkie 9.25 —  9.75, iy tn l l  
S —  S 50.
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P o d z ie m n a  w a lk a  d w ó c h  r a s ó w

„Szaleniec z Tigre" i „obłąkany z Tigre"
Doniosłe wiadomości g buntach i dezercji w Abisynji

W  A b iu yn ji m ów ion o  zaw sze, że 
p ro w in c ja  T ig r e  p os iad a  dw óch  
książąt : „s za leń ca  z  T ig r e "  i „o- 
b łąk an ego  z T ig r e “ . „S za leń cem  z 
T ig re '*  n a zyw an o  rasa  Sejum a, 
n-afcomiaet p rzyd om ek  „ob łąk an e­
go** p rz yp a d ł ra sow i G ugsa. N ie  
cnclan o w ie rzy ć , że je s t  norm al 
nym  cz łow iek iem  ten 24-letni m ło- 
d z ien itc , p iękn y, s iln y , a le  m a jący  
zw ycza je , k ió re  w y d a w a ły  się 
d z iw n e  inn ym  ab isyń sk im  rasom . 
Ras G ugsa od d aw a ł się. przc-dt- 
w szys tk iem  lek tu rze  B iD lji i d z ie ł 
m istyczn ych , poza tem  w yzn a w a ł 
zasady w s trz e m ię ź liw o ś c i, n a w o­
ływ a ł do p ow ro tu  do su row ych  
fo rm  ży c ia  p ie rw s zy ch  ch rze ś c i­
ja n  i w y rz ec zen ia  s ię  w s ze lk ie go  
zbytku . Z rasem  Seju m em  lic zon o  
s ię  p ow a żn ie , N egu s  oddał mu 
r ze c z y w is tą  w ład zę  w o jsk o w ą  1 
a d m in is tra cy jn a  nad ca łą  r ro w in -  
c.ją, ra sa  zaś  G ugsa  p os tan ow ił 
zaspoko ić, p rz y zn a ją c  mu ty tu ł 
k ró lew sk i i czyn iąc  w łasm-m z ię ­
ciem . R as  Gugsa, p och od zący  w  
p ro s te j l in j i  od n egu sa  Jana, a 
p rzez  n ie g o  od  k ró la  Sa lom ona, 
poś lu b ił k s iężn ic zk ę  Zanneto- 
w o rk , córkę H a ile  S e lass ie  ,W 
czasie  u roczys tośc i w es e ln e j o to ­
czen ie  N eg u sa  d z iw iło  się, wodząc,, 
że  ras  G u gsa  n ie  p i je  w ina, n ie  
p i je  „K a t ‘u“ , w k ró tc e  jed n ak  N e- 
gue p rzek o n a ł się , że  m a do c zy ­
n ien ia  z ukrj tym  i za c ię tym  
p rzec iw n ik iem

K s ię żn ic zk a  ab isyńska, poś lu ­
b ion a  p rzez rasa  G ugsa. n ied łu go  
zmarias W ś ró d  lu dn ości k rą ży  
p lo tka , że  ras Gugsa odesłał z w le ­
ka k s iężn ic zk i N eg u so w i w ra z  z 
lsk on iczn ym  lis tem  „ I  w T ig r e  
z o a rz a ją  s ię  w yp ad k i n a g łe j 
śm ierc i, r ó w n ie  ła tw o jak w  Ad- 
dn Abebie**. B y ła  to a lu z ja  do
lic zn ych  n iew y tłu m aczon ych  z g o ­

nów', dc k tó ry ch  —  ja k  szepczą 
sob ie na ucho —  p rz y c zy n ił się 
ras T a fa n ,  to ru ją c  sob ie d rogę  
do tron u .

Od cn w ili w ybu chu  kon flik tu  
w łosko-ab isyń sk iego  ras G ugsa 1 
rai S e ju m  s ta n o w ili m ilczącą  pa 
rę  w ro g ó w . R a f  Sejum , rów n ież  
w yw od zą cy  się  od negusa J a ra , 

t y l k o  z d ru g ie j żeń sk ie j l in j i ,  za ­
b i e g a ł  o w z g l ę d y  c e s a r z a  i s t a r a ł  
się  u m ocn ić  swą p o zy c ję  od d a jąc  
córkę za  ic n ę  ab isyńskietnu  na­
stęp cy  t r o ru .  K ie d y  w ię c  Sejum  
pozos ta ł w ie rn y  A d d is -A b eb ie , ras 
G ugsa  u w a ża ł z »  w skazane 
p rz e jś ć  na s tron ę  p rzec iw n ik a .

O czy w iś c ie  A d d is -A b eb a  og la  
sza go  za  zd ra jc ę , na tom iast 
w śród  m ieszk ań ców  p ro w in c ji 
T ig r e  ras pos iada  popu larność, 
g ran iczącą  n iem a l ze czc ią , jak ą  
o d b ie ra ją  św ięc i. M ów ią , że ras 
G u gsa  syp ia  na gw ożd z ia cn , że 
podda je  s ię  lic zn ym  u m a rtw ie ­
niom , że  p ro w a d z i ż y w o t tak 
ś w ią to b liw y , iż  je g o  do tkn ięc ie  
m oże u le c zy ć  n a w e t tręd o w a tego .

P r z e jś c ie  ra^a G u gsy  na s tro ­
nę w łosk ą  jes t ch a ra k te rys ty c z  
r y m  zn ak iem  d la  w ew n ę trzn e j sy ­
tu a c ji w  A b is y n ji Od czasu, gdy  
w ybu ch ła  w o jn a , spo is tość  o rga - 
n izacj-j p ań s tw ow ych  w  E t jo p ji  
zn aczn ie  os łab ła  C iek aw ych  ln- 
fo rm a ry j d c ta rc z y ł w  tym  zak re ­
s ie jed en  z k orespon den tów  za­
g ra n ic zn ych  s zw a jca rsk i in żyn ier ,

F erd yn an d  B it try , p ro w a d zą cy  d la  
N egusa  w  c iągu  czte rech  la t sze ­
reg  rob ót pu b liczn ych . P rzetle- 
w szystk iem  je g o  d zie łem  m ia ła  
być w ie lk a  d roga  z A d d is -A b eb y  
na północ. P ra c e  ro zp oczę to  nad 
je z io rem  A szan d i, a d la  och ron y  
dodano in ż yn ie ro w i eskortę  250 
ludzi. G dy ty lk o  B it t r y  w ra z  z r o ­
bo tn ikam i i eskortą  o d d a lił  s ię 
dość zn aczn ie  od n a jb liż s ze j s.e- 
d z ib y  w ła d z  ab isyń sk ich , rob o tn i­
cy  p o rzu c ili p racę, a  eskorta  zde­
ze r te ro w a ła  In ży n ie r  p o w ęd row a ł 
p ieszo na poinoc, d o ta r ł do M aka!- 
le i p ó źn ie j wmaz z oddzia łem  ra ­
ta  G ugsa dosta ł s ię  dc p o zy cy j 
w łosk ich .

N a dość zn aczn e j p rzes trzen i, 
ja k ą  w  sw e j p od róży  p rzem ie rzy ł 
inż. B it t r y  n ie  za u w a ży ł n igd z ie  
k on cen tra c ji w o jsk  ab ;synskich i 
ty lk o  w  D essie  w id z ia ł  5000 do­
b rze  u zb ro jo n ego  w o jsk a . Jak  o- 
pow iada  oddzia ł, k tó ry  s ta n ow ił

eskortę  w  czas ie  b u dow y d ro g i, 
n ie  o trzy m yw a ł ju ż  żo łdu  od 
trzech  m ies ięcy , ż y w ią c  s ię  z  te ­
go, co zra b ow a ł w śród  sp ok o jn e j 
ludności. Sam  B it t ry  n ie  o trzy m y ­
w a ł p en s ji od p ięc iu  m ies ię c y  1 
dop iero na in t trw e n c ję  t e le g r a ­
f ic zn ą  w yp ła con o  mu część n a le ż ­
ności.

In ż . B it t r y  zn a la z ł się w  M « k a l -  

le w  m om encie, g d y  ra? G ugsa o - 
zn a jm ia l sw e p rz e jś c ie  na s tron ę  
W ioch . Lu dn ość  p rz y ję ła  to  o- 
św iad ezen ie  ob o ję tn ie  i za a je  się, 
że W ło s i n ie  sp o tk a ją  s ię w  te j 
p ro w in c ji z żadn em i p rzeszkoda  
m i In fo rm a c ja . ja k ą  p rzyn ió s ł 
inż. B ’ lt r y ,  o is tn ien iu  2 5 0 -L ilo m e -  
t r o w e j d ro g i, p ro w a d zą ce j spod 
M a k a l l *  do A d d is -A ń eb y , m a  b a r ­
dzo w ie lk ie  zn ac z e n ie , p on iew aż 
W ło s i b ę d ą  m o g l i  z n a c z n ie  s zyb ­
c ie j d o t r z e ć  d o  s t o l ic y  A b i s y n j i ,  

n ie b ę d ą c  n a r a ż e n i  n a  p rz e zw y ­
c ię ż a n ie  t r u d n o ś c i  te re n u .

C a la  I r l a n d i a  z a c z y n a  r n r a ć
u m a p k y m  i ą ^ y k E e m  g a ^ I i c k i m

N ie z m ie rn ie  in te re su ją c y  p ro ­
ces dokon yw a s ię w  o s ta tn icn  
ju ż  n a w e t n ie  la ta ch , a poprostu  
m ies iącach , w  w o lnem  pań stw ie  
ir lan ózk iem .

I r la n d c z y c y , naród  poch odze­
n ia  c e ltycK iego  do czasów  pod 
boju  p rz e z  A n g iję ,  a n a w et n ieco 
p óźn ie j, bo je s zc ze  w  począ tkach  
X V II - g o  w ieku , m ó w ili w y łą c zn ie  
ję zyk iem  gae lick im , n a leżącym  do 

w ym a rłych  dziś w E u rop ie  n ie ­
m al c a łk o w ic ie  ję zy k ó w  c e lty ­
ck ich . W  je z v k u  tym  jeszcze  w e 
w czesn em  śred n io w iec zu  p isano 
k s iążk i r e l ig i jn e ,  s  b oga ta  l i t e r a ­
tu ra  p ieśn i i sag ir la n d zk ich  zn a ­
na b y ła  w  c a łe j ó w czesn e j E u ro ­
p ie. Ir la n d ja  b y ła  w e  w c ze śn ie j-  
szem  ś red n io w iec zu  jed n em  z n a j 
b a rd z ie j k u ltu ra ln ych  k ra jó w  i 
o jc zy zn a  św ię ty ch . K a to lic k i ten  
k ra j m ia ł o ry g in a ln ą  s tru k tu rę  
kośc ie ln ą  g d y ż  oparta  on a by ła  
n ie  na h ie ra rc h ji b iskupów , a le 
na k laszto rach .

K ilk u s e t le tn ie  i panow an ie  A n ­
g lik ó w  w y tr z e b iło  jed n ak że  n ie ­
m al zu p e łn ie  s ta ro ży tn y  ję zy k  
ir la n d zk i, w  c h w ili u zyskan ia  
p rzez  I r la n d ję  sam od zie ln ośc i 
p a ń s tw ow e j w ram ach  im perju m  
b ry ty js k ie g o , ję zy k iem  g a e lick im  
p o s łu g iw a ła  s ie  ju ż  ty lk o  na j- 
uooższa ludność rybacka na za- 
chodn iem  w yb rze żu  w y sp y  w  k i l­
ku d z ies ięc iu  za led w ie  gm in ach .

Ir la n d czy c y , k tó rzy  p r z y ję l i  ję  
zyk  an g ie lsk i, a m m io to n ie  p iz e  
s ta li czu ć  się  Ir lan d czyk am i, po­
s ta n o w ili p r z y w ró c ić  s ta ro ży tn y  
ję zy k  p rzodków  do d aw n ego  zn a ­
czen ia . R ząd  ir la n d zk i p os tan o ­
w ił  ni m n ie j ni w ię c e j, ty lk o  
zm ien ić  ję z y k  ca łego  narodu  W  
tym  celu  w yd an o  s ze reg  za r zą ­
dzeń.

W  r. i921  na 2 i pói m iljon a  
Ir la n d czyk ów , za led w ie  20.000 
m ów iło  po gae lick u . Jednakże ju ż  
od la t  c z te rd z ies tu  d z ia ła  w  Ir -  
la n d ji lig a  ga e lick a  k tóra  ro zw i-

Z  l a ę t b t ó w e k  p a  f a u ą u

J a k  s i ą  l i k w i d u j e  P o l a k ó w
n a  t e /  e n i e  r e p u b l i k i  c z e c h o s ł o w a c k i e !

M. O s tra w a , p aźd z ie rn ik .

W  la ta ch  1800 —  1010  n a p ły ­
nęło do za g łęb ia  m oraw sko-kar- 
w iń sk iego  50 —  GO ty s ię c y  ro 
Lo tn ik ów  m ałopo lsk ich . Z n a laz ł 
szy  s ie  w  lep szych  w aru n kach  
m a te r ja ln ych , n iż  w sw ych  ro ­
d zin n ych  zagrodach , ro b o tn icy  ci 
ła tw o  zap om in a li o sw e j o jc zy ż  
nie. K o rz y s ta li z te g o  in żyn ie ro ­
w ie  i czeska  b iu rok ra c ja  kopalń , 
k tó ra  s k ie ro w yy  a ła  d z iec i im i­
g ra n tó w  do zak ładan ych  w  poś- 
p iesznem  tem p ie  szkół czeskich

D z ięk i jed n a k  w ys iłk om  p o l­
sk ich  o rg a n iza ey j o św ia tow ych  u- 
dało się w  M or. O s tra w ie  i oko­
l ic y  za ło żyć  k ilka  szkół p o lsk ich : 
dw ie  w  M or. O s tra w ie  o raz  w 
W itków  learh , M a r ja ń sk ich  G órach  
i w  P rz y w o z ie ,  k tó re  je s zc ze  w  
czas ie  w o jn y  w y c h o w y w a ły  około 
340o polsk ich  d z iec i.

P o  25 latach  po ra z  d ru g i p rzy  
byłem  do M or. O s tra w y  T rn m w a- 
5oni od s tro n v  K a rw in o  T ra m w a j 
sun ie p ow o li i m ija :  R adw an ice , 
O rłow ę , Ł a zy , G ab r je lę . Im  b liż e j 
M or. 0 ~ tra w y , tem w ię c e j w śród  
pasaże rów  s łyszy  s ie  m ow y czes 
k ie j. N a  s ta cy jce  P iw o w a r  w ch o ­
dzi do tram w a ju  ja k iś  ohudeusz 
w e fra ku  i z cy lin d rem  na g ło w ie  
i ro zd a je  pasażerom  czeską u lo t­
k ę : „Z e  s lo v  P ra v d y  a I.a,skv" 
Jakaś kob iec ina , jad ąca  z d z ie c ­
k iem  u p ie rs i i ro zm a w ia ją ca  *z 
sąs iadką sczeska po polsku, cho­
w a sk rzę tn ie  w ręczon e  je j  p rzez 
a sce tyczn ego  k o lp o rte ra  „s lo va  żl- 
v o ta “ .

D o je ch a w szy  do M or. O s tra v  y, 
w ych od zę  na m iasto , k tó re  w  c ią ­
gu la t 25 rozbu dow a ło  się. O lb rzy ­
m ie gm ach y  na „T rn Ja  28 r i jn a "  
z m agazyn am i w  rod za ju  w ied eń ­
sk iego  G ern grossa , nada ją  mu 
w y g lą d  now oczesny. G órą  snu ją  
s ię  dym y z kom inów  kopalń , któ 
rych  szyby  s te rczą  tu ż p rzy  uli-

•  • •

7 l a  j t u A \ ą i * t e s * e

F a k t y
T ak ie  są n iew eso łe  now in k i. W  

p ow iec i w a rszaw sk im  a re s z t jw a -  
no s ied em n a s to le tn iego  m łod z ień ­
ca p o d e jrza n ego  o u dzia ł w m ię ­
d zyn a rod ow e j s za jce  z ło d z ie j­
sk ie j, P r z y  ch łopcu  zn a lez ion o  
zaszy te  w  ubraniu  n a rzęd z ia  z ło ­
d z ie jsk ie . w  p iękn ym  kom plec ie

W  W iln ie  od k ry to  u n iw ersy te t 
z łod z ie jsk i d la  n ie le tn ich , p ro w a ­
dzon y z m etodą, fa ch o w o , n ow o­
cześnie...

W .  K ra k o w ie  zas iad ł na iaw ie  
b. uczeń  8 k lasy g im n azju m , o- 
skarzon y  o k ra d z ie że  i w łam an ia . 
B y ł n a jlep szym  uczn iem  szkoły, 
pozos taw a ł w  za ży ły ch  stosun­
kach z  p rze ło żon ym i i k o legam i. 
P ro w a d z ił  p od w ó jn e  życ ie . W  
dzień Dył w zo row ym  uczn iem , w  
nocy w łam yw aczem . D w u k rotn ie  
w łam a ł s ię  do k a n ce la r ji szkoły, 
ponadto dokonał szeregu  innych  
kradzieży  i w łam ań.

Skrom na w iązanka  z jed n ego  
dnia.

i C oraz c zęśc ie j m łod zież  w ią że

f a k t y • • •

się z p rzes tęp s tw am ', li.erzu dko 
dokonyw u jąc  sw ych  p rzes tęp stw  
z za d z iw ia ją c ym  tupetem  sw obo 
dą, techn iką, Jes t to o b ja w  g ro ź ­
ny, jed en  z tych , k tóre  w skazu ją  
na s łabość naszych  w iąsań  m o­
ra lnych , k tóre  s y g n a lizu ją  ja zd ę  

po złym  to rze  
N ie w ą tp liw ie  nędza i c iężk ie  

w arun ki gospodarcze, b e zn a d z ie j­
ność starań  o ja k ą  taką  pracę, 
brak w ia r y  w  m ożliw ość  budo­
w an ia  sob ie p rzysz ło śc i w ed łu g  
w łasn e j w iz ji zn aczy  w ie le  —  w y ­
tw a rza  pew ną p rzyk rą  a tm os ferę , 
która oddych a m łodzież. N ie w ą t ­
p liw ie  tak

A le  ź ro a ło  g łó w n e?  R oz lu źn ie ­
n ie ob ycza jów . W zg lęd n o ść  u czc i­
w ości i p ośw ięcen ia , zaw sze  po­
ch y len ie  czo ła  p rzed  p ien iądzem . 
Ż yc ie  nad stan i chęć p os ta w ie ­
nia się, im ponow an ia .

Jedne p raw dy  ju ż  zb lad ły , L i­

cach na tle  wysoka p od n ies ion ych  
hałd.

Id ą c  tęd y  r r z e d  la ty  26, na 
każdym  kroku s łysza łem  mow>« 
polską. D z iś  w szech s tron n ie  ro z ­
b rzm iew a  czeska, a ty lk o  po za- 
icątkach u słyszy , s ię  czaaem , jolc­
hy zab łąkane, s łow o polsk ie .

W s ty d  p y ta ć   ̂ g ło ś n o ! Jestem  
ja k b y  na cm en tarzu . W .ęk szość  
górn ików ' po lsk ich  z r. 1910 i ich 
n astępne poko len ie  p rze in a czy ło  
s ię  w  C zechów , z nich p ow sta li 
subjt-kci t jc h  p iękn ych  m a ga zy ­
nów , z n ich w y ró d z iły  s ię  p rze  
kupki na rynku , z n ich  w y ro s ła  
p rzed n ia  s tra ż  e lem entu  czesk ie ­
go, w śród  n ie j red ak to r  „C ze sk ie ­
go  S ło w a ", p. H an ze l, m a ją cy  stąd 
„w d z ię c z n y "  tem at w p o gw a rce  ze 
m ną.

A  co s ię sta ło  ze szkołam i pol- 
sk iem i, k tó re  je s zc ze  w  r . 1920 -— 
1021 w y c h o w y w a ły  2.020 d z iec i 
po lsk ich , w 1921 —  22 r. 1104, w  
1922 —  23 r. 1124, a  potem  ju ż  
co raz  m n ie j: 834. 725. 598, 450 
.390, 375, 367, 3-14, 323, 260, 221, 
z począ tk iem  obecnego  roku szkol- 
nego 191, a obecn ie  ju ż  ty lk o  160 7 
D w ie  z n ich : w  P r z y w o z ie  i W it -

kow ioacb  zw in ę ły  się, a zo s ta ły  
ty lk o  t r z y :  w y d z ia ło w a  i  lu dow a 
w  M or. O s tra w ie  o ra z  lu dow a  w 
M a r ja ń rk ich  Górach.

Jeszcze  p rzed  trzem a  la ty  od ­
p ra w ia n o  po lsk ie  n abożeń stw a  w  
M or. O s tra w ie , w  M a r ja ń sk icn  
G órach , w  W ilk o w ic a c h  i w P r z y ­
w o z ie , ob ecn ie  ju ż  ty lk o  w  M a r ­
iańsk ich  G órach , g d z ie  dotąd 
zn a jd z ie  s ię  w ie lu  gó rn ik ów , któ 
r zy  p rzed  40 la ty  p rz yb y li tu z 
M a łop o lsk i, le c z  zo s ta li w ie rn i 
sw ej n a rodow ośc i. A le - je s t  ich 
n iew ie lu

G d zież  s ię  p od z ia ła  reszta  ? 
W ięk szość  zu pe łn ie  w y n a ro d o w iła  
s ię  i p rz y ję ła  o b yw a te ls tw o  cze­
ch osłow ack ie . Jak  in fo rm u ją  m nie 
z konsu latu  jw lsk iego , z e lem en tu  
e m ig ra c y jn eg o  zo sta ło  oko ło  20 
ty s ię c y  Po laków ’ , z k tó rych  12.000 
m f ob yw a te ls tw a  po lsk ie , a oko 
ło 8 .0U0 ż y je  w  trak c ie  w y ś w ie t la ­
n ia  s w o je g o  stosunku p ań s tw o­
w ego , p rzyczem  ch ętn ie  chcie liby ' 
u zyskać o b yw a te ls tw o  czech os ło ­
w ack ie . Jedn i i d ru dzy  ob a w ia ją  
się d ep o rta c ji W  tych  w a ru n ­
kach je s t  to  e lem en t p a r ja sów , 
zdanych  na p o n iew ie rk ę  i m n ie j-

W Raciborzu na Śląsku Opolskim
powstania polskie gimrałium żeńskie

B E R L IN ,  17. 10 (te l .  w ł . ) .  Po 
n lu g ich  s ta ran ia ch  udało s ię  w re  
s zc ie  u zyskać u v  ład z n iem iec­
k ich  ze zw o len ie  na o tw a rc ie  w 
R ac iborzu , na Śląsku O polsk im , 
p ryw a tn ego  po lsk iego  g im n azju m  
żeń sk iego . Obok. p ry w  g im n . w

E ytom iu  b ęd z ie  to d ru g i z rzędu  
polsk i zak ład  średn i na Śląsku 
O polsk im  

O tw a rc ia  p ry w  p o lsk iego  g im  
n azju m  żeń sk iego  w  R aciborzu  
n a le ży  oczek iw ać n a jp ó źn ie j z po 
cfzątkiem p rzys z łe go  roku

szą p łacę, ży ją c y ch  z dn ia na 
dzień . L ic z y ć  się  z  n im i i.ik t u gó 
ry  n ie p o trzeb u je .

C zęsto  % te.j m asy w ys ied la  się 
do P o isk i „n iew y g o d n y ch  cudzo­
z iem có w ". P r z e z  k on su la t polsk i 
p rzesz ło  tych  w y s ied lo n y ch : w  r. 
1933 g łó w  rodziny  150, w  1934 r. 
280, a do 1 .10 . b. m 300 
g łó w  rod z in  —  zap ew n e  o- 
koło 1.200 osob W y s ie d la ­
n ie  cudzoziem ców  odbyw a ło  się 
p rzed tem  doryw czo . D op ie ro  w 
s ierpn iu  b ie żą cego  roku p rzep ro ­
w adzono w  rep u b lice  czech os ło ­
w a ck ie j p ie rw sszą  r e je s tr a c ję  cu­
d zoz iem ców  i od tąa  w yczu w a  się  
wr w ys ied la n iu  p ew ien  system .

T rzeb a  jed n ak  s tw ie rd z ić , że 
p rzed s ięb io rs tw a  g ó rn ic ze  naogół 
ch ę tn ie  za tru d n ia ją  naszych  „c u ­
d zo z iem ców ", sa bow iem  w d z ię c z  
ni za  p ra cę  p ra co w ic i i  tańsi od. 
o b yw a te li. O sta tn io , 3 b. m., s ta ­
n ow iące  w łasn ość  w ied eń sk ich  
R o tsch .ld ó w  Z ak ła dy  W itk o w ie  
k ie, g d z ie  d yrek torem  je s t  żyd 
w iedeń sk i, w y d a liły  25 P o la k ó w , 
w tem  k ilku  o b yw a te li polsk ich  
p rzyczem  w y ra źn ie  za zn aczy ły , i e  
c zyn ią  to  na żądan ie  d y rek c ji po­
l ic j i  w  M or. O s traw ie .

W  ty ch  w aru n kach  grom ada 
g ó rn ik ó w  po lsk ich  k u rczy  s ię co­
ra z  b a rd z ie j i n aw et b ezp ieczn i —  
zd aw a łob y  się —  „C ze s i spod 
Bochn i W ie l ic z k i"  są coraz ba i 
d z ie j p rzygn ęb ien i. N ic  dziw ne 
go... k ryzys  i  p o lity k a !

T . O p to la ,

ja  bat dzo żyw’ą d z ia ła ln ość , or* 
g a n izu ją c  co roczn ie  oko io  20 kur 
sów  roczn ych  d la  nauki s ta rego  
ję zyk a  ir la n d zk iego . L ig a  ta  je s t  
jed n ą  z g łó w n y ch  pom ocn ic  r z ą ­
du w  je g o  re fo rm ach .

R ząd  w o ln sgo  państw a o rze - 
dew’ szysH tiem  w p ro w a d z ił ję zyk  
g a e lick i, jak o  d ru g i ję z y k  obok 
a n g ie lsk ieg o , o b w ią zu ją c y  w  szko 
lach  W yd an o  p od ręczn ik i ga e li-  
ck ie, op racow a n o  g ra m a tyk ę  t t g o  
ję zy k a  i u r,ov 'ocześn ion o go. D z i­
s ie js z e  dziecko ir la n d zk ie , op u sz­
c za ją c  szkołę, um ie n iem al tak 
dobrze  po gaeLck u , ja k  po an ­
g ie lsku . O becn ie  ju ż  w ych odzą  
tr zy  ty go d n ik i w  ję zyk u  g a e li­
ckim , a dw-a su bw en c jon ow an e  
teatry w D u b lin ie  i w  G a iw ay 
g ra ją  w y łą c zn ie  w  języku  g a e li­
ckim

P rz y  pom ocy rządu  rozp oczę to  
sys tem atyczn ą  a k c je  d ok on yw a­
n ia  pr zek ładów  n a js łyn n ie js zy ch  
d z ie l lite ra tu ry  a n g ie ls k ie j i eu ­
ro p e jsk ie j na ję z y k  g a e lick i Od 
r. 1931 p rzetłu m aczon o  około 
l.OOrt tom ów . K a żd e  dziecko , k tó ­
re w  szkoie  zg ła s za  jako  ję zyk  
o jc z y s ty  g a e lick i. o trzy m u je  p re- 
m ję  od p ań stw a , w  w ysok ośc i 2 
fu n tów  a n g ie lsk ich  roczn ie . P lan  
rządu  ir la n d zk ie go  p o lega  Tia 
tem , aby w  c iągu  50-ciu la t  zróv- 
nać p ra k tyc zn ie  oba ję zyk i, t. j .  
a n g ie lsk i i g a e lick i w  państw ie  
ir lan dzk icm .

Ulgi przy opłacaniu
świddertw przemysłowych

.Mimo lic zn ych  za b iegów  o Re­
fo rm ę  św ia d ec tw  p rzem ysłow ych , 
p rzep isy  odnośne n ie  zo s ta ły  zm ie 
n ione i na rok  1936 w yk u p yw a ­
ne będą św ia d ec tw a  p rzem ysłow e  
w ed łu g  norm  d o tych czasow ych .

P ra w d op od ob n ie  też  stosow ane 
będą d o tych czasow e  u lgi p rzy  na 
byw an iu  św ia d ec tw  p rzem ysło ­
w ych . D la  p rzed s ięb io rs tw  hand le  
w ych  u za leżn ian o  u lgi od w ysoko­
ści o s ią g n ię te g o  p rzez p rzed s ię ­
b io rs tw o  ob rotu . I  tak  np, na rok 
1935 p ła tn ik  m óg ł w yk u p ić  św ia ­
d ectw o  p rzem ys ło w e  3 k a te g o r ji 
h a n d low e j zam iast 2 , o iie  obrót 
za rok 1933 n ie p rzek roc zy ł sum y 
45.000 z ło tych .

D la  p rzed s ięb io rstw ' p rzem yslo

w ych  i w a rs z ta tó w  rz em ieś ln i­
czych  stosow ano inną m etodę 
W ła ś c ic ie l zak ładu  p izem ys łow e - 
ko lub  r zem ieś ln ic zego  k orzys ta ł 
z u lg  w  za leżn ośc i od ilo ś c i za­
tru d n ion ych  p ra cow n ik ów .

W  n a jb liż szym  czas ie  o c ick i- 
w ać  n a leży  w y ja śn ień  w ład z  skar 
bow ych  w' p ow yższe j sp raw ie , 
gd y ż  te rm in  n abyw an ia  św ia d ec tw  
p rzem ys ło w ych  na rek  1936 ju ż  
nadchodzi.

S fo ry  rzem ieś ln ic ze  c zyn ią  za­
b ieg i, aby  u lg i d la  w a rs z ta tó w  
rzem ieś ln ic zy ch  p rzyzn aw an e  by­
ły  n ie ty lk o  w  za leżn ośc i od lic zb y  
za tru d n ion ych  robotn ików , ale 
ró w n ie ż  od  w ysokośc i usta io tiego  
oDrotu

Skreślony z  listy adwokat
odzyskał przez sąd swe prawa

Sąd N a jw y ż s z y  za jm o w a ł się 
sp raw ą  adw  Zygm u n ta  H o fm ok l-  
O s trow sk iego , s en jo ra , k tó ry  zło- 
zyt za ża len ie  p rzec iw k o  d ecy z ji 
R a d y  A d w o k a ck ie j, w yk re ś la ją c e j 
go  z lis ty  adw okatów '. A d w o k a t 
o p is a n y  by ł na l.s tę  adw oka tów  

ne n ie n a b ra ły  je s zc ze  nm cy i pel 'k rak ow sk ich  i Rada o p ie ra ją c  s ię  
ni. Sm utny stan d ekaden c ji prze 
d lu ża ją c j s ię  n iepoko jąco..

(a . s .).

na tem , że ad w oka t p ra k tyk ow a ł 
w W a rs za w ie , sk reś liła  go  w ogó  
ie z listy  adw oka tów . W  ten spo­

sób po n iem a l 40 la ta ch  pracy  za­
w odow e j a d w oka t pozbaw ion y  zc 
sta ł pi-uwa p rak tyk i.

O d d e cy z ji R ady  A d w o k a ck ie j 
adw  R o fm o k i - O strow sk i za ło ży ł 

za żu len ie  do Sądu N a jw y żs ze go . 
P o  k ró tk ie j n a rad zie  sąd za r zą ­
d ził w p isan ie  adw I lo fm o k l-  
O s trow sk iego  na lis tę  w a rs za w ­
skiej R ady A d w o k a ck ie j,

P o ta n ia ło  m ięso
I wędliny we Lwowie

I .W Ó W ,  17. 10 (t e l .  w l  ) .  —  
Cech rzeźn icK i o p ra co w a ł  now y  
cennik mięsa, o b o w ią zu ją cy  od 
17 b. m. Zm żka  o b e jm u je  ty lko 

* m ięso w o lo w e  i W iep rzow e  i w y -  
! nosi 10 g ro s zy  nn je d n y m  kg. C e­

na c ie lę c in y  pozosta ła  n iezm ie ­
niona.

W ę d lin y  p o ta n ia ły  o 20 g ro szy  
na 1 kg.

Zgon na poSowamu
wicedyrektora policji

K A T O W IC E , 17. 10. (t e l .  w ł . )  
W  W a d o w ica ch  podczas p o low a­
nia zm arł n a g le  na udar 6erc& 
w ic ed y rek to r  p o lic j i  K a m il G * b -  

h ard t Z m arły  p rz y je c h a ł ips 
Ś ląsk  w  roku 1923, a w  c iągu  o -  

statnijah 1 1  la t b y ł w ic ed y rek to ­
rem  p o lic j i  i n «  stan ow isku  J . t m  
zask a rb ił soo ie  u zn an ie  sw oich  
zw ie rzch n ik ó w  o ra z  szacunek 
w szystk ich , z k tórym i w  czas ie  u - 

n ę ó o w a m a  się styka ł 
P og rzp b  od b ęd zie  s ię  dn ia  18 

b. m. o godz. 15 w  O św ięc im iu .'

K o r z e  to potęga 
Poiski

v . rś r ć c !  lu&sm
P R Z E R W A N E  M IL C Z E N IE

W  a rtyk u le  pod pow yższym  ty ­
tułem. „C za s " , s tw ie rd za , że 
p rzem ów ien ie  n ow ego  p rem je ra  
do p rz ed s ta w ic ie li p ra sy  „ p r z y ję ­
te zosta ło  p rzez  p rasę  op o zycy jn ą  
dość cm o d n o ". P o n iew a ż  jed n ak  
„n o w e  stosunki p o lity czn e  w  P o l­
sce są d op iero  w  s ta ć ju m  tw o- 
lz e n ia  s ię "  i „ je s t  rze czą  newr.ą, 
że n ie  w-rócą ao g łosu  s ta re  p rze ­
b rzm ia łe  p ro gram y , s ta re  s tron ­
n ic tw a , tk w ią ce  je s zc ze  k o rze ­
n iam i w oK>-esie n ie w o li" ,  p rzeto

„ważnem jest przedewszj-stkiem 
to. jak : oodźwięk znajdą przem ówie­
nia panów ministrów w  calem spo­
łeczeństwie, w  masie szarych ludzi. I  
tutaj —  w iem y o tem zarówi o my, 
jak i nieprzejednani opozycjoniści, 
zo .iłowa nowych k ieiowników  na­
szego -ządu i adł.v na grunt poda-- 
ny... Stanowić one winny wstęp do 
zacieśnienia węzłów łączących rzą­
dzących z rządzonymi, wstęp do no­
wej organizacji politycznej cpoŁ- 
czeństwa“ .

O tw ie ra ją  s ię  zatem , zdan iem  
„C za su " m o ż liw o śc i s tw o rzen ia  
„n o w ych  fo rm a c y j spo łeczn ych , 
fo rm a cy j s to ją cy ch  na g ru n c ie  
zd ob yczy  i>om ajow ego system u ".

.S P R Z E C Z N O Ś C I

R o zp a tru ją c  d ek la ra c ję  p p ie -  
m j jr a  „ K u r je r  W a rs za w sk i"  s ta ­
w ia  p y ta n in :

„Jak wszakże zabezpieczyć sobie 
iwo zaufanie w państwie, którego 
instytu jje  publiczne oparte są nip na 
izynn i ju społecznym, lecz na czyn­
niku biurokratycznym ? Jaa zachęcić

•do aktywności tego obywatelu, któ* 
remu tłumaczono, że wszystko za 
niego zrobi biurokracja? Jak wzbu 
dzić w iarę w siebie społeczeństwa, 
któremu się dowodziło, że ono nie 
ma dojrzałego głosu ani w  rzeczach 
ogólnych, ani nawet w rzeczach sa­
morządowych ?

W ielka sprzeczność, zachodząca 
m iedzy stanowiskiem pp.: Kościal- 
kowskiego i  Kwiatkowskiego, oka- 
zanerr w  icli deklaracjach, i  m ożli­
wością czynów twórczych w  istnie­
jących ramach ustrojowych i  wobee 
dotychczasowej doktryny kół rządzn 
cych, jest tak głęboka, że me widać 
sposobu je j  . jęcia bez zm-an g ru n -  
towniejszych".

RZ.^D  I N A R U D

„W a rs za w sk i D z ien n ik  N aro* 
d o w y " om a w ia ją c  s łow a  mi n ,  

K w ia tk o w sk ie g o  o  stosunku rzą- 
au do narodu , o św ia d c za :

„N aw et przy najlepszem  rozumia- 
i u  rzeczy, nie potra fi min. K w ia t­
kowski uporać się z deficytem , uru  
:homi< in icjatyw ę prywatną, odbu­
dować zaufanie i  prężność gospodar­
cza naiudu, jeśii będzie zmuszony
pracować w  dotychczasowym sys te ­
mie poiityccnym... Toteż biorąc za
punkt w yjścia  w  swojej działalności 
polityczno - gospodarczej „zbiorow ą 
mo społeczeństwa'* i  będąc „stron­
nikiem narodu poiskiego", trze  Da 
wyciągnąć z tego wszystkie konse­
kwencje. Trzeba temu narodowi
przywrócić prym at w  je go  państwie 
Innej drogi niema... Społeczeństwo 
czeka n.e na słów*, ale na gruntow ­
ne zasadnicze reform y polityczne".

Całą dysku s ję  dokoła  k w e s t j ’ ’ 
rząd  i spo łeczeń stw o , m ożn t 
s treśc ić  w  jed n em  zd a n iu : n i(
m eże b yć  doDrej gosp od a rk i bes 
d o b r t i p o lity k i.
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Warszawa— Melboirn— Warszawa
G ig a n tyczn y - ło t m jr. Karnińskiago

M jr .  K a rp iń sk i ju ż  oćL r. 1931 
ro zp oczą ł p rz y g o to w a n ia  do p ro ­
jek to w a n ego  lo tu  do ^u s i-ra lji, 
k tó ry  dochodzi do skutku w  n a j­
b liżs zy ch  dn iach . T ru d n o śc i f i ­
n ansow e p rz e c ią g n ę ły  ten  okres 
p iz y g o to w a w c z y  na ca le  d w a  la ­
ta. J eszcze  w  r  1933 sam olot, b ę ­
d ący  e w o lu c ją  sam olotu  w o js k o ­
w eg o  „ R  —  13“ , d os to sow an ego  
do d tu godystan so  w ych  lo tów , 
b ył ju ż  c a łk o w ic ie  g o to w y  do :m o loc ie , a n ow a m aszyn a  
s ta rtu . L a d a  d z ień  sp od z iew an o  
s ię  od lo tu  m jr. K a rp iń sk iego , 
k tó ry  jedna li w ó w cza s  n ie nastą- 
p ił.

PAŹDZIERNIK

P I J T E K

S Ł O Ń C E
WSChOrl | rnctin*

6—  5 15 -3 7

K S I Ę Ż Y C

wschód •.achoit

21 — 17 1 3 -  8
Dl. dnia Ubylii

1 0 - 3 2  6 - H

D ziś  św  Łu kasza . 

J u tro  św. P io tra .

A C R O N :  „ A B C  m i ł o ś c i " .
A S : „N ędzn icy”  i „F lip  i Flap ro­

bią karjerę". *
A N T IN E A :  „P oża r  nad W ołgą'* i 

„Tu  rządzi humor**.
A P O L L O : „W yp ra n y  krzyżowe'*.
C A P IT O I,: „W  ieuś“ .
C A S IN O ; „D ziew cze z Budapesz­

tu '.

COLOSSEUM: .Światło w  ciemno, 
sciach”  i rewja.

CO LO SSEUM  M A Ł E : „M łode Or- 
ł y .

CORSO: „Roześm iane oczy“  i re­
wja.

E L IT E : „Vcronika * i „M iłość w
dżungli**.

E R A : „Idziem y po szczęście”  i 
„W ielkie wydarzenia” .

E U R O PA  : „N oc  weselna"
S F IN K S : „L eg jon  Nieustraszony 

i rew ja.
FO R U M : „Tajem nica Expressu‘‘ i 

„Śladami Inajan".
IT A L IA :  „Zdobyć Cię muszę”  i

„Kwiaciarka z Prateru” .
KO M ETA: „żó łty  detektyw”  i re­

wja
l OS: Ich noce”.
M A J E S T IC : „M ężczyźni wolą mę 

Ł a t k i ' * .
M A S S : „Zmiana Serc** i „Ostatn i 

Sygnał*.
M A S K A : „W onder Bar*' i „R zym ­

skie Skandale".
M B  W  A : „S zp ieg  Nr. 13’' i „K ob ie­

ta szuka miłości” .
M IE JS K IE  „N asz chlcb powszed­

ni” .
M U C H A : „M orderca”  . „Pazwółcie 

nam żyć” .
M ETRO. „Bar - m iewc” .
N. TO M B O LA  „M alowana Zasło­

na'* i „O  cz“ m śnią dziewczęta".
OKO PRASKIE  „Żyd  Sus" i Jo- 

datki.
P A N : „D w ie  Joasie"
PAR. ŚW . ANDRZEJA: „C zy  Lu­

cyna to dziewczyna”  i dodatki.
PETIT  TR IA N O N : „Św iat urojony”  

i „Rumba” .
PO PUI AR N Y- „Ż yw y  zastaw”  i 

rewja.
PR AG A : „M ord w Trinidad” i re. 

wja.
R U -  „Czarna Perła”  i „N asi Szo­

ferzy ".
R E N A : „św ia t się śmieje'* i „C zy 

Lucyna to dziewczyna*.
S F IN K S : „Żona z ogłoszenia" i re­

wja.
SO KO Ł: „Józefina Haker Zuzu”  i 

„Ka skrzvd!acn miłości *.
Ś W IA T O W ID : „Fo lies  Bergere

C łieraber” .
Ś W IA T : „N ow i Ludzie”  i „N iew ó l 

nica z Mandalay” .
TO N  „W yspa skarbów” .
V \K IE TE : „Pieśń słońca”  i rewja.
U C IE C H A , „M ały  Pułkownik".
U N J A - „K atiusza”  i rewja.

n a  t r a s i e  40.000 k m .
T ra sa  obecn ego  lotu  p ro w ad zi 

z W a rs za w y  p rzez  Sacm bul —  A - 
liep po— B agd ad — B assora  —  Bus- 
h -re— R a ra c h i— A lla h a b a d  —  K a l ­
kuta, p rzez  Bankkok, S in ga p o re , 
B a ta w ję , S u rab a je , P o r t  D a rw in a , 
O h a r le v ille  do M e lb o u rn  i spo­
w ro tem , i w ynosi oko ło  40.000 km., 
p rzes trzeń , ró w n a ją c a  s ię  obw o­
dow i z iem i. P odobn o  obecn y  lo t 
m e od b ęd zie  s ię  na d aw n ym  sa-

P Z L
—  23“  s ta n ow i o s ta tn ie  s łow o  
te ch n ik i i s zybk ośc ią  w ie lo k ro t­
n ie  p rz ew yżs za  p op rzedn ie .

Z m jr. K a rp iń sk im  p o le c i m e ­
ch an ik  zak ład ów  „S k o d y ” , S tan i­
s ła w  R o g a lsk i. M ech a n ik  ten  to ­
w a rzy s zy ł ju ż  ra z  m jr  K a rp iń ­
sk iem u w  je g o  lo c ie  do A z j i  
M n ie js ze j. R a jd  m jr . K a rp iń ­
sk iego  n ie  m a b yn a jm n ie j na c e ­
lu p o b ic ia  w sp a n ia ły ch  rek o r  
d ów  an g ie lsk ich  na te j tras ie , w  
s łyn n ym  w yśc ig u  „L o n d y n  —  
M e lb o u rn ”  o pu nar R ob ertson a . 
Cel lo tu  je s t  w y łą c zn ie  p ro p a ­
gan d ow y  R a id  na ty c h  "du ­
żych  p rzes trzen ia ch  przy  tru d n o­
śc ia ch  p rz e lo tó w  nad. m orzam i i 
g ó ra m i o ra z  ląd ow an iach , na m a­
łych  lo tn isk ach  k o le jn o  p rz e la ty -  
w an ych  w ysp , m a być e g za m i­
nem sam olotu  p o lsk ie go  

M jr .  K a rp iń sk i, s ta c jon ow a n y  
w  lo tn ic zym  pułku poznańskim , 
za m ie rza ł noczą tkow o  s ta r to w a ć  
z P ozn an ia , lecz  m ie js c o w e  lo tn i­
sko okaza ło  s ię  n ieo dp o w iedn ie  
do s ta rtu  tak  s iln ie  obc ią żon ego  
sam olotu , k tó rego  zapas b en zy­
ny do p ie rw s zg o  etapu  W a rs za ­
w a  —  B agd ad  m usi w y n ie ś ć  zgó - 
rą  1.000 kg. W ob ec  c zego  s ta r t  
od b ęd zie  s ię  z W a rs za w y , z lo t­
n iska  „O k ę c ie ”  p rzyp u szcza ln ie  
p rzy  m o ż liw ych  w aru n kach  a t­
m os fe ry czn ych , je s z c z e  p rzed  
n ied zie lą .

Po w sp a n ia łym  lo c ie  kpt. O r­
liń sk ie go  W a rs za w a  —  T o k io  —  
W a rs za w a  sam olo tem  „B re g u e t” , 
z s iln ik iem  „L o r r a in e  - D ie tr ic h ”
—  450 k. m., w  roku 1926 oraz 
po p rze lo c ie  p rzez  p o łu d n io w y  
A t la n ty *  m jr. S k a rżyń sk iego  na 
R W D  —  5 w r. 1933 z W a rs za ­
w y  do Buenos A ir e s  —  obecny 
lo t  będz ie  jednym  z n a ic iek a w - 
szych  i

Ofiarny grosz społeczenswa
na ak c ję  c h a r y t a t y w n ą

W  zw ią zk u  z o d b yw a ją cym  s ię  
w  s to lic y  „T y g o d n ie m  M iło s ie r ­
d z ia ”  p od a jem y  p a rę  c y fr ,  d o ty ­
c zących  op iek i nad  b iedn em i ro ­
dzin am i. W  o k res ie  od  1 k w .o t-  
m a 1933 r do 31 g ru d n ia  1934 
dokonano u rod z in  n a jb ie d n ie j­
szych  137.820 w y w ia d ó w . L ic zb a  
to św ia d c zy  o o f ia r n e j  p ra cy , j a ­
ką sp e łn ia ją  c z łon k o w ie  „C a r it a ­
su” , by  u lżyć  w  m ia rę  sw ych  s ił 
n ied o li b liźn ie g o . O p ieka  nad 
b iedn ą  rodzin ą , poza  s tron ą  m a­
te r ja ln ą , m a na ce lu  pom oc m o­
ra ln ą . W  te j d z ied z in ie  „C a r ita s ”

m oże s ię  p o s zc zy c ić  p iękn em , wy­
n ikam i. D op row a d zon o  w ię c  w  
zes łym  roku  130 d z ie c i na A n n o ­
polu  dc ch rztu  ś w , sk o ja rzon o  
516 „d z ik ic h "  m a łżeń s tw , 87 m a ł­
żeń s tw  u leczon o  z n ierządu . W y ­
n a le z ien ie  s ta łe j lu b  d o ryw cze j 
p ra cy  u m oż liw ion o  816 osobom .

N a  sw ą  a k c ję  ch a ry ta ty w n ą  
w y d a ł w p o w yższym  ok res ie  „C a ­
r ita s ”  1 m ilj.  42.135 zł. N a  sum ę 
tę  sk łada  s ię  s ied em d z ie s ią t k ilk a  
ty s ię c y  zł., ja k o  subsyd ju m  z 
F u n du szu  P ra c y  i O p iek i Spo­
łe czn e j, res z ta  zaś s tan ow i o f ia r ­
ny g ro s z  sp o łeczeń s łw a .

W ojna k u ip ia r z y  z  M ó w k i
o  h a n d e l  s t a r e m  o b u w i e m

W  W arszaw ie na t. zw. Wołówce stę Uzbroił się w  siekierę i wespół

znajduje się centrala handlu sta­
rzyzną. M iędzy innemi prowadzony 
jest tam handel starem obuwiem, 
Kuku handlarzy trzym a ten handei 
w  swojem ręku tak mocno, że nikt 
inny nie może się na rynku pojaw ić 
Handlarzy tych nazyw ają  kurpiarza- 
mi Czterej tacy kurpiarze, ongiś 
szm aciarze: Kelm an (S taw ki 26j 
Abram (N iska  71) Pagórkow ie, 
Chaim Ćwikieł (Błońska, 7) oraz Be­
rek K iszka (Dz.ka 32) prowadzili 
niedawno jeszcze wspólne interesy. 
Byli oni głównym i odbiorcami stare­
go, niezdatnego do użytku obuwia z 
wojska.

W  ostatnich czasach zakup tego 
obuwia z wojska zapewniła sobie L. 
O. P . P. i ona dopiero wypuszcza ten 
towar na rynek Pokrzyżow ało to in­
teresy kurpiarzom, k tórzy wskutek 
tego rozbili się na dwie gnupy. jed ­
na zawarła umowę z L.O .P.P. na za­
kup starego obuwia wojskowego, 
druga została na koszu. W ywołało 
to m iędzy kurpiarzami wejnę. K isz­
ka utrzym ał sie na rj-nku, zaś Ćw i­
kieł i Pagórkow ie zostali obecnie 
pozbawieni głównych źródeł, docho­
du. K iszka bowiem uprzedził ich i 
został odbiorcą starzyzny w L.O .P.P 
Dla Cv ikiela i Pagórków  pozostali 
tylko prywatni drobni dostawcy i 
przygodni sprzedawcy.

Ćwikieł postanowił pokonać K isz 
kę. Ponieważ wszelkie pomysły pod­
stępu i drobnych szykan nie zdały 
się na nic. Ćwikieł unlanował zem-

fASZ Ł?£“ .-FARM A' AtiKl WCłijAwA

Ogłoszenia rirotne

TT  \ Tańców wykłady dla dorosłych 
• I ■ J I rozpoczyna 16-go, młodzieży 
szkolnej 19-go Mieczkowski. Nowy- 

Świat 37

L IN J A  NR . „20*.
V  z v  ązku z naprawą torów tram 

wujowych na ul. Puławskiej, w  nocy 
z dn. 17 ia 18 i z 18 na 19 b. m. 
wozy lin ji nocnej Nr. „20“ będą do­
chodziły tylko do ul. Madalmskie- 
go.

AUTOBJJE W A R S ZA W  V —  
O TW O C K  —  ŚRODBORÓW  

Dotychczas warszawski powiato­
wy z v  samorządowy, utrzym ujący 
kumunikacje autobusofcą na linjacb 
W arszawa —  Otwock —  Śródborów 
i W arszawa' —  Karczew  otrzym ał i 
uruchomił cztery  nowe autohusy. W 
ciągu bieżącego miesiąca nadejdą je  
szcze cztery analogiczne wozy.

R E J E S T R A C J A  
W  sobotę 19 b. m., w  kolejnym 

dniu drugiej powszechnej rejestracji 
mężczyzn ur. w  r. 1915, winni zg ło ­
sić się w  W ydziale W ojskowym  przy 
ul. F lo-jańsk iej 10 w godz. od 8 m. 
30 do godz. 13-tj zamieszkali na te­
renie V  komisarjatu P  P., nazw i­
ska których rozpoczynają się od A 
do F  włącznie.

Z  l Y t i a s U i
PO D R O ŻE N IE  M A S Ł A  

Kom isja notowań cen nabiału m. 
stoł. W arszaw y postanowiła noto­
wać od czwartku, 17 b m następu­
jące orjentacyjne ceny masła: wybo­
rowego w  opakowaniu —  3 zł. 49 
gr. <dotychczas 3 zł. 20 g r .),  w  d-vb 
nem opakowaniu Crmowem —  3 zł. 
50 gr. (dotąd 3 zł. 30 g r . ) ,  w  blo­
kach — 3 zł. 30 gr. (3 zł. 10 g r .) 
m leczarskiego solonego —  3 zl. < 2  
zl. 80 g r ) ,  śm ietankowego I I  gat. 2 
ał. 80 gr. (2 zl. 60 g r.) i osełkowego 
—  2 zł. 60 gr. (2 zł 40 gr. (w szy ­
stko za kg, w  sprzedaży hurtowej, 
nadto ja j —  10 gr. (9 i pół gr.) i 
sera ty lżyck iego I  gat —  2 zł. 60 
gr. (2  zl, 40 g r .) za kg. w  detalu. 
7 A M K N IĘ C JE  D O P Ł Y W U  W O D Y 

Starostwo południowo -  warszaw­
skie wydało zarządzenie celem zam­
knięcia dopływu wody do posesji 
przy ul. Przyokopowej 23, Żelaznej 
36, Tw ardej 50 i Tow arow ej 30, spo 
wodu znacznego zalegania w  "pł*. 
tach za wodę przez właścicieli tytch 
domów,

z braćmi Pagórkam i poszedł do je ­
go składu na W ołówce, w  celu roz­
prawienia się z nim. Najprzód  mu 
zagroził zabiciem, jeś li nie w ycola  
się z interesu, a potem, gdy  F ;szka 
zlekceważył groźbę, ugodził go sie­
kierą w  głowę. W  te j samej chwili 
Pagórkow ie wpadli na K iszkę, prze­
wrócili na ziem ię i bil* butami gdzie 
popadło. K iszka broczył krw ią i stra 
cił przytomność.

Zanim Kiszka upadł, wyw iązała 
się walka, podczas k tórej podarte na 
nim ubranie. M iał on w k.eszenl 324 
zł.; pieniądze te w ypadły z rozdar 
te j kieszeni i zginęły. N a  krzyk rodzi 
ny K iszk i zebrał się na placu tłum 
i p rzyby ł policjant. Braci Pagórków  
zatrzymano, Ćwikieł zbiegł. W edług 
tw ierdzeń K iszki Ćwikieł uciekł ze 
skradzionenii pieniędzmi. W  kuka 
godzin notem Ćwikieł zgłosił si*-, już 

ajwokatem , do policji. Rannogo 
Kiszko opatrzył lekarz n ogo tow ij.

U d rę k i  p a s a ż e r ó w  P .K .P .
na stacji W ł o c h y

P o c ią g  osoD ow y W a rs za w a  —  w ys ią ść  i zn ów  p oc ią g  n ie  ru szy  
K u tn o , k tó ry  w y s zed ł z W  a r  sza- za w cześn ie?
w y  w e  środ ę  o god z. 13.15, ru szy ł ! W ła d ze  k o le jo w e  p o w in n y  za- 
z p od m ie jsk ie j s ta c ji W ło ch y  (7  in te re so w a ć  s ię  tym  stan em  rze -  
klrri. od W a rs z a w y ) zaw cześn ie , ' c zy  i p ou czyć  kon du k torów , aby  
w  w a gon a ch  b ow iem  p ozos ta ło  w ię c e j ab a ii o  w y go d ę  p asaże- 
je s zc ze  sporo  osób. p ra gn ą cych  rów . 
w y s ią s ć  na te j s ta c ji.  W ś ró d  ty ch  '  
p asa że rów  p ow s ta ła  zam ieszan ie  
O d w a żn ie js i za c zę li w ysk a k iw a ć  
z p oc iągu , in n i w s zc zę li ' ha łas.

I

J i  A S  J O
W a t sza w e 

P ią tek , dn. 1S p a źd z ie rn ik a

6.30 „K iedy  ranne..”  6.33 Pobudka

Jeden  z p a sa że ró w  chcąc zapo­
b iec  ew en tu a ln ym  w ypadkom , po 
c ią g n ą ł ham u lec  b e zp iec zeń s tw a  |
i p o c ią g  za trzy m a ł s ię . P a sa że ra  ' _______  _______________
ow ego  s łu żka  k o le jo w a  w y le g ity -  dr gimn. 6.34 Gimnastyka. 6.50 Mu-
m ow ala , ten  zaś sk o le i za p isa ł | (P 1-)- przerw ie o -20

. . , , , ,  Dzicn. por. 7.50 P rogr. na dz .  „ e z .
sob ie k ilk an aśc ie  n a zw isk  osÓb,-ta.55 „P a rę  inform .'' 8-00 Aud. d la 
k tó re  b ąd ź zm uszon e b y ły  w yska  i szkół 11,57 Sygnał czasu. 12.03 
k iw ać  w  b iegu  p oc iągu , lub  te ż  Dzień poludn. 32.15 Aud. dla szkó

b y iy  n a rażon e  na ja zd ę  do s ta c ji j [ d l~ az.jef !  }  P -  h ,
. . Kałużyńskiej. 12.40 U tw ory  K . Samt-

n a stęp n e j. I Saeoisa (p l. ).  13.25 Chwilka Ula ko-
St. W io c h y  ma pod tym  w zg lę -  ; biel. 13.30 „Z  iynku pracy” . J5.15 

dem  u sta lon ą  op in ję . F a k ty  ru- ! Przegl. giełd. 15.25 Wiadom- o eks- 
szan ia  p o c ią g ó w  zan im  WySiedli ' P °rcie - 15- ^  Kunc zeap Z. Gr >ssma- 

. , . . na. 16.00 Pogad. dia choiych. 16.15
w szyscy  p asaże row ie , zd a rza ją  fconc. w w yk . Grk- ^  dyT> T<
s ię  na s ta c ji W io ch y  zb y t często , dyńskiego (ze  Lw ow a ). 16.45 „Nie-
aby m ożna było  nad tem  p rz e jś ć  zwykła przygoda panny Gapy”  —  o-
do porządku  d z ien n ego . A  w obec  P°wiad. dla dzieci. 17.00 „Z  pOiskiej
te z o  że 'sk n rn  v  n żerów  n t e r  wystawy PU'waJ‘3ce3 a Dalekim  tego , ze SKargi pasażerów  na ten  , Wschodzie” . Reportaż. 17.15 W iersze
n ien o rm a ln y  stan rze c zy  nic. fi. Szemplińskiej. 17.2J J. Brahm _: 
odn oszą  skutku, p u b liczn ość  yv Ario a moll na klarnet, wiolonczele i  
ob ron ie  sw ych  p ra w  zm uszona fortepian (z  Poznania). 17.50 Poi-sd.
■ „z . • tnort. 18.00 Konc. solistów. W yk .: T„
je s t  o o  za trzy m yw a n ia  p oc ią gow . ^ uczaj (śp iew ) j  R  Ha b_ ^

R ozu m iem y  doskonale, że z ha- loncz.). 18.30 Pogad. aktualna. 18.40
• „Życie kuli. i art. stolicy” . 18.45 M u.niulca b ezp ieczeń stw o  w o ln o  z ro ­

b ić  u ży tek  ty lk o  w ów czas , gdy  
g ro z i n ieb ezp ieczeń s tw o . A le  za ­
pytam y, c zy  n ie  g ro z i n ieb e zp ie ­
czeń stw o  pasażerom , k tó rzy  
zm uszen i są w ysk a k iw a ć  z p o c ią ­
gu, k tó ry  zaw sześm e ru szy ł ze 
s ta c ji.  „Z m u szen i”  d 'a tegn , że 
n ie  m a ją  zam ia ru  je ch a ć  do na­
s tęp n e j s ta c ji, a k tóż  im  za g w a ­
ran tu je , że i na n astęp n e j s ta c ji 
służba k o le jo w a  da 'm  m ożność

zyka (p ł.). 19.00 Skrzynka roln.
3 9.10 P rogr. na dz. nast. 19.20 Konc. 
reki 19.35 Wiadom. sport. 19.50 Biu- 
ro .Studjów rozm awia ze S'uchacza- 
mi P. R. 20.00 „O zmierzchu”  —  re-< 
pori.az muzyczny (z e  Lw ow a ). 20.30 
Lzien. wiecz. 21.00 „Obrazki z Po l- 
iiu Yvspółcz.”  21.05 W ieczór muz. 
lekkiej. W yk. O rl P, R., H  KorJów-. 

. na (rop r.) i J. Popławski (ten o r). 
' 22.20 Muz. tan. w  wyk. M ałej OUc.
' P. R. W  przerw ie o godz. 23.00 W ia ­
dom. meteorolog, dia kjm . lotn.

Sobota , an. 19 p a źd z ie rn ik a

Plaga „naganiaczy
i coraz m m eisze  za robk i a d w o k a tó w

'UhfpaJJk: i ktadzUie
Pożar pod ra!enicą. W e  wsi Zbroj­

na Góra (gin. Falenica), z nieustalo­
nej przyczyny, wynik! pożar w  domu 
mieszkalnym, Antoniego Trzebińskie­
go, Toża r straw ił prawne cały budy­
nek. Straiy wynoszą 500 zl.

W ypadek przy pracy. Zajęty przy 
naprawie górnych przewodników te­
lefonicznych Stefan Działkowski. 
(Solec 113), spadł ze stupa na rogu 
ul. Grochowskiej i Męcińskiej, dozna­
jąc powikłanego złamania lewego po 
dudzia. Pom ocy nieszczęśliwemu u- 
dzieli! lekarz, przewożąc go do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego.

ZaGucie „kogutkami”  Ha'.ina Lan- 
giewiczówna, (Krak Przedni. 69) 
chcąc pozbawić ».ę życia, potknęła 20 
proszków od bólu głowy („K ogu t­
ków ” ). De^pcratkę lekarz przewiózł 
do szpitala na Czysrem.

Bojka m iędzy woźnicami. Na u!. 
Marszałkowskiej", w  pobliżu kościoła 
Zbawiciela, wynikła bójka międzv wo i  
nicami. Jeden z nich uderzy! cegłą 1 a 
nislawa Niewiadomskiego, ( Pańska 
112 ), który otrzyma! ranę miażdżoną 
czota. Przechodząca wówczas student 
ka. przez nieostrożność została zranio

R E C IT A L  J. H O F M A N  N A  
lasowanego 200 metron Dzi5 ^  matek 18 b. m. o godz. 
„K adzie ln i” , okazyin.e ' 2(U 5  odbędzie się w  sali F ilh a --WA PN3 ............_

sprzedam. Ludna 6. Godzina 13-16 ta. monjj  zapowiedziany recita l fo r te ­
pianowy jednego z najznak w  'tszyrh

7 q ln ę ła  tablica samochodowa z nu- 
t  merem policyjnym 23304. Proszę 
zwrócić za wynagrodzeniem Okopo­
wa 4 m. 17.

pianistów św iata Józefa  Hofmsnna, 
który będzie niewątpliw ie najwięk­
szą sensacją artystyczną Dieżącpgo 
sezonu koncertowego.

na cegłą w  prawe przedramię, przy- 
czcm z przestrachu, dostała wstrząsu 
nerwowego. Bojkę zlikwidowa'a po­
licja, wzywając lekarza. Niewiadom­
skiego przewieziono do szp itsL  Dz. 
Jtzus, studentkę zaś do domu (Kru­
cza 32)

Napad. Na pl Grzybowskim, został 
napadnięty i zraniony tępem narzę­
dziem w głowę Józef Gorczyński, 
(T a rgow a  75). Rannego opatrzono na 
stacji Pogotowia.

2 derzen,e samochodu z dorożł ą. 
Przed domem Żelazn: 59. samochód 
prywatny Nr. 23076, jrotyadzony 
przez Helenę Cybulską, (W ilcza  78) 
zdtrzyl się z dorożka konną Nr. 337, 
powożoną przez Chairra Gakena, (G ę  
sia 101). Wskutek starem, przy aorc z 
ce uszkodzono resor i oś, w  samocho 
dzie zaś błotniki, oraz stopień.

S t r a j k
robotników brukarskich
P rz y  budow ie d ro g i m ięd zy  R a  

d zym in em  i W yszk ow em  p orzu c i 
tc p ra cę  k ilku set rob o tn ik ów  spo 
w odu  n iew y p ła ca n ia  za rob k ów  
p rzez  f irm ę  p ryw a tn ą , bu d u jącą  
tę  d ro gę . F irm a  ta  za lega  z  w y ­
p ła tą  n a leżn ośc i za  p a rę  ty go d n i 
W  sp ra w ie  te j p o d ję ła  in te rw e n ­
c ję  In sp ek c ja  P ra cy  w  ce lu  s a ła t 
w ie n ia  za ta rgu .

W  dn iu  12 p a źd z ie rn ik a  r. b. od 
by ł s ię  Z ja zd  D e le ga tó w  Itaoy A d ­
w o k a ck ie j w  W a rs za w ie . G łó w ­
nym  tem atem  ob rad  z ja zdu  b y io  
om ów ien ie  o g ó ln ego  stanu ad w o­
ka tu ry  ukręgu Sądu A p e la c y jn e ­
g o  y\ W a rs za w ie .

D e le ga c i p o s zc zegó ln y ch  ośrod ­
ków  zgodn ie  s tw ie rd z ili ,  iż  za rob ­
ki a d w o k a tu ry  o b n iży ły  Się ob ec­
n ie w  sposób  ra d y k a ln y ; je ż e l i  o- 
c zy w iś c ie , są m ięd zy  a d w o k a ta ­
m i jed n o s tk i le p ie j za ra b ia ją c e , to 
jed n ak  p rz e c ię tn y  za rob ek  je s t  
ju ż  m n ie js zy  od p rzec ię tn ych  za ­
robków  u rzędn ika , o cen zu s ie  nau 
kow ym . T a k i stan  rze c zy  d op ro­
w ad za  do ob n iżen ia  poziom u  m o­
ra ln eg o  jed n os tek  m n ie j od p o r­
nych.

W  s zc zegó ln o śc i p la gą  u czc iw e j 
a d w o k a tu ry  p ro w in c jo n a ln e j je s t  
t. zw, „n a g a n ia c tw o ” , t. j .  ko­
rzys ta n ie  z u s łu g  p ła tn ych  p ośre ­
dn ików  p rzy  w e rb o w a n iu  m ało  u-

6.30 „K ieay  ranne...”  6.33 Pobud*
ka do gimn. 6.34 GimnastyKa. 6.50

I Muzyka ( p l ). W  przerw ie o goaz.
j 7.20 Dzień. por. 7.50 T rogr. na dz.
I bież. 7.55 Parę inform. 8.00 Aud.

św ia d om ion e j k lien te li.  W v p o w ia -  szkół. 11.57 Sygnat czasu. 12.03
r1,n« -K-oronG nioh.- R aua Ad- ‘ r,0,t'łdn- J 2’15 K °nC W V*yk.

-M ałe j Urk. P. R. i3.25 Chwilka diadano życzen ie , ażeby  
w okacka zw ró c iła  s ię  do w ła d z  
p ro k u ra to isk ich  i w o jew o d ó w  z 
p rośbą  o w sp ó łd z ia ła n ie  w  ś c ig a ­
niu karnem  tego  rod za ju  p ośred ­
n ik ó w ; u ła tw iło b y  to  i w ład zom

kobiet, lł.30  Konc. Zespołu Mandoli- 
nistów. 15 00 Odczytanie noweli M . 
J. W ielopolskiej p. t. „Gońce Czar­
nej K ró low ej” . 15.15 Przeg l. gięła. 
."5.25 „N asz handel morski'*. 15JO
M uz. th kaina (p f. (G losy  lO b ie c eL

k orp o ra cy jn ym  oczyszczen ie  ad- lG.OO Lekcja jęz franci l « ]  5 Muzy-
w oka tu ry  z e lem en tów  n iep ożąd a ­
nych, k o rzy s ta ją cych  z te g o  ro ­
d za ju  m etod  p rz y c ią g a n ia  k lien ­
te li.

O m aw ian a  b y ła  k w es tja  d op ły ­
wu n ow ych  s ił  do ad w oka tu ry . 
P od k reś lan o , że zam k n iec ie  lis ty  
d la  m łod e j g e n e ra c ji p ra w n ik ów  
b y łoby  w yso ce  n iepożądan e. N a ­
to m ias t zw racan o  u w a gę  na ko­
n ieczn ość  p od n ies ien ia  poziom u 
p rz y g o to w a n ia  do zaw odu  i zap e­
w n ien ia  dostępu  do a d w o k a tu ry  
tak im  jedn ostkom , k tó re  pod 
w zg lęd em  m ora lu ym  d a ją  n a le ży ­
tą  g w a ra n c ję  u trzym a n ia  p ow a g i 
stanu.

9 m ilj. bjleiów  kolejowych
sprzedano w  Warszawie w  r. 1933-im

P o d łu g  d an ych  o k rę go w e j dy- 
d ek c ji k o le i p a ń s tw ow ych  w  W a r  
sza w ie  w  1929 r. na p o c ią g i p o ­
śp ieszn e  sp rzed an o  w  W a rs za ­
w ie  524.000 b ile tów , na p o c ią g i 
da lekob ieżn e  4 535.400, na pod ­
m ie jsk ie  5.060.300, razem  b ile ­
tó w  10.119 700, w  r. 1930 na po­
c ią g i p ośp ieszn e  505.700, na da- 
lek ob ieżn e  —  4.431.300, na p od ­
m ie jsk ie  —  5 584.400, razem  
10.521.000 b ile tó w , w  r. 1931 na

p o c ią g i p ośp ieszn e 335.700, na 
da lekob ieżn e  —  4.614.400, na 
p od m ie jsk ie  —  5.338.900, razem  
10 819.000 b ile tó w , w  r. 1932 na 
pośp ieszne 188.000, na da leko­
b ieżn e  2.930.300, na pod m ie jsk ie
—  4.308.800, razem  7 427 100 bi ­
le tów , w  r  1933 na p ośp ieszn e 
208.500, na da lekob ieżn e
—  3.702.700, na p od m ie jsk ie  —  
5.051.200, razem  8.962.400 b ile ­
tów*.

ka jazzowa vpł.). 16.30 „Skrz;-nka 
techn. 16.45 „Cała Polska śpiewa.'*
—  aud. popr. orof. B. Rutkowski.
17.00 „K ap ita ł i kredyt w  gospodar­
stwie Polski”  —  odczyt. 17.15 N o­
wości z, p iyt. 17.45 „S ie law a”  —  od­
czyt. 17.50 „G iód  Maćka Borki/wica
—  Koźm in” —  pogad. 18.00 Slucho- 
wisko dla dzieci st. pg. Sy-lneya 
il. ''d ‘a p t. „Jak Sing zgadł, że ku­
lą jest nasz św iat*. 18.30 „P rze ­
gląd wydawnictw*. 3 8.40 Pogad. 
społeczna. 18.45 U tw ory  skrzyp, w  
wyk. J. S z igetiT go  (p ł.) 19.00 
Rrzegl. roln. prasy. 19.10 Progr. na 
dz. nast 19.20 Korc. reki. 19.35 
Wiadomości sport. 19.50 „P ieśn i zbój 
ników Janosika w ukł. W ł. HuslF 
i M. H rot‘a. W yk.: członkowie koła 
słowackiego i ludowa orkiestra sło- 
"  acka T ran.;misja z p ragi Czeskie; 
20.25 Muz lekka (p ł.). 20.45 Dzień, 
wiecz. 20.55 „Obrazki z Polski 
współcz.”  31.00 Aud.. dla Polaków  z 
zagranicy. 21.30 „W esoła  Syrena” ,
22.00 Pogad. aktualna 22.10 Muz. 
lekka. W yk. Ork. P. R. i Stefcia Gór 
ska (p iosenki). 23.00 Wtadom. me­
teor. dla kom. lotn. 23.05 Muz. tan 
w wyk. M ałej Ork. P. R

G m a ch  a m b a s a d y  f ra n c u sK ie j
p r z y  ak.  F r a s c a t i

R o b o ty  p rzy  ro zb u d ow ie  pa la - b y  gm ach  ten  b y l g o d n y  za rów n o  
cu L u b om irsk ich  w e F ra s c a t i dla

i Ł A m y
T E A T R  W IE L K I O P E R A : DziS

„R oso  M arle '. W  piątek gościnny 
występ Ady Sari w „Łu c ji z Larne-- 
mooru” .

T E A T R  N A R O D O W Y : Dziś „Pan  
Damr.zy”  Jutro „Poskrom ienie zło­
śnicy '.

TE A T R  POLSKI: „K ró l Lir” .

TE A T R  N O W Y : Pow rót mamy”.
T E A T R  L E T N I:  Dziś prem jera

„Domu o*w artego”  Bałuckiego. 
T E A T R  M A Ł Y :  Dziś prem jera

am basady  fra n cu sk ie j w  W a rs za  
w ie  p os tęp u ją  szybko naprzód . 
D otąd  w ykon an o  w szy s tk ie  t o d o -  

ty  w  s tan ie  su row ym . O becn ie  
t r w a ją  ro b o ty  in s ta la c y jn e  i w y ­
k o ń czen io w e  zew n ętrzn e  i w e w ­
n ę trzn e  R ob o ty  p ro w ad zo n e  są 
w  tak iem  tem p ie , aby n ow y  
gm ach  am basady  m ó g ł być  odda ­
ny  do u żytku  na w io sn ę  roku 
p rzys z łe go . O p ró cz  r en o w a c ji pa 
łacu  k? Lu b om irsk ich , p a ła c  ten  
u leg ł znacznem u  ro zs ze rzen iu , ał 
b ow iem  w  gm ach u  tym , op róc z  
am basady, zn a jd ą  p om ieszczen ie  

w szys tk ie  p rz ed s ta w ic ie ls tw a  
fra n cu sk ie  w  W a rs za w ie  (kon su  
la t, m is je :  w o jsk ow a , m orska, po 
w ie tr zn a  i h a n d low a .

R o b o ty  są p ro w ad zo n e  w ie lk im  
sum ptem , a lb ow iem  rząd  fra n cu  
■ski k ła d z ie  du ży  n a c isk  na. to , a-

F ra n c ji,  ja k  i P o lsk i O m aw ian y  ko^ łd ^  ShaWa „Żo łn ierz.i bohater", 

gm acn b ęd z ie  n a jw ięk s zą  p la ców  f a l

lcą F r a n c j i  w  E u ro p ie , medja J. Korzeniowskiego „M ajste i
i czeladnik”  z Jaraczem w  rolach 
głównych w • obu sztukach.

T E A T R  h A M E K A L N T  Dziś dra­
mat Żeromskiego „Fonad śnieg".

IN S T Y T U T  R E D U T Y : Dziś i ,ta­
tro komedja Cwojdzińskiego „T e o r j i  
E insteina" w  re i. Osterwy.

T E A T R  M A L IC K IE J : D z’'ś i  co­
dziennie nowa oryginalna komedja 
\. Cwojdzińskiego. „ E p o l . a  t e m p a ”  
z Malicką, Biesiadeckim i Sawanem.

„W IE L K A  R E W J A ” : O p e r e t k a  
„Kaw iarenka”  Benatzky'ego.

H O LLY W O O D : Dziś i jutro r<»-
w ja  „W esoła  jesień”  z M inkiew iczów  
ną, Sokołowską, Bodo, Żabczyńskim, 
Tomem i Skonieeznym.

C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I: (K re ­
dytowo 14) Dziś satyra „ N a  j e ż a "  i 
Zimińska.

O PERETKA NA CHŁODNEJ: Opc- 
refka Kalmana „Księżna Czardasz 
ka” .

T y d z i e ń  akcii
przeciwko czepianiu się 

tramwajów
W ob ec  co ra z  c zęśc ie j zd a rza ją  

cych  s ię n ies zc zęś lity ych  w y p a d ­
ków, sp ow odow an ych  czep ian iem  
s ię tra m w a jó w , w  n a jb liż szym  
czas ie  od b ęd z ie  w  W a rs za w ie  T y  
d zień  A k c j i  p rz ec iw k o  c zep ian iu  
s ie  w ozów  tra m w a jo w yc h  p rz^z 
d z ie c i. W  c iągu  te g o  ty g o d n ia  u 
ru ch om ion e  b ędą  sp ec ja ln e  lo t ­
ne n osteru n k i s łu żby  tra m w a jo ­
w e j, zad an iem  k tó rych  b ęd z ie  za 
tr zy m y w a n ie  c zep ia ją c ych  s>ę 
tra m w a jó w .
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1 klasy w  kolekturze

„ S Z U R A S Z  S Z C Z Ę Ś C I A ?  -  W S T Ą P  N A  C H W I L Ę !
N o w y  S w i& t 6E i o d d n a ły

Pomoc dia bezdomnych
w  W a r s z a w i e

' P o m ięd zy  w ła d za m i m iejsK iem i 
a a d m in is tra cy jn em i p ro w ad zo n e  
są ro zm o w y  w  s p ra w ie  pom ocy 
d ia  bezdom n ych  poaczas  zim y.

M ia s to  w y s tą p iło  i  p ro jek tem  
p rzyzn a n ia  bezdom nym  60 z ł. za ­
pom og i m ies ię c zn e j na m ieszka ­
nie.

Pilny i przykładny uczeń
w ł a m y w a c z e m  i z ł o d z i e j e m

K R A K Ó W , 17.10. (T e l .  w ł . ) .  —  
W ilh e lm  B ra ta rz  ch o d z ił do 9-go 
g im n a z ju m  w K ra k o w ie . B y ł p i l ­
ny-, p ra co w ity , uczy ł s ię  doskona­
le i c ie szy ł p ow szech n ą  sym p aą tją  
k o le g ó w , a p ro fe s o ro w ie  s ta w ia li 
go za  w zó r . V ' s zko le  dużo sob ie 
po n im  ob ie cyw a n o . G dy  B ra ta rz  
by ł w  8-e j k la s ie  ż y c ie  szko ln e  zo 
sta to  zam ącon e  tn jem n ic zem i k ra ­
d z ie ża m i 15 lis top ad a  r ub za ­
k ra d ł s ię  k toś do k a n c e la r ji dy­
rek to ra  i sk rad ł b la n k ie ty  eżeko- 
w e, zn iżk i k o le jo w e , od b itk i p ie ­
czą tk i szk o ln e j i in n e d ro b n ie js ze  
p rzed m io ty . N a s tę p n ie  z g ło s ił  s ię  
do fa b ry k i i na p o d s ta w ie  o d b it­
k i zam ów ił p ieeżęć . P o l ic ja  sp raw  
cy  k ra a z ie zy  n ie  w y k ry ła .

J eszcze  ś led z tw a  n ie  u koń czo­
no ,a zn ów  k toś w k ra d ł s ię  do kan 
c e la r j i  i sk rad ł m ikroskop , w a r to  
ści 1.200  z ł. o ra z  tro ch ę  go tów k i. 
P o l ic ja  zn ów  była  b ezs iln a .

W  cze rw cu  r. b. B ra ta rz  zdał 
m atu rę , za p isa ł s ię  na U n iw e r ­
sy te t  i zam ieszk a ł z m atką w  G ór 
ce N a ro d o w e j pod K rakow em . W  
tym  sam ym  dom u m ieszka ła  u-

,rzęd n iczk a  pocztow a , M a r ja  Buj 
łow a . B ra ta rz  d o w ied z ia ł się , że 
sąs iadka m a tro ch ę  oszczęd n ośc i 
i p os ta n ow ił ją  okraść. P o je c h a ł 
w ię c  do K ra k o w a  i s tam tąd  w y ­
s ła ł d epeszę  do B a jto w e j, b y  p rzy  
je c h a ła  do ch o rego  m ęża. N a s tę p ­
nie, w y zy sk u ją c  n ieobecn ość  są 
s iadk i. w ła m a ł s ię  do j e j  m ieszka  
n ia  i sk rad ł 126 zł., w ek se l na 100 
zł., k s ią żeczk ę  oszc zęd n o śc io w ą  o- 
ra z  rew o lw e r . P o  k radzieży  zb ieg i 
do K a lw a r j i  i tam  sk rad ł (v  sk le ­
p ie  to w a r  w a r to śc i 110 zł W  koń­
cu z ło d z ie jo w i p o w in ę ła  s ię  noga 
i w p ad ł w  ręce  p o lic j i .

P rzy  B ra ta rzu  zn a le z ion o  5 
s fa łs z o w a n ych  le g ity m a c y j stu ­
denck ich  na p od s ta w ie  k tó rych  
w y ra b ia ł sob ie  k s ią żeczk i oszczęd  
nośc ;ow e. W  toku ś led z tw a  19-iet 
ni w ła m yw a cz  p rz y zn a ł s ię  do 
w łam ań  w  g im n azju m  i w m iesz­
kaniu  B a jło w e j.

Co m og ło  w p łyn ą ć  na m ora lno  
za łam an ie  s ię tego , tak  o b ie cu ją ­
cego  ch łopca —  n iew iadom o .

Sąd skazał W ilh e lm a  B ra ta rza  
na rok w ię z ien ia

Oczekiwanie wielkich mrozów
k o ł o  B o ż e g o  N a r o d z e n i e

W ob ec  w czesn ego  ukvycia  w ie r z  
chórków- g ó r  eu rop e jsk ich  śn iega ­
mi m e teo ro lo g o w ie  eu rop e jscy , 
n ie  zw ra c a ją c  u w a g i na dość c ie ­
p łą  j e 9leń, w ró żą  s ro ga  zim ę. J e ­
den z  m e teo ro lo g ó w  h o len d er­
sk ich  w' ten  sposób w yp o w ia d a  
się. o n a dch od zące j z im ie :

,.Już na w io sn ę  g ó r y  lod ow e  z 
C re n la n d ji g łę b ie j w ta rgn ę ły  na 
A tla n ty k , n iż  zw y k le . R ybacy , 
k tó rzy  zn a jd o w a li s ię  na północ

od w ysp  F a ro e r , jed n om yś ln ie  
s tw ie rd za li,  że  tem p era tu ra  w o ­
dy  na p o w ie rzch n i A tla n tyk u  b y ­
ła  z im n ie js za , n it  k iedyk o lw iek . 
P rz y p o m n ijm y  sob ie ty lk o , że 
p odobn ie  b y ło  i w  roku 1923 i że 
n astęp u ją ca  z im a  b y ła  n ie zw yk le  
m roźna. P od ob n ie  t e i  Dyło w  A n ­
g l j i  w  roku  1695. W ie lk ie  z im na 
n a stąp iły  po zim nem  le c ie . N a le ­
ży  w ię c  p -zyp u szczac , że  koło 
B o żego  N a ro d ze n ia  b ęaą  panow ać 
w ie lk ie  m ro zy " .

Morderca 5-ga uzieci

Uczczenie Ludwika Solskiego
Honorowy dyrektor Teatrów Miejskich we Lwowie
L W Ó W , 17.10, (t e l .  W ł.). Z a ­

rząd  m asta  L w o w a  na u roczy - 
s tem  p os ied zen iu  p os ta n ow ił 
u czc ić  za s łu g i w ie lk ie g o  a r ty s ty  
d ra m a tyczn ego , L u d w ik a  S o lsk ie ­
go, n a d c ją c  mu ty tu ł h o n o ro w e ­
go  d y rek to ra  te a tró w  m ie jsk ich  
w e  L w o w ie .

U ch w a la  za rządu  m ie jsk ie go  
b rzm i, ja k  n a stęp u je :

„ Z a rz ą d  kró l. stoł. m iasta  L w o w a  

uchw a la  nadać  p. L u d w ik o w i S o l­

sk iem u, w ie lk iem u  a rtyście , re ży se . 

ro w l i k ie row n ik ow i scen polsk ich  w  

azczerrm  nołozie  d la  J ego  60-letnic| 

w sn an ia łe j dz ia ła lnośc i a rtystyczn e j 

I i liieśm lerte lnych  z a s łu g  położonych  

d la  ro zw o ju  sceny p o lsk ie j, godność  

h on orow ego  d y rek to ra  Teatków  M ie j 

skich w c  L w o w ie " .

Echa krwawej tranedlji
Liwa mtoae życia ofiarą aramaiu

Głośna byia przed kilku tygodniami. go męża i nie udzieliła

c z ł o w i e k i e m .
K R A K Ó W , 17. 10. ( t e l .  w ł . ) .—  

P rłC ń  k ilk a  m ies iącam i duże po­
ru szen ie  w y w o ła ło  m orders tw o , 
p op e łn ion e  pod T a rn o w em  pi*2?2 
S ta n is ła w a  P yp c ia . W  n ieobec ­
n ości iv n y  p op u d rzyn a ł ga rd ła  
p ię c io rg u  d ziec iom

M o rd e rc a  był z a ję ty  Łw ego 
czasu w  d ob ia ch  ks. San gu szk i w  
G um iuSkath , a s tra c iw s zy  p racę , 
z n a m i  s ię  w  nędzy .

B ad an ia  lek a rz y  p s y rh ja t ró w  
P r o iL  W a eh n o lza  i d r. C iećk iew i-  
cza, p rzep row a d zon e  nad m or­
dercą, zo s ta ły  ukończone. B ie g li 
s tw ie rd za ją , że P yp eć  je s t  osob-

o b lą k a n y m
n ik li m  p sych op a tyczn ym  w  na­
s tęp s tw ie  d z ied z ic zn eg o  o b c ią że ­
nia i p o d lega  c ię żk ie j d ep res ji 
p sych ic zn e j, pud w p ływ em  k tó re j 
d opu śc ił ś ię  za b ó js tw a  sw ych  
a z ie c i.

B ie g l i  u zn a li, że  p o n iew a ż  s ta ­
ny ta k ie j d ep res ji w y w o łu ją  c zę ­
sto a fe k ty  lęku lub ro zp a c zy  i 
p ob u d za ją  ao b ru ta ln ego  i  od ru ­
ch o w ego  d z ia ła n ia  w  stosunku 
do n ieb ie i o to czen ia , p o zo s ta w ie ­
n ie  P y p c ia  na w o ln o śc i Jest n ie­
b ezp ieczn e . N a  p od staw ie  te g o  o- 
r ze czen ia  P y p c ia  u m ieszczono w  
za k ła d z ie  d la  u m rs lo w o  chorych .

Cała rodzina zatruta
p o  z j e d z e n i u  g r z y b ó w

B Y D G O S Z C Z , 17. lu . (te l.  w ł . ) .  scy.
D o s zp ita la  M ie js k ie g o  w  B yd ­
go s zc zy  p rz ew ie z io n o  ca łą  r o d z i­
nę k o le ja rza  A u g u s ty n a  Szw a- 
cha z  Ł ę gn o w a , za tru tą  g rz y b a ­
m i. J

W ie c zo rem  rod z in a  sk ła d a ją ca  
się t  o jc a  A u g u s ty n a  Szwach?., 
je g o  żon y  K a ta r z y n y  i trzech  sy­
n ów  w  w ieku  ód  8 do 22  la t, spo­
ż y ła  na k o la c ję  g rzy b y .

Z a ra s  l>o k o la c ji K a ta rzyn a  
Szw achow .t dosta ła  b o leśc i, a w

S zw ach  osta tkam i s ił zdo ła ł 

d ow lec  s ię  na s ta c ję , g d z ie  za ­
a la rm o w a ł d yżu rn ego  ruchu . N a ­
ty ch m ias t za w ezw a n o  z B yd go s z ­
czy  m oto rów k ę  i za tru tych  p rze ­
w ie z io n o  na d w orzec  w  B yd go s z ­
czy, skąd sam ochodem  —  do 
szp ita la .

Po  p rzep łu k an iu  żohądka w s zy ­
scy  poczu li srę n ie ź le  za w y ją t ­
kiem  K a ta rzy n y  Szw ach , k tóra  
n aw et po tym  zab iegu  n ie  od zy-

g o d t l t i f  p o t e m  za c h o ro w a li w szy - skala  p rzy tom n ośc i.

Smierc na wolotykla
o f i c e r a  z  G r o d i t a  J a g i e l l o ń s k i e g o

L W Ó W , 17.10 (T e l .  Wl ) .  —  O
godz. Jl-eJ p rzed p o łu d n iem  dw óch
o f ic e ró w  26 pp, W yrU seeló  t  G ród
ka na m u to tj klU do L w ó w a . M o-
toeyk l p ro w a d z ił p o ru czn ik  F id -

■ --

Jeszcze jeden

Zagrożony dom
Sppi Jalha kom is ja , z łożona  Ł 

p rśrd staw  ć ie l i  u fżedu  in sp ek ty j*  
nó bu dóW lanego  i s ta ros tw a  pói- 
ro c lto  * w ah s law sk iegd , dokofia- 
ła ś żC ieg ó ło w y th  o g lęd z in  p a rte ­
ro w ego  dbfttu d rew n ia n eg o  p -zy  
ul. O b ozo w e j Je, żan tieszita lego  
I rżee  1 1  lok a to rów . Dom  ten JeSt 
ziH śśc»f)H y wskutek  s ta rośc i i za ­
n iedban ia , g ro żą c  z te g o  poWodu 
zaw a len iem , w obec Czego kom i­
s ją  rtrżekm kon ieczn ość  je g o  roż 
b iórku

L o k a to rzy  będą  s top n iow o  usu­
w an i k o le jk o  z n a jb a rd z ie j Z agro ­
żonych  loka li,

Nowa ulice
przez Ogród Easkl

W  dniu w c zo ra js e j m W y  d zia ł 
te ch n iczn y  Zarządu  M ie jsk ie g o  
p rzys tą p ił do ro zb ió rk i parkanu 
O grodu  Sask iego  od s tron y  ti!i 
ey -M arsza łkow sk iej d la  p o łą cze ­
n ia  n ow e j u lic y  p rzez  O gród  Sa- 
Md z ul M arsza łkow sk ą .

le r, £« ś  żk nim  lift. ś iódelku  jećh iti 
je g o  k o lega  p oru czn ik  W ła d y s ła w  
D aw is l iba lic zą cy  la t  .Tl. O baj 
o f ic e ro w ie  je c h a li do L w o w a  ńft 
niecż, k tó ry  m ia ł ś ię  Odbyć w  po­
ludn.e. W  m om en cie  ,gdy  oba j 
zn a jd o w a li s ię  n i  13-tym  k ilom e­
trze  p rzed  Lw oW em , n a g le  na śzo 
s ie  u k azś ló  s ię  k ilk a  s i  tuk byd ła . 
K ie ro w ca , p j r  F id le r , ehcąc ■wy­
m inąć p rzeszkodę, sk ręc ił w bok 
i w p ro w a d z ił m otocyk l ma ś c ie ż ­
kę, b ie rn a cą  w zd łu ż  p ra w e j śżo 
sy O baj o f ic e r o w ie  m inęli sźcze 
ś liw ie  bydło. W  tyfti W laSnis Ifłb- 
tneiic ie  sk ierow aw -aży W stecz gło** 
w ę por. D aw iśk iba , za c zep ił o o l ­
b rzym ią  gatąż, zw is a ją cą  nad szo 
są i skutklchi tego ZdCrZCńiil ritl‘ą 
eon y zosta ł z s iode łka  ha śżdśę 1 
pon iós ł śm ierć  n a m i e j s c u .

W obec w s trząsu  m otocyk l 
w pad ł Jo row u , gd yż  por. F id le r  
s tra c i! p an ow an ie  nad k ierowm i- 
cą. G łow a  por. D aw isk ib y  p rze ­
c ię ta  zosta ln  na po łow ę ja k  łu p i­
na orzecha; P o r  F id le r  osta tn im  
w ys iłk iem  zaczą ł ńaloWtłć s w o je ­
go ko legę , Jtdnak K śże lk a  poittoć 
okaza ła  s ię  sńóżn iona.

N r m ie jscu  W ypadku opatrzon o 
por. F id le ra , źaś zw ło k i t r a g ic z ­
nie zm a r łego  por. D a w isk ib j p rze  
w ię z io n o  do k os tn icy  s zp ita la  w o j 
skow ego  w e L w o w ie .

A re s zto w a n ia  na ko le !
wśród wyższych urzedhików

Ł Ó D Ź ,  17.10. (T e l .  w l . ) ,  —  W  

L o d z i  a r e s z t o w a n o  w y ż s z y c h  u -  

r r ę u n i l .ó w  k o le jo w y c h ,  a  m ia n o -  

w .c ip  n a c z e ln ik a  ru c h u , in ź . D ą .  

b r o w s k ie g o .  j e g o  p o m o c n ik a  G r a ­
b o w s k ie g o ,  W e s t c r s k ie g o ,  k ie r o w ­

n ik a  r a c h u b y  ns s t a c j i  Ł n t iż -F a -  

l i ry c z n a , A p o lo n ju 3z a  W u jt y n ę ,  

k ie r o w n ik a  o d d z iu łu . t e c h n ic z n e g o

S t e f a n a  P a w ło w s k ie g o ,  z a r z ą d c ę  

g m a c h u  n a  s t a c j i  L o d ź  -  F a b r y c Z  

n a  W a c ł a w a  K ł jo k a ,  J a n a  P a s z ­

k ie w ic z a  i k i lk u  in n y c h , a  k ie r o w ­

n ik a  m a g a z y n ó w  W a c ł a w a  K r a ­
s z e w s k ie g o  o d d a n a  p o d  d o z ó r  p o ­
l ic y jn y .

W s z y s c y  p o z o s t a ją  p o d  z a r z u ­
tem  n a d u ż y ć  I ł a p ó w e k  o d  d o .  
, « ia w c f lw .

P r a c e s  o  u T s i H i

które byty przedrukiem
K A T O W IC E , 3 7.10. (T e l .  W ł. ),  

W c zo ra j od b y ła  się  w  K a to w ica ch  
p rzed  Sądem  O k ręgow ym  sp raw a  
K a ro la  K o ż lik a , osk a rżon ego  o 
w yd a n ie  u lo tk i p. t. „K a to l ic y  ś lą ­
scy, szkoła  k a to lick a  na Sląslu i 
z a g ro żo n a ". P ro k u ra to r  Ś liw iń sk i 
d ow od ził, żc K o ż lik  ro zp o w szech ­
n ia ł w iad o m o śc i n ie p ra w d z iw e  i 

w y w o łu ją c e  n iep ok ó j. N a  ro zp ra ­
w ie  okaza ło  się . że u lo tka  byia 
dos łow n ym  p rzed ru k iem  a r t jk u - 
łu, k tó ry  w t ześn io j ukaza ł s ię  w

„G ośc iu  N ie d z ie ln y m " i n ie  zo ­
sta ł p rzez  w ia r izr  sk on fisk ow a n y .

K o ż lik  b ro n ił się, że na Śląsku 
toczy s ię  w a lk o  z  K o ś i :ołeni 

W tra k c ie  p rzew odu  sad ow ego  
p ro k u ra to r  Ś liw iń sk i u s iłow a ł pod 
c ią gn ą ć  czyn  oskn rożn ego  pod 
zn iew a żen ie  u rzęd n ik ów  pań stw o  
w ych . jed n a k  sąd n ie  p o d z ie li ł  j e ­

go zdan i?  1 K  ź iik a  od w in y  i ka­
ry  u w o ln ił.

P ro k u ra to r  za p o w ied z ia ł apeln  
cję .

w iadom ości z  toru

iki gonitw z dnia 16 października
Gm). 1 dyst, 3200 rr,. hagr. 2100 i h  

1) Toto lte , ż. Dorósz, 2 ) O ryginał
(28.50), 3) lia rna  (11 ), 4 ) Gwiazdor
(44.50), b )  Mandżuko (48 ), w-'c. Hol 
mes, GU„(isżtZanka i Otello, 'fo t. 17, 
franc. 9 i 11.50 źł.

G jc  2, dyst. loo m. nagr. 1000 
zł 3j Meta, j Konieczny, 2 ) zero 
De'tina i L  .Snuzćfi i47 ), 4) G iovi- 
nezza (14 ), 3) M aja I I I  (30 ), 6 ) Fat 
.na 122 ), 7 ) Fahega (75 ) 8 M ajo 
wa (08,50), wyc, F luksja i Sa l-a to f, 
w ygr W 2 min. J i  s, v r  walce o łeb  
Tot. 30, franc. 9.3u, 10.60 i 0.50 zł.

Gon. 3, dyst. 1100 m. Hapr. 1800 
żł. 1) Orgja. 'i. Pasternak, Z) Elca- 
zar ( 8) ,  3 ) Maczuga ( 0 1 ).  -1 ) W yga  
1 40.50), 5 ) Muezzii. (105), i) Ećes 
Ewa (122), wyc. Gtusza, Milo, Boya- 
listę, Antonio, Knight, Remors, Ki- 
bar, D^slr, H ipogry l i Olimp, w ygr, 
w 1 min. 3 s. wysyłany o 3 4 dł 
Tot. 19.51), franc. 7.50 i 0.50 zł.

Gon. 4 dyst. 2400 ni. nagr. 1800 
zl. l i  T.iPhik II,  i .  P ie izner, 2) Gic- 
vantii (13.50), 3 ) Złote Runo (23.50), 
4) Nurmandja (I8 .60 ), 5) Dres (49. 
50), WyC, H a ffy , ły s a  Gofa i Satra­
pa, w ygr  w 2 min. 30 s. w  walce o 
łeb. Tot. 24, franc 11 i 7.50 zł.

CWfi. 5 dyst 1100 m. r.agh 3009 
zł. 1) Radamt-3 II, ż. NuWak, 2) Do-

cobra (20 ), 8 ) Thalia (300), 4 ' Hol 
da (105), fi) Mośella (90 ), 0) 3uren 
ne (1 3 ), n )  F iba r (24 ), 8 ) Charła-
ąn ,(M )0 j» 9) Perilla  (410), wyc.

MeHehd Wygr. w 1 min. 9 a. łatwo 
C f il Tot. 21,50, franc. 10.50, 9.50, 
i 30,50 zł.

Gort, 0. dyst. 2100 m. nagr. 2400 
' 3) Pirandello, ż. Pasternak. 2) 

N iezłom ny (18 ), 3 ) łfc ljo s  . 4 ) ) ,  4) 
Jawor I I I  (17 ), 5) Ł o tr  (62) 6 ' ua 
tbnS. ( 20.00),  wyc. W lthe i D l, Ba« 
biniez i Neptun. W ygw  w min. 13 a- 
po walce e 2,8 dł, Tot. 26, ffanc. 
12.50 i !U f) zł

Got). 7. dyst. 1000 tli. nagr. 2000 
zł- 1) Ig o r  II, ż. Stsslak, 2 ) Caglio­
stro ( T i . 50) i E llora (3 3 ), 4) O a a - 
.ew icz (35.50), 5) Fibula (40.50),
6)  łlom us I I  (2 5 ), wyc. Temida, La 
Sckia, Ibieus, Iatngora I K ing  o f 

ong, w ygr. w 1 min. 40,5 s w wal- 
o 3 4 oi. Tot. 10.50, franc 6, 13 

i I ti.
Gon. 3 dyst. 2400 m. nag“ . 1- 00 

"l. 1) Itodin, clił- Guiiasz, 2) Mc don 
(8 >.50), 3 ) Kaboga (10.50). 4 ) Śal- 
4uto« ( 2 8 50 ) ,  6 ) Lnbor (161), 0)
Yalibal (10,50), 7) Turbie (80.50),
3) -)Iyram (35.301 wyc. Pajac II, 
Wvgr. w  2 min. 39 s. łatwo o 3 dl. 
Toń 15, frftbe 7..50, 12.5U i 12 żł.

sprawa tragicznego kroku urzędnika 
lombardu miejskiego 30-lctniego Stani­
sława Janczewskiego, który w  mieszka 
niu przy ul. Źródłowej 8, wystrzałem 
z  fewoiweru zranił ciężko, 24detnią la 
dwigę V ojtczakuwą, noczetn sam ode­
brał sobie życie. Zwłoki zabitego, po 
spisaniu protokułu, wydano na mocy 
decyzji prokuratora, rodzinie ciężko 
ranną zaś odwieziono do szpitala. Sw. 
Rocna. Ojciec nieszczęśliwej, sierżant 
W . P  mimo wszystko miat nadzieję, 
żc ciężko ranna zdoła powrócić do zdro 
wia. Rodzice codziennie dowiadywali 
się i niejednokrotnie zc łzami w  o- 
czach błagali lekarzy o niesienie ran­
nej pamocy.

Mimo wysiłków lekarzy i stosowa­
nia różnych zabiegów Wojtczakowa 
zmarfa wczoraj w godz nach popołud­
niowych. Pogrzeb zmarłej odbędzie się 
W sobotę bieżącego tygodnia.

Janczewski poznał mężatkę Wojtcza- 
kową przed kilku miesiącami. W o jt- 
czakuwa nic żyła z mężem, który wpadł 
W nieodpowiednie towarzystwo i nic 
ma) codziennie chouzil do różnych re- 
st&urncyj nocnych. Janczewski, pozna­
wszy Wojteżakową, nawiązał z nią bl;ż 
sze stosunki i zaproponował, by porzu­
ciła męża 1 wyszła za niego zamąż. 
Jahcżewski pręponował to niejednokroł 
nic powołując się na to, Iż jest człow i) 
kiem zamożnym gdyż ojciec jego po,ia 
da dwa domy. ' Wojtczakowa mimo 
wszystko kochała w dalszym ciągu swe-

kattgorycznej 
odpowiedzi Janczewskiemu

r o s K o n c ł l e

W / ^ a c m o  d z i ą ^ f a  

Oc*sW ł«zo ootóscr>

Przed dwoma tygodniami Janczew­
ski miał polecenie wyjazdu do Łodzń 
Prztd  wyjazdem przysiodf 30 wrześ­
nia r. b. wieczorem do rodziców W ó jt- 
czakow ej, rozm awiał 3 nią przez kilku 
godzin, dv. ic godziny spędził w  kawiar 
ni. aż \\ reszcie w  nocy w  mieszkaniu 
przy ul Źródłowej 8, wystrzelił ao niej 
a następnie sam pozhawił sir życia.

Krwa.ra tragcdja miłosna przy ul. 
Źródłowej wywołała na calem Fow i- 
ślu wstrząsające wrażenie.

Samobi-jsiwo stoź^rej
spowodu rozstania

W bramie domu przy ul. K oszy­
kowej 53 ńapiła się większą dozę e- 
sencji octowej Anna Guzów ska, po­
chodząca z Jabłonny. W ezwano ieka 
rza, k tóry  po Udzieleniu pierwszej 
pomocy przew iózł desperatkę do szpi 
tale Dk. Jezus

Guzowska była przez kilka miesię 
cy  służącą u p Bronisławy P ili za 
m ieszkałej w  tym że domu. N ieznoś­
ny Charakter służącej i porywcze za­
chowanie się skłoniły pracodawczy- 
mę do wypowłeazenia je j słuiby z 
dniem 15 b. tn. Błuzące zabrała rze­
czy, które m iała odstawić do Jabłon­
ny. W czora j Guzowska wróciła i w

z „harzeczonym"
bramie domu popełniła -amoDĆj-
l.WO.

W edług przypuszczeń powodem 
zamachu sam obójczego nie były 
przejścia z pracodawczyWą, lecz me 
jzczęśliw a miłość. Jak opowiadają 
sąsiedzi, Guzowska poznała 56-lct- 
niego mężczyznę, k tóry  przedstawił 
się je j za wdowca. Guzo.eska m iała 
nadzieję, iż  on weźm ie 1  nłą 
ślub. M ówczas sprawa się wydam, 
okazało się bowiem, że j e j  pseudo- 
narzeczony jes t człowiekiem żona­
tym  ma dwoje dzieci. Odmowa m ęż 
czyzny n iewątpliw ie skłoiiiła Guzów 
ską do popełnienia zamachu ‘iabobój 
czego.

Aresztowanie: m łodocianego członka
międzynarodowe] szajki złodziejskiej?

N a terenie Rypina polic ja  powiatu 
W arszawskiego aresztowała młodo­
cianego, bo zaledwie 17-letnIego Ja­
na Podniewskiego, pod larzutem  u- 
dzialu w m iędzynarodowej szajce zlo 
dziei Podniewskiego po przesłuchn- 
nju poddano rew iz ji ,w wyniku któ 
re j znaleziono przy zatrzym anym  re 
w olwer systemu „C o lt" nr. 27262 o- 
raz aparat film ow y. W  ubraniu za­
trzym anego znaleziono zaszyte w ma 
rynarce narzędzia, składające się z 
kompletu różnego rodzaju w y try ­
chów. Nd pytanie skąd posiada re­

wolwer, aparat film ow y i w ytrychy, 
Pódmewski odpaH, iż  nabył to Wszy­
stko okazyjn ie w miejscowości K i­
kut pod L i Dnem .

Znalezione rzeczy przesłaro do L -  
rzędu śledczego w W arszaw ie, Eod- 
niewskiegą zaś zatrzjm iano w  aresz 
cie przy m iejscowym posterunku P. 
P  Po  spisaniu protokułu, leznarda 
Podniewskiego przekazano policji 
warszawskiej, która ma ustalić, czy  
zatrzym any nie jest członkiem m ię­
dzynarodowej szajki Złodziejskiej

ABC SPORTOWE

Niewesołe echa
t ó u m ć f e  p i ł k a r z y  W a r s z a w  a n k l

Sprawa tournee p iłkarzy W a fsza - 
Wi?nkM po Francji B e lg ii nie schodzi 
łb  Szpalt pism codziennych. P o  sze­
ściu Zw ycięstw ach  r . drużynami enii- 
gracyjn  :mi W ararawdanka zaryz>  ko­
wala lekkom yślnie m ecz przy świetk 
ólektrycznert) z za w od ow ą  drużyną 
mistrzowską Belgii i łfoSfala Cięgi 0:6.

A le  to nie w szystko . U kazu je się, 
ż ( p iłkarze stołeczni nie mieli przyjem  
nej pod tóży . hksploatov/ano icłi do 
m az,,pum , o czetfi św iad czy  licsba 
siedmiu m eczów  rozeg ianych  w  cią­
gu łJ-ciH dni. ń p rzy  tem wszystkiem  
p od różow an o  n iew ygodn ie  i od żyw ia ­
na się n iedostatecznie.

Ż  iru g ie j strony em igracjd  nie \tV 
knzai? w ięk szego  zaidteresowania Wy 
stępami W arszaw iank- i na mecie zja­
w iła się nielicznie. W  prasę em igracyj 
ne, (np . w  W ia ru s ie ) pod adresem pil 
karzy stołecznych ukazały się artyku­
ły w ypom ina jące  brak grzeczności

względem publitzhości GÓśćlS ze stn 
licy tdtgowali Się tuż przed meczem 
o lepsze warunki a potem spóźniali 
się na mecz. Nąstępnię nie pozdrow i­
li w idzów , co nie wywołało dobrego 
Urażenia.

Sprawa Warszawianki zajmował Tę 
ha ostatrtiem pokiedżeniU P. Ż. P. N., 
który przeprowadza dochodzenie, dla­
czego kierownictwo Warszawianki 
nie zwolnifo z tournee Smoczka, w e­
zwanego telegraficznie przez P. Z. P. 
N. nu mec? 2 Austrją. Nastę0hi« P. 
7  P. N interesuje kwestja, dlaczego 
Warszawianka graia mecz z mistrzem 
BelgJI, pomimo, że miała pozwolenie 
tylko na Spotkanie z drużynami źagra 
nieznem1

Co do Smoczka, to piłkarz ten miat 
podobno wielką ochotę przyjechać rln 
mecź ż Austrją do \\ arszawy. ale ti 
puściio go kierownictwo Warszawian­
ki ■ ’

l y d ^ M z c z  n a j s i S m i  f s z y m
o ś r o d k i e m  w i o ś l a r s k i m  w  P o l s c e

Kąpitaf) spditowy Polskiego Źwiąz- 
kii r,'owarżyStw Wioślarskich przepro- 
wftdził oktatećzną noryfikaiię tego- 
rocznycb regat V' Polsce. Pierwuze 
miejsce 1 ty tu misl-za Polski zćouyl 
Akademićki Ż w azek  Sporto’vy, Kra­
ków —  465 pkt, Następne mieisca zaj 
mują:

2) Warsz. Tnw . Wioślarskie 372 p., 
3# Bydgoskie Tow . W iośl 32(3 p,, 4 ) 
Kolejow y Klub W ’oślarskl, Bydgoszcz 
324,5 p.r 5 j A. Z. S. —  Poznań 285 
p., 6 ) łł, (j Frithjof, Bydgoszcz 20*1 
P-. 7 ) W . K. S śm igły, —  Wilno, S) 
Kaliskie T a o  Wiośl., 9 ) Kl. W iośl 
1904 -  Poznań, 10) Kl. W iośl. T o ­
ruń, I ł )  A Z. S. -» W rszawa, 12) 
W ua —  V> arszawa

Tabela punktacyjna.ł>. Z. T . W na 
lyćłś rok wymienia 4§ klubów.

1’ oza tem tabela podaje równie::

punktacje poszczególnych ośrodkó' 
wioślarskich, isajsilniejszym ośro, 
kiom w Polsce jest Bydgoszcz - 
!k)G,J) pkt. za nim idą: 2 ) Warszaw 
710,5 p., 3 ) Poznań 635,5 p.. 4 ) KR 
ków 465 p „ 5) Kal.Sij, 6 ) Wilfio. 7 
loruń, H) Grudziądz, 9) W loclaw :! 
10) Grodno.

Barna pokonał
EhrMóta

Mistrz św inta w ping *  pongu, Ba' 
na (W ę g ry ) spotkał się we środę 11 
turnieju W W arszaw ie z Ehrlichen 
trzecia , rakietą” świata \Vvnrat Bai 
na 21:19, 17:2 i, 22:20 2 U l u  

Turniei przerwał... żar.darr.i, gdj 
orgenizarorze nit oplacói sali w ć. 
środku \) IR



S t r .  6 A B C -  NOWINY C03ZOME
W i g i l j a  n s k  „ D a r z e  F  o m o r z a “

Piskie koieiNiy na Pacyfiku.
P r z y g o d y  n a s z y c h  m a r y n a r z y  w  p o d r ó ż y  n a o k o ł o  ś w i a t a

P isa liśm y^  n ie d a w ro  o p o d ró ży  >p ap ie rek  k ilka  cen tów , p o trze ć -  |drugi N iem ie c , dr. R it te r ,  w ege-
nych  na kupno znaczka, i  p rzy -  a r ja n in , k tó ry  zm a r ł w ła śn ie  
p in a li taką  p rzesy łk ę  p ien ię żn ą  bezpośredn io  p rzed  za w in ię c iem  
do listu . Jak  s ię p ó źn ie j okaza ło , Ista tk ii do za tok i, 
po pow roc ie  „D a ru  P o m o rz a "  do

s ia tk a  szko ln ego  p o lsk ie j m ary ­
n a rk i „D a ru  P o m o rza " , na p od ­
s ta w ie  w spom n ień  kpt. Kosko. 
N ie  sposób jed n ak  odrazu  w y ­
c ze rp a ć  tak  b o g a te g o  tem atu , to 
te ż  w  n a sze j op o w ie śc i „d o je c h a - 
liśm  w ra z  z „D a rem  P o m o rza "  
do kana łu  P a n a m sk iego  i „ w y ­
p ły n ę liś m y " na P a c y fik .

N E P T U N  N A  R Ó W N IK U

N a  P a cy fik u  za ło ga  „D a ru  P o ­
m o rza " p iz e ż y w a ła  u roczys tość  
p rzek roczen .a  rów n ika . Jak  w ia ­
dom o, ch w ila , g d y  Dkręi zn a jd z ie  
s ię  na rów n iku  je s t  zaw sze  ob  
ch odzon a  p izt-z m a ry n a rzy  i z g o ­
d n ie  ze s ta rem i tra d yc ja m i, 
p rzed  jed n y m  z k o legów , p rze ­
branym  za  N ep tu n a , d z ie rżą cym  
t-ó jz a b  ja k o  b erło , p o zo s ta li sk ła  
da^ą hołd . K to  zaś je s t  w ted y  na 
rów n iku  po ra z  p ie rw s zy , tem u 
N ep tu n  u d z ie la  m orsk iego  ch rztu . 
N a  „D a rz e  P o m o rza "  n ie  w y k rę ­
c ił s ię  od  te g o  an i d ok tó r  o k rę ­
tow y , an i n a u czyc ie l a n g ie ls k ie ­
go, oszczęd zon o ty lk o  kape lana , 
k tóry  zresz tą  b y ł ju ż  z re zy g n o ­
w a n y  i g o tó w  p od d ać  się  n ow e­
mu c h rz to w i. P oza tem  na ró w n i­
ku zrzu con o  z ok rętu  banderę, 
zao p a trzon ą  w  c ię ża rek  i w  p ły ­
w ak  u g ó ry . B a n d erę  w oda  po­
n io s ła  w p ro s t do dziobu , ok rą ­
ży ła  statek , w y p rz e d z iła  go i po­
p łyn ę ła  d a le j, aż, w re s z c ie  zn ik ­
n ę ła  gd z ieś  w ś ró d  fa l. U w a żan o  
to t a  d o trą  w ró żb ę .

„B E C Z K A  P O C Z T O W A "

fc linąw szy  rów n ik , „D a r  P om o­
r za ' p łyn ą ł ku w yspom  G a lap a ­
gos  i w yspom  H aw a jsk im . P o  dro 
dze na je d n e j z p om n ie js zy ch  wy­
sepek  n a tra fio n o  na o ry g in a ln ą  
p o c z tę  m orską . N a  brzegu  za tk ­
n ię ty  b y ł słup, na s łu p ie  u m iesz­
czon a beczka , a w  b eczce  k ilk a ­
n aście  lis tó w  i  p rośba , a żeb y  
s ta tek  p łyn ący  w  k ierun ku  Japo- 
nj‘ i za b ra ł j e  ze sobą i p rzek aza ł 
n a jb liż s z e j p oczc ie . „D a r  P om o­
r z a "  sp e łn ił to  w e zw a n ie  i od ­
w ro tn ie , sam  postanow-ił p rzek o ­
nać s ię  ja k  fu n k c jo n u je  „b eczk a

P o lsk i, w szy s tk ie  lis ty  dosz ły  do 
rąk  ad resatów

N IE M IE C K I  E M IG R A N T

N a  w yspach  G a lap agos  podzi 
w ian o  p rzed ew szys tk iem  o lb r z y ­
m ie  żó łw ie , p ra w d z iw ie  im ponu­
ją c y ch  rozm ia rów , K ilk a  z n ich  
zab ran o  na pok ład , p ow ięk sza ­
ją c  w  ten  sposób  „m e n a ż e r ję "  
statku .

W  czas ie  o d w ied z in  na G a la ­
pagos „D a r  P o m o rz a "  m ia ł c ie ­
kaw e spotkan ie. M ia n o w ic ie  na 
w ysp ie  o s ie d lił  „ ie  m a jo r  aronu 
n iem ieck ie j, k tó ry  n ie  m ogąc po­
g o d z ić  się z now em i stosunkam i 
w  k ra ju , w y e m .g ro w a ł ze  sw e j 
o jc zy zn y  aż  na da lek i a rc h ip e la g  
O ceanu S p oko jn ego . K p t. N eu ­
man p od e jm o w a ł u s ieb ie  kom en ­
dę „D a ru  P o m o r z a " ' w  m ałym  
dom ku, zbu dow an ych  bardzo  
skrom n ie, a le  m im o  to w y g o d ­
nym  i p rak tyczn y  m. Z początku , 
g d y  p rz yb y ł na w yspę, m ieszk a ł 
w  p ie cza rze , m a ją c e j g ro źn ą  n a z­
w ę  „J a sk in i P ir a t ó w "  i —  w  te j 
ja sk in i wkrótce* po  p rzyb yc iu  kpt. 
N eu m an a w ra z  z żoną, p rzys z ła  
na św ia t ich  córeczka . O p rócz 
N eu m an a, na w y sp ie  ży ł je s zc ze

P R Z Y G O D Y  „M E N A Ż E R J i" .

P o  m in ięc iu  w ysp  G a lapados 
m en a że r ja  „D a ru  P o m o rza "  sk ła  
dała s ię  ju ż  z m a łpy  „M o ń k a " ,  o 
k tó re j p isa liśm y  pop rzedn io , z  3 
w ie lk ich  żó łw i, 9 m a łycn , 2 p e li­
kanów  i f la m in g a . O c zy w iś c ie  z 
m en a że r ją  b y ło  k łop o tów  co  n ie  
m .ara, „M o n ie k "  p ła ta ł n a jro z ­
m a itsze  f ig łe ,  żó łw ie  b y ły  ba rdzo  
ża r ło c zn e , p e lik a n y  za k ra d a ły  
s ię  do kuchn i, a f la m in g  n ie  
m óg ł u trzym  łć  s ię  na sw ych  d łu ­
g ich , c ien k ich  nóżkach .

P ięk n y  ten  p tak  b y ł zu pe łn ie  
n iep rzys to so w a n y  do d łu g ie j p o ­
dróży- na p ok ład z ie  „D a ru  P o m o ­
r za " .  S ta tek  eh yb o ta ł s ię  i k o ły ­
sał, a  m ała, ró żo w a  ku lka  c ia ła  
f la m in g a  c n w ia ła  s ię  na sw ych  
w io tk ich  „s zc zu d ła c h ". F la m in g , 
w skutek  s w e j budowy*, m ia l za 
w ysoko  po łożon y  środek  c iężkośc i 
i b a ra zo  c zęs to  p rz ew ra c a ł s ię  i 
k a leczy ł, Z ro b io n o  m u w ię c  spe­
c ja ln y  ham ak, k tó ry  stanow-ił r e ­
zy d en c ję  fla m in g a . F la m in g  za- 
p rz y ja ź n ił  s ię  z  pclikanam * 
P ta k i sp a c ero w a ły  zaw sze  razem

fla m in g , z bezkszta łtną  b rzyd o ­
tą p e lika n ów .

„ C Z Ł O W IE K  Z A  B U R T Ą "

P ew n eg o  dnia nad ran k iem  na 
ok ręc ie  r o z le g ł  s ię  p rz e ra ź liw y  
sygn a ł a la rm o w y . „C z ło w ie k  za 
b u r tą !" .  C op ra w d a  na „D a r z e  
P o m o rza "  bardzo  częs to  u rzą ­
dzan o różn e  a la rm y  ćw iczeb n e , 
g d y  s ię  je d n a k  je s t  na ocean ie, 
n igd y  n iew iadom o , k iedy  kom en­
da p rzep row a d za  ćw ic zen ia , a 
k iedy  zd a rz y ł s ię  p ra w d z iw y  w y ­
padek. W  n ie zw yk łym  pośp ie ­
chu p ędzą  wszy*scy na pok ład , 
d yżu rn i r zu c a ją  s ię  ku m asz­
tom, aby  ś c ią gn ą ć  ż a g le  i z a t r z y ­
m ać sta tek , sza lu p a  ra tu n kow a  
c zem p ręd ze j z je żd ża  na w odę  i—  
ok azu je  się, że  tym  razem  w y p a ­
dek b y ł p ra w d z iw y . Z tą  ty lko  
różn icą , że  za b u rtę  w yp a d ł n ie  
c z łow iek , a le  f la m in g .

O d te j  p rz y g o d y  fla m in g a  po­
s tan ow io n e  z ro b ić  z m enażerją. 
p orządek . W yzn a czo n o  osobne 
m ie jsce  na statku , zapędzon o 
tam  zw ie r zę ta  i p rzyd z ie lo n o  d y ­
żu rn ego , k tó ry  p e łn ił ro lę  s tró ­
ża i n iań k i. Z e s tw o rzo n e j w  ten  
sposób  m en a że r ji n a jc z ę ś c ie j 
w yk ra d a ły  s ię  p e lika n y . W ę d ro ­
w a ły  do kuchni, a g d y  ku ch arz

—  P a n ie  a p te k a rzu ! w y d a rz y ­
ła  s ię  fa ta ln a  p o m y łk a '

—  Cóż ta k iego  ?
—  Z am ia st ch in in y  da ł pan 

m o je j żon ie  s trych n in ę .
A p tek a rz  d ra p ie  s ię  w  g ło w ę .

—  A c h  to r z e c z y w iś c ie  p rz y ­
k ra  sp raw a . B ęd z ie  pan m usia ł 
d op łac ić  dw a  z ło te .

B E Z  R Y Z Y K A  

P rz ed  w o jn ą  w  W a rs za w ie  
zn an y  był w  szerok ich  kołach  
pan A ro n  Zapa łka  —  sp ec ja lis ta  
)d  zw a ln ia n ia  z w o jsk a .

- W  W a rs za w ie ?  A  t o  s ię  K ie d y  go  w zyw an o , za czyn a ł 
d z iw n ie  sk łada . Ja  też... tr zeb a  o- zaw sze  w  ten  sosób :

A n e g d o t y
W  O P A R A C H  A L K O H O L U .

W  r e s ta u ra c ji:  ,P od  W y d a t­
nym  B iu s tem ". G od zin a  tr z e c ia  
w  nocy. D w óch  p ija k ó w  sto i p rz y  
b u fe c ie :

—  A  pan g d z ie  m ieszka?
—  Ja?... w ... W a rs za w ie .

do p ok ład z ie  i b y łe  to d z iw n e  po- w y rzu ca ł, o b ch o d z iły  kuchn ię

łą c zen ie  p e w n e j e g zo ty c zn e j 
p iękn ości i p ta s ie j a r ty s to k ra c ji,  
na ja k ą  n ie w ą tp liw ie  w y g lą d a ł

„ G o r z k i e  ż ^ ! e “

p r z e t ł u m a c z o n o  n a  j ę z y k  a n g i e l s k i

Zas łu żon y  tłu m acz u tw orów  ,sze za in treso w a n ie  „G o rzk iem i

poetów  polsk ich  na ję z y k  a n g ie l 
ski, ks. J. P . W a ch ow sk i z T o le ­
do U . S. A . ) ,  dokona ! o s ta t­
nio p rzek ładu  naszych  rzew n ych  
w ie lk op os tn ych  „G o rzk ic h  Ż a li"  
na ję z y k  a n g ie lsk i.

T re ś ć  i m e lo d ja  n a sze j s ta re j 
p ieśn i p o lsk ie j, te g o  lam en tu  du­
szy  p o lsk ie j nad c ie rp ien ia m i J e ­
zusa i M a r ji,  tak  bardzo  u ję ły

.. „ „  ks. b isku pa to led ań sk iego , że po-
p ocz to w a  . W łoaoń o  do m e j lis ty , ]e c i] proboszC70ni . p a r a f i j  . .sn-
p .sane p rzez  naszych  ch łop ców  i g ip , skich (w z g lę d n ie  ir la n d z -
zaop a trzon e  życzen iem , ażeby  za ­
bra ł je  s ta tek  b io rą cy  kurs ku 
w yb rzeżom  A m ery k i.

N a  lis ta ch  p op rzy lep ia n o  n .ij- 
r o zm a 'ts ze  zn a c zk i: p o lsk ie , am e 
rykań sk ie , a n a w e t n ic1.: 'r z y ,  
n ie  m a ją c  zn aczku , z a w ija l i  w

k ich ) w  sw e j d ie c e z ji,  ab y  w n a j- 
b liższcm  pośc ie  z a p ro w a d z ili n a ­
sze „G o rzk ie  Ż a le "  po an g ie lsku .

Jes t to w sp a n ia ły  sukces po l-

Ż a ia m l" w śród  sw o ich  (K A P ) .

naokoło i w ła z iły  do 
g iem  w e jś c iem .

n ie j dru-

C h i n y

B e z  a n a l f a b e t ó w ?
C h in y  są k ra jem , p o s ia d a ją ­

cym  o lb rzy m ią  ilo ś ć  a n a lfa b e ­
tów . W  tych  dn iach  jed n ak  rząd  
nankn isk i w yd a ł ro zp o rzą d zen ie , 
aby  wszyscy* a n a lfa b e c i n a u czy li 
s ię  c zy ta ć  i  ja k o  te rm in  ukoń­
czen ia  nauki w y zn a czo n y  zosta ł 
d z ień  1-go m a ja  1936 roku.

N O C  W IG IL IJ N A

„D a r  P o m o rz a "  m in ą ł M a rk i­
zy. 20 g ru d n ia  zb liża ł s ię  do H o ­
no lu lu . B oże  N a ro d ze n ie  ob ch o­
dzono ju ż  na p ó łk u li p ó ł­
nocn e j. W ie c zo rem  w  d z ień  w ig i ­
l i jn y  u staw ion o  s to ły  w  pudko- 
w ę, zas łan o  ob ru sam i i ca la  za ­
ło ga  z k ap itan em  zas iad ła  do w ie  
c ze rzy . K s ią d z  p rze ła m a ł s ię  z 
każdym  op ła tk iem , kap itan  
w n ió s ł to a s t za  p om yś ln ość  w szy  
stk ich  n a jb liż s zy ch  i w  m iłvm  
n a stro ju  u czta  p rzec ią g n ę ła  s ię  
do pó łn ocy . Z apa lon o n a w et 
św ieczk i na ch o in ce  w y c ię t e j  z 
d rzew a , p om a low a n e j na z ie lon o  
i o zdob ion e j p rzyb ra n iem  i św ie ­
c id e łkam i w ła sn ego  w yrobu .

O god z 12 -ej w  nocy  za czę ła  
s ię  P as te rk a , od p ra w ion a  p rzez  
kape lan a  o k rę to w eg o  i pod jas - 
nem, ro zgw ie żd żon ym  n iebem  

p ieśn i k o le c  ierwe.

blać... P a n ie  s ta rs zy  d w ie  w ó d k i! 
A  na ja k ie j  u lic y ?

—  N a... K a ro lk o w e j,
—  T .. t... to c iekaw e, ja  też. 

T r z e b a  ob lać... je s z c z e  d w ie  w ó d ­
k i!. .  A  nod k tórem  n om erem ?

—  P od  s iedem nastym ...

—  P an  n ie  rob i n a jm n ie js ze  
ryzyka , je ż e l i  uda m i s ię  zw o ln ić  
pana z w o jsk a  p łac i m i pan  300 
rub li, je ż e l i  n ie  —  to  n ie - b io rę  
od pana an i g ro sza .

O kaza ło  s ię  p ó źn ie j, że  Z ap a ł­
ka w o gó le  n ie  p rzyk ła d a ł do te g o

—  P o d  s iedem n astym , n iem oż ręk i i n ic  n ie  rob ił. J e że li kom i- 
liw e ... to ja  tt-ż pod siedem na- sja zw o łiła  kogoś  od w o jsk o w e j
3tym  P a n ie  s ta rszy ... je s zc ze  s łu żby, to d os taw a ł 300 ru b li go-
d w ie  w ódk i., a na k tórem  p ię tr z e  tów ką.

la sk aw ca  nnesz. a ? J O J C O W IE  I  D Z IE C I
—  N a  czw artem  r
—  To i ja  te ż  na czw artem  1 F a n i. x * rob i w y rz u ty  _ swem u

pan ie  s ta is z y  je s zc ze  d w ie  w ed - ^ S ^ o w i — S:,uchaj, A n to n i, m óg ł-
t jb yc  m ieć tro ch ę  w ię c e j serca  d la

—  W ie  pan to c iek a w e  od flrw a  \ ™ ? i c h  . S & T J ?  d t ! e?V 11
się  ja k iś  gość na uboczu -  c ; w s ta je s z  z Jośka ; one

dw a, f a c e c  sąs ia d u ją  z sobą bez _a. ” °_ f z 0 e- ’  f _ j a , . 'w ra
p ośred n io  a n ie  zn a ją  się .

—  N ic  d z ;w n eg o  —  in fo rm u je  
g osp od a rz  —  T o  o jc ie c  i syn . T y ! 
ko .a k  s ię  urżną , to jed en  d ru g ie ­
go  nie p ozn a je .

O B C A  M O W A .

casz w  nocy do dom u z b ryd ża  —  
już ŚDią i n ig d y  n ie  w id zą  sw o­

je g o  w ła sn ego , rod zon ego  
żeb yś  im  ch o c ia ż  czasem  
s ła ł p ocz tó w k ę  z u k łon am i.

S Z T U K A  Ż Y C IA

o jc a .
p rzy -

T a k  w ię c  w s z y s c y  a n a lfa b e c i 
ch iń scy , w śród  k tó rych  ji £t ca ła  ro z le g ły  sin
m asa c iężko  p ra cu ją c ych  nędza- W ra że n ie  b y ło  tak  n ie zw yk łe , że
rz y  —  w z ię l i  s ię  dc tru d n e j nau- n a w e t ci, k tó rzy  p rz e ż vw a li ju ż

sk ie j p leśn i r e l ig i jn e j  w śród  ob- i ki c zy tan ia , aby  ro zk a z  rządu  w isrilj? na
c y c h ! P o w in ie n  on obu dzić  żyw - .n an k iń sk iego  b y ł w y p e łn io n y  loczach .

ocean ie , m ie li łz y  w  
(b .).

Znan y a rtysta , pan G. pozos.a* 
D w óch  w eso łk ów  u siad ło  w  w a ł czas d łu ższy  b ez en ga ge - 

ja d io d a jn i obok  g łu ch on iem ych , Jment. M im o  to n ic zego  sob ie n ie  
k tó rzy  p ro w a d z il i  o żyw io n ą  roz- od m aw ia ł. W id z ia n o  go  częs to  w
m ow ę na m ig i. nocy, ja k  lekko p ija n y , p od ąża ł

D w a j w eso łk o w ie  zaczyn a ją  ch w ie jn ym  k rok iem  w  k ierunku
d la  kaw a łu  ró w n ie ż  rozm aw iać  s w o je g o  m ieszkan ia ,
na m ig i. | —  S łu ch a j, s ta ry  —  sp y ta ł go

G łu ch on iem i p o trzą  na n ich  i  P r z y ja c ie l —  p o w ied z  m i . ik
za in te resow a n iem , lecz  n ic  n ie  w ła śc iw ie  u rządzasz, ż y je s z
m ogą  zro zu m ieć  z ich  ro zm ow y . k ró l, a p rz ec ie ż  n ic  m e za ra - 

Wrcszcie jeden z głuchonie- biasz _ 
m ych  w zru s zy ł ru m : nam i i  rzek ł ?° bardzo  p ro s te  — od-

do d ru g ie g o  na m .g i : p a r ł a lu o r  — bu te lka  w ódk i kosz-

cy .

—  T o  są n apew n o cudzoziem - w  w ; U. o rnym  loka lu  s ie ­
dem  z ło tych , na p rzedm ieśc iu  
trzy . T da je s ię  W ięc cod z ien n ie  

A P T E K A  na p raodm ieśc ia  i w y ra ja m  dw  e
bute lk i. W  ten sposób  zarab iam  
d z ien n ie  os iem  z ło tych .

Do ap tek i w b ie g a  ja k iś  zd en e r­
w o w a n y  je go m o ść  i zw ra ca  się 
do s p rze d a ją c e g o :

FRANCiS D E  C R 0 J S S E T 50

DANA z HALAMI
P O  W I E S C

A U T O R Y Z O W A N Y  P R Z E K Ł A D  M .  W A N K O W I C Z O W E J .

—  J e ś l i  m a choć za g ro sz  in te lig e n c ji, m usi w ied zieć, 
źe to  legen d a.

—  L e g en d a , czy n ie  legen d a, bard zo  sp ry tn ie  panu 
o d p o w ied z ia ł —  w trą c iła  s ię  do rozm ow y M abeł.

—  M ożna być m u rzyń sk im  k ró lik iem  i p o sia d ać  p rz y ­
tem p ew ien  dow cip. N ie , m o ja  d ro ga , pozw ól mi p ;ć w  
sp o ko ju  —  zw ró c ił się  do F lo re n c ę , k tó ra  s ta r a ła  się  ode­
b ra ć  mu k ie liszek .

—  M u rzyń sk i k ró lik  je s t  ró w n ie  b ia ły  jak  ty  i d a le ­
ko le p ie j w y ch o w a n y  —  zaop on ow a ł rozd rażn ion ym  g ło ­
sem R ob ert.

G e ra ld  o b rzu cił go  w zrokiem  pełnym  złości, a le  po­
h am o w ał s ię . S zu k a ł oczam i A u d re y .

—  P an i C a rte ro w a  m d le je  p ew n ie  w  te j c h w ili  z za ­
ch w y tu  p rzed  m ieczem  i p ieczęc ią  A lek sa n d ra  W ie lk ie ­
go— zaśm ia ł s ię . —  A le  kon iak  to  ma dobry...

S elim  z ap ro w ad ził A u d re y  pod a rk a d y  i pom ógł je j 
w ygo d n ie  u s ią ś ć  na p od uszkach .

—  C zy pan i je s t  zab ob o n n a?
—  D laczego  m nie pan o to p y ta ?
—  P ię ć  la t  tem u ja k iś  f a k ir  p rzep o w ied z ia ł m i, że 

m oje życie  zm ieni się  spow odu k ob iety  - E u ro p e jk i, o ile 
k a n g  - w ah  z ak w itn ie  sied em nastego  g ru d n ia . D ziś m a­
m y sied em n asty  g ru d n ia .

—  C h c ia łb y  pan , żeby się  p ań sk ie  ż yc ie  zm ien iło?
—  Z m ian a  ju ż  n a stą p iła . N iech  p an i s iu c h a  —  szep ­

t a ł  cich ym , c iep łym  głosem  —  p isałem  pani, że m yśla łem  
o p an i c a łą  noc. T o  p ra w d a , ale  w c z o ra j sk ła m a łe m : ca­
ły  w c z o ra jsz y  w ieczó r i -dzisiejsze popołudnie m iałem

w olne . N ic  n ie było  ła tw ie js z e g o , ja k  za p ros ić  pan ią  tu ­
ta j, a lbo p o je ch a ć  dc pan i. N ie  zrob iłem  te g o .  ch c ia łem  
s ię  p rzekonać, ck> ja k ie g o  s topn ia  b ędz ie  im  p an i bra- 
ł.cw rto  T e ra z  j u i  w iem  —  g ło s  je g o  d rża ł lekko . — M yś l 
że pan i ju tro  w y -jed iie , d rę c zy  mr.ic C hcę ty lk o  je d n e ­
g o : w id z ie ć  p an ią  zn ow u ż. A le  m uszę v> iedzleć jed n ą  
rze cz  i pani m usi m i p o w ied r i -ć p raw dę, choćby  m . 
p ra w iła  n a jw ięk s ze  c ie rp ie n ie  1

—  D obrze . O co ch o d z i?
—  Czy... —  s ta ra ł s ię  uśm iechnąć. —  Czy... p od z ie la  

pan i u p rzed zen ia  A n g lik ó w  p rz e c iw  m o je j ra s ie ?  —  N ie  
n iech  m i pan i od razu  n ie  odpow iada , to  je s zc ze  n ie  w s zy ­
stko —  za w a h a ł s ię . —  Cz*- m og ła b y  pan i pokoch ać m ęż­
czyzn ę . k tó ry  n ie  by iby ... b ia łym ...

-—  N ie  w yczu w a m  w  panu żad n ej ró żn ic y  ra sow e j.
—  Jestem  M a la jc zy k iem  —  m ów ił, starając- s ie  zap a ­

n ow ać nad gw a łto w n o śc ią  s łów  i g łosu . —  M óg łb ym  m ieć  
syn ów  podobn ych  dc m ego  o jc a :  c e ra  je g o  m ia ła  odc ień  
te g o  d rzew a  —  w sk a za ł na s tó ł —  B y ł p raw  e cza rn y . 
W ię c  b łagam  pan ią  o p ra w d ę . J eszcze  czas.

C zeka ł na o d p o w ied ź : b y l ba rd zo  b lady , a tw a rz  jp go  
m ia ła  w y ra z  c ie rp ien ia .

—  A n i pan, an i ja  m e je s te śm y  w o ln i. P o co  w ię c  to 
w szys tk o?

P a tr za ła  na m łode, w zb ” rzon e, p rzeo ra n e  n iepoko jem  
rysy . G dzie  s ię p od z ia ła  k ró lew sk a  dum a? T e g o  w ie c zo ru  
'n ik ła  je g o  p ew n ość  s ie b ie ! D a ła  mu szcze rą  odpo­
w ied ź. w  j e j  oczach  n ie  b y ł c z łow iek iem  n a leżącym  do 
k o lo ro w e j rasy*. 'W id yw a ła  w e F ra n c ji,  a n a w e t w  Ir la n -  
d ji m ężezrzn , k tó r zy  m ie li ró w n ie  m atow ą  cere , ja k  cn, 
włosy* p ra w ie  tak  c iem ne, a  s tan ow czo  m n ie j p iękne.

—  G dvbym  pana koch a ła  i gd yb yśm y  b y li w o ln i obo­
je , je d y n ie  pan ob ch o d z iłb y  m nie na św iec ie ,

—  D zięk u je  —  szepnął.
O p ie ra ł się o a rkadę  m a łego  k la s z to rn ego  d z ied z iń ca , 

a czo ło  i o czy  ukrył w  d łon iach  R esz ta  to w a rzy s tw a  
s ied z ; t ła  opoda l ko lo  s to lik a  z  lik ie ram i

A u d re y  ła g o d n ie  u ję ła  d łoń  Selim a i odsunęła od 
o c z u ; b łys zc za ły  w  n ich  łzy .

—  P an  p ła c ze ?  —  sp y ta ła  w zru szo n a  do g łęb i. —  
W ię c  pan m n ie  n a p ra w d ę  kocha ?

P a tr z a ł  na nią w  m ilczen iu .
—  T o  s za le ń s tw o ! Z a le d w ie  s ię  zn am y i  do n iczego  

nas to n ie  m oże d o p io w a d z ić .
— O dkąd to  m iło ść  je s t  lo g ic zn a ?
—  N ie  p ow in n iśm y  s ię w id y w a ć
—  J eś li kan g  - w ah  za k w itn ie  d z is ie js z e j nocy, pan i 

ż y c ie  te ż  s ię  zm ien i
M aDel i G era ld  z b liz a li s ię . G era ld  ob rzu c ił ich  ostrem  

złem  sparzen iem . W y n ie s io n o  stó ł. u łożono s tosy  podu ­
szek w  rogu  d z ied z iń ca . F lo ic n c e , R o b e rt i W il fo rd  p rz y ­
g lą d a ł. s ie  tem u b a rd zo  za in try g o w a n i.

—  Sądzę, że  p a ń s tw a  za in te re su ją  m ie js co w e  tań ce 
—  m ó w ił S e lim .

D a ł s ię  s łyszeć  d źw ięk  cym b a łów , p op łyn ę ła  rzew n a , 
n aw skreś  b a rb rzyń sk a  m e lo d ja . M ło d z i ta n cerze  w ch o ­
d z ili p ra w ą  i lew ą  stron ą  d z ied z iń ca . W s zy s c y  l ic z y l i  
od p ię tn astu  do szesnastu  la t  C h łop cy  i d z iew czę ta  
ubran i by ii  w jed n a k ow e  sa ron g i i b lu zy  za p ię te  p rzy  
szy i na t r z y  gu z ik i z d ro g ich  kam ien i.

S zn u r d z ie w c zą t  i ch łop ców  zb liża ł s ię  do s ieb ie  w  
tańcu . S kaka li i w y k o n y w a li d robne, p osu w is te  „p a s "  
n ie  p o ru sza ją c  w ca le  b iod ram i i tr z y m a ją c  g ło w ę  zu peł­
n ie  n .eru chom o. Za każdym  razem , g d y  ch łop cy  p rzysu ­
w a li s ię  o k rok  b liże j, d z iew czę ta , pe łn e  sn łoszon e j ko- 
k ic te r j i ,  c o fa ły  s ię  szybko. N a  p ie rw s z y  r zu t oka w y g lą ­
da ło  to  ra c ze j na g rę , n iż  na tan iec . C h od z iło  o to, by 
sk rzyd ło  ta n cerzy , p osu w a ją c  s ię  naprzód , c zy li chłopcy*, 
o to czy ło  d ru c ie  sk rzyd ło . K ie a y  ch łop iec  i d z iew czyn a  
zn a j lo w a li s ię  v is  a v is  sieb ie, tań czy li, p a trzą c  jed n o  
dru giem u  p ro s to  w  oczy , n ie  d o tyk a ją c  s ię  rękam i i k o­
łysząc  fa lis ty m  ruchem  b iod ra  Za każdym  razem , gdy 
ch łop iec  ch c ia ł ob e jś ć  zty łu  tan cerkę , d z iew c zyn a  zw in ­
nym skokiem  za g ra d za ła  mu d ro gę  i za czyn a ła  tań czyć  
n rzed  nim . n ie  o d ry w a ją c  rąk od  c ia ła , o d d a ją c  mu sw ą 
tw a rz  i p ie rs i w  o f ie r z e .  T a n ie c  ten  rob ił w ra żen ie  c ze ­
goś n iew in n ego  i n ies łych an ie  śm ia łego  zarazem .

(C . d. n . ) .

D Z IS IE J S Z A  M Ł O D Z IE Ż

Pan n a  D z id z ia  op o w iad a  sw e» 
mu zn a jom em u

—  A  poza tem  tatuś w y je ch a ł 
do P a ry ż a  i p r z y w ióz> stam tąd  
w sp a n ia łeg o  Rubensa...

—  Aubensa... N a d z w y c z a jn e ! 
A  ilo  c y lin d ro w y ?  ’ j ur>

t t a t o S i  z a r a b i a
20.000 doi. tygodniowo
W  H o lly w o o d  ro la  g w ia zd  o w y ­

gó row an y  ch ga żach  p r z y p a d a  w  
u d z ia le  n ie ty lk o  p iękn ym  k ob ie ­
tom  i p e łn ym  cza ru  am antom  lub  
te z  u ta len tow an ym  artystom , m i­
s trzom  m aski lub te z  w re s z c ie  
cudow n ym  dz iec iom , a le  tak że  i 
zw ie rzę tom . N ie k tó re  ze  z w ie r z a ­
ków  p o b ie ra ją  b a rd zo  w yso k ie  ho- 
n o ra r ja  za  s w o je  w y s tęp y . O czy ­
w iśc ie , że sum y te  o trzy m u ją  n ie  
sam i zw ie r z ę c y  ak to rzy , a le  ich  
w ła ś c ic ie le .

O sta tn io , św ie tn ie  w y n a g ra d za ­
ną g w ia zd ą , k tó re j ga ża  p rz ek ra ­
cza  w ie lo k ro tn ie  g a że  a r ty s tó w  
lu d zk ich  je s t  szym pan s J ig g s . 
-Jiggs j ° s t  s ia w n y  na c a ły  św ia t, 
on to bow iem  g ra ł  g łó w n ą  ro lę  w  
os ta tn io  n a k ręcan e j w e rs ji T a ­
rzana . W  ty ch  dn iach , ja k  dono­
szą  b iu le ty n y  f i lm o w e , w ła ś c ic ie l 
J ig g s a  p od p isa ł z je d n ą  z  w y ­
tw o rn i um owę, na m ocy k tó re j o- 
tr zy m y w a ć  b ęd z ie  z? w y s tę p y  sw o 
je g o  pu n ilka  w  m a jącym  s ię  n a­
g ry w a ć  f i lm ie ,  ni m n ie j ni w ię c e j,  
ty lk o  20.000 doi ty go d n io w o .

R E D A K C J A : W arszawa, N ow y Świat 22. T e le fon r : 6.66 68 (redaktor n ic ze ln y ). 6 66.68 (sekre ta r ja t), 
CC6 99 (ogó ln y ). Sekretarz redakcji przyjm uje interesantów codziennie z w yjątk iem  niedziel i świąt 
w godz. 12 —  13.

A D M IN IS T R A C J A : W arszawa, Zgoda 1. T e le fon y : Adm inistracja i Zarząd 691 64 Prenumerata 6 1-66. 
W ydział oc!oszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres te legra ficzny  —  A B C  W arszawa. Konto 
P, K. O. N r. i  551 0

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A : Kalisz, Aleja Józefiny 11, teł. 209; P iotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59;
Włort&i rek. C ygarka  26. tel. 136 

P R E N U M E R A T A : m ieiscowa (z  odnoszeniem do domu) i zam iejscowa zł. 2.30 miesięcznie; w ra z  z dziełami 
Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie.

f ' p n ' V  »  , 1  a o / p A  r  ZE> m iejsce wyrokośń 1 iriilintetr^ przez izerokośe jednej szpal- 
V ? S *  A T I  a  •  ty  ( na wszystkich stronach po 6 szp a lt): na 1-ej stronie— 1 zl„

w tekście (wśród artyku łów ) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr. na ostatniej stronie — 
6 ) gr. Notatki reklamowe —  1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia —  1.50 zł., opisy specjalne —  8 zł. lekar­
skie — ?9 gr. N ekrologia  po 30 g -  Drobne po 20 g r  za wyraz, duże litery  w  ogłoszeniach . drobnych" liczy 
się za oddzielne w yrazy, a tłusty druk —  nodwójnie Notatki reklamowe oznacza się cy frą  (N . ) ,  a kom unika- 
t i wyjaśnienia cy frą  (K . ) .  7 ,a term iny druku ogłoszeń Admini Jracja nie odpowiada.
W ydzia ł ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz 9 rano do 6 wiecz.
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